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Kralowi oKusanri.
W a ru n k i p r a c y  i p ła c y

r o b o t i r k ó w  r o l n y c h
Komiaja porcmiimiewawcza, ustalająca w a 

runki płacy i pracy na rok służbowy 1934}35 
W iedeński ko resp o n d en t „G łosu Naro- całkowitą dyktaturą. O becny rząd je s t rył- na  terenie województwa krakowskiego i Iwow 

du“, kończąc osta tn i sw ój list, robi uwagę, ko  połow iczną d y k ta tu rą , k tó ra  w yszła  skiego, uchwaliła przadlużyć ważność umowy 
że krw aw e ^tłum ienie rozruchu w nie zape- w praw dzie zw ycięsko z ostatn ich  w alk  lecz zbiorowej z 23 lutego 1933 r,, ustalającej wa-
w n ; A ustrji spokoju. P rzeciw nie, należy 
oczekiwać., że dopiero te raz  w alka  o n ie­
podleg łość A u strji i o je j u stró j państw ow y 
w ejdzie wt d ecy d u jącą  fazę.

U w aga ta , op ie ra jąca  się  z jednej strony  
n a  znajom ości m iejscow ych stosunków , 
a  z drugiej —  w y n ik a jąca  z n a tu ra ln eg o  zu­
pełn ie  prześw iadczenia, że ta k  w ielk i 
w strząs , jak i p rzeży ła  A ustrja , nic może po­
zostać  bez g łębokich kosekw encyj, w ydaje  
się nam całkow icie słuszną. N aw et n a j­
k rw aw sza  m asak ra  przeciw ników  po litycz­
nych  nie zdoła u sunąć  p rzyczyn  riezadow o 
len ia , g d y  m a ono ch a rak te r n ie jako  o rga­
niczny. A już zupełnie beznadziejn ie p rzed­
staw ia  się sy tu ac ja  w w c z a s .  g d y  jest rze­
czą pow szechnie w iadom ą, że tym , k tó rzy  
spow odow ali owe „dni grozy w- W iedn iu", 
n ie  p rzyśw iecała  żadna idea , państw owa 
czy społeczna, ale chodziło >m ty łk o  o zdo­
bycie, w zględnie o ta j  walenie posiadanej 
już w ła Jzv  W  m iarę tego, ja k  następu je  
„uspoko jen ie", coraz uporczyw iej pow sta ją  
p y tan ia : po co  to  w szystko  się s ta ło , czy 
by ła  to  ja k a ś  k a ta s tro fa , k tó re j zapobie­

gnięcie nie leżało w mocy ludzkiej kto  za 
te n  rozlew  krw i i olbrzym ie spostoszenia 
m aterja ln r ponosi odpow iedzialność? Odpo­
w iedź n a  te  p y tan ia  nie w ypadnie n a  k o ­
rzyść obecnych w ładców  A ustrji. S taje  się 
coraz w idoczniejsze, że rzeź a u s tr ja c k a  b y ła  
w ynikiem  bezm yślności, pójścia po  łin ji 
najm niejszego oporu i złej po lityk i tych , 
k tó rzy  w zięli n a  siebie odpow iedzialność za 
lo sy  republiki austriackiej.

U trw ala  się coraz bardziej przekonanie, 
że w  ca łe j te j niezm iernie trag icznej sp ra­
wne -wielką rolę o d eg ra ła  prowokacja, ten  
u lub iony  śro d ek  w szystk ich  rządów  d y k ta - 
t/orskich i pół d y k ta to rsk ich . Nie w dając  się 
w  bliższe szczegóły, -wystarczy śtw .erdzić, 
że  „ak c ję  likw idacy jną" podjęli S tarhem - 
b e rg  i F ey  w tedy , g d y  socjaliści austrjaocy  
gotow i by li do kom prom isu  z D ollfussem ,' 
n ie m ającym  —  ja k  okazały  ostatn ie wy- 
o ad k i poparcia  w  k ra ju  —  do wspólnej 
w alki z teroryzmem au striack ich  hitierow  
ców , Zaczęło się w  T yro lu , a  później p ierw ­
sze s trza ły  p a d ły  w  L inzu. One to  m iały 
zain icjow ać n o w ą  erę w  życiu A ustrji: za­
prow adzenie  u s tro ju  faszystow skiego , jako  
antidotum na propagandę hitlerowską.

Tlozruchy stłum iono, ale co d a le j?  J e s t  
to  p y tan ie , k tó re  z pewmością in teresu je  nie 
ty lk o  obyw ateli au s trjaek ich . W ed ług  k rą -  
„ących p c M t f ,  .  stąp  r e k o m t r i f c *  * .  w  ^  ^
d u  w  tym  sensie, ze m a ją  w  m m  uzyskać Dnia 1 4  lrte?(: lgs4* r _ 
decydu jącą  p rzew agę heinw eiirow cy . Inne 
nogłoski idą  jeszcze d a le j: p rzew idują  ca ł­
ko w ite  u stąp ien ie  D ollfussa

PODNIESIENIE POSELSTW DO RZĄDU AMBASAD 
STOŚOIAMI-

n a  przyszłość rząd  będzie m usiał posiadać runki pracy i piacy robotnikcw rolnych bez ża 
jeszcze bardziej rozszerzoną w ładzę, aby  za ■ dnyeh zmian na rek 1934/3-1 
pobiec ponow nym  zaburzeniom ".

T ak i rozw ój w ypadków  oa  półdykta-tu- 
ry  do d y k ta tu ry  całkow itej by łb y  zupełnie 
logiczny i leży  w  g ra n ita c h  p raw dopodo­
bieństw a. N ie będziem y się zatem  sprzeczać 
o to , czy  przew idyw alna S tarhem berga  są 
.rafne  czy też nie, raczej sk łonni jesteśm y 
przypuszczać, że będzie ta k , jak  on p rzy ­
puszcza. N atom iast ośw iadczenie jego  n a ­
suw a nam  inne uw agi.

Otóż u d erza  coraz bardziej jedno zjaw i­
sko. W  m iarę tego , ja k  z tych czy  innych 
pow odów  chw ieje się ustró j dem okratyczno- 
p arlam en tarny , g d y  z w łasnej w iny albo 
pod naciskiem  zew nętrznym  załam ują się 
podstaw y liberalizm u politycznego, nie na­
stępuje istotna zmiana stosunków na lepsze 
a ie  dzieje się wnręcż ouw rotm e. Przychodzi 
do g łosu  i zaczyna w yw ierać w pływ  decy ­
d u jący  aw antum ictw o polityczne, którem u 
pomimo różnych frazesów , przyśw ieca ty lko  
jeden  cel: zdobycie i

l m A m

Fakt z Sowietami przedłużony
POŁĄCZONE BĄDZIE Z TTROCZY.

. Warszawa, 17. 2. (Tele-f. wł.}. Polsko-sowie­
cki pakt napastniczy, zawarty na lat 3, prze­
dłużony będzie do lat 10. Ponadto utworzony 
ma być komitet studjów, którego zadaniem bę­
dzie badanie stosunków i zbliżenia polsko-so­

wieckiego w dziedzinie gospodarczej, kultural­
nej itd

Podniesienie poselstwa polskiego przy rzą. 
dzie sowieckim i sowieckiego w Polsce dc rzę­
du ambasad, ma być obchodzone bardzo uro­
czyście zarówno w Warszawie, jak i w óio- 
skwie.

I

Znamienne oświadczenie Hitlera
o za iśaach  w Austrii i porozumieniu z Polską.

utrzymanie w ładzy f f mieckI os‘ro p “ f *  aK^ . rządu austriac- v kiego w stosunnu do socjalistów, zaznaczając 
ze wszelkiemi jej beneficjami. Ustępują'

Londyn, (PAT.'. „Daily -Mail-’ ogłasza ob-' porozumieniem kryją, Hitler odpowiedział, śmie 
szerny wywiad z Hitlerem, w którym kanclerz jąc się:

„Co? My mielibyśmy zabrać ziemię Rosji?!
Wszystkie dotychczasowe wysiłki ustanowię 

, . . . . . M  powodzenia w rewoincji jest n|a podstawv pokoju w Europie nie
w  cien m o n a r c h i e  i w ybitm  mezowie s t* - |F z e k o „ a « e  oponentów o słusmioscl spraw re- udawaJy ,jbcwIeni on!nja publfcana wL -
nu  o w iclkiem  dośw iadczeniu  i kultuTze po- wolucj rzyła, że Polska i Niemcy są wrogami, którzy,
lityezne.i, a  m iejsce ich zajm ują S ta rh em b er-’ Gdyby w czasie rewolucji hhlerowskmj w ,ije mogą się pogodzić. Ja  nigdy nie stałem na 
g’i, F ey e  i t.. p., ludzie przew ażnie bez za Niemczech był podoimy przelew krwi jak te- ein stanowisku. Pierwszym krokiem, jaki u- 
sad i sk rupu łów , zdolni do w szystk iego,!™ 2 w Austrji, ce* b | świat na to powiedział?— czyniłem, gdy doszedłem do władzy, było po*i

1------"  "  TT" ’~“ W Austrji było 1.600 ząbitych jęcie rokowań z Polską. Polscy mężowie stanu
rannych.'Poniew aż w Niem | okazali w-jełkod.uszność i takie samo tendencje

wszel iego ezee’a je.st iTKiności 11 razy więcej, stra ty  w y -;pokojowe jak ja. Przepaść, która wydawała się

tra k tu ją c y  w łasny  k ra j, jako  
w  k tó rym  m ożna dokonyw ać
rodzaju  eksperym entów , d la  osiągnięcia gló- niosłyby 18.000 zabitych i 30.000 rannych. We
wen ego celu : uzyskan ia  i utrwalenia swej dług Hrtlera w Rzeszy niemieckiej zginęło o-
wjad j  igółem 27 przeciwników narodowych socjali-

Pow staje zatem nowa kategorja wład- ®tów i ^ r a n n y c h  w zam,e*zkncb. Pomiędzj j nab ęd zie  oznaczało, że u.emcy Polska por*,
. . . n.nn me było ani jednej kobiety, aa, jednego cjjy wszelką mysi o stosowaniu przemocy sbroj
IW -1 USCŻ W s Z ą  (1TIa n 1,o  7 n rln „  f ln n , „ l a  n lo r -1 -/mcTnTtliiT ri 7\l\P11

nie do przebycia, została przebyta. Oba naro­
dy zbliżyły się bardzo do sie-bie i wyrażam mo­
ją głęboką nadzieję, że nasze nowe porozumD-

cow i rzą icćw , dla  k tó ry ch  n jw. isciw szą dziecka, żaden dom nie uległ zmszczniu, żaden 
naizrwa będzie: okupanci krajowi. K iajow i, jkłep splądrowaniu. Kanclerz wyraża nadz’eję; 
bo są  m iejscow ego pochodzenia, okupanci, że masy robotneze w Austrji przejdą do naro- 
gdyż ich m etody  dochodzenia d o  w ładzy  dowycti socjalistów j wzmocnię i Sh szeregi 
i rządzenia  państw em , niczem  nie różnią  sie -d23ałając z W * # *  ,,atliralnćj rcakc^  przecm" 
a  często  są  n aw e t gorsze od m etod, s to so ­
w anych przez okupantów obcych

ko rządowi DoJlfussa. który zastosował wobec 
nich system gwałtu - przemocy.

Na zapytanie korespondenta w sprawie 
1 d y  się obserw uje rozw ój w ydarzeń  puli- porozumienia z Polską i co do obaw. wyraża- 

tyoznych w różnych państw ach , k tóre p rz e -!~ych w niektórych kołach o zamiarach eks- 
szły łub  przechodzą ta k  m odną dziś choro-j p-nsywnych Niemiec, jakie sio rzekomo za tem 
be ustro jow ą, to  ze sm utkiem  trzeb a  s tw ier­
dzić, że dokonane przem iany  ogran iczają  sie 
niemal w yłącznie do zw ycięstw a awantumi- 
ctw a politycznego, poprzedzającego  zw ykłe 
d łuższą lub  k ró tszą  okupację krajową, przy 
k tó re j państw o  i ludność nic nie zyskuje, 
lecz, przeciw nie, bardzo  dużo 'rac i.

A. D

Ku p u j  \ qFKo
W DROGERI I  im. SW. T E R E S Y

STEFANA HYŁY wSSS” ?
m yd lą , Krem.,, p e rfu m y , w o d y  kolo n sk ie, 
k o sm e tyk i, c a b k i. g a l r n t e r j a  toaleto w a  

zioła, en e m ik a lja  i t d .

TOWAR W WIELKltn WYBORZE, 
N A J L E P S Z E J  JA K O Ś C I.

Ceny niskie. Ceny niskie-

treść tego ustępu zawiera zuamiona występku

tę potwierdza wywiad, udzielony 
Starhemberga przedstawicielom prasy za­
granicznej.

N a zapy tan ie , ja k i będzie przypuszczal­

ni. Pr. 28/34.
Sąd okr go  wy Wyaziai m . w Krakowie na _

Ewentualność posiedzeuia mejawnem w dniu dzisejszym po " ar a Par- 1 oraz ar ‘ ,  "ar-
iv związkuprzez ■^ysłuehaniu wniosku Prokuratora Sądu okrę­

gowego w Krakowie w ydał następujące 
postanowienie:

I. Zatwierdza się po myśli par. 489, 493 
austr. proc. karn. zarządzoną ł wykonaną 

n ie  dalszy  rozw ój sy tu ac ji wewmętrzno-po1!- ■uzez Starostwo grodzkie w Krakowie dnia 10
tycznej A ustrji. S tarhem berg  odpow iedział: d9ci r konfiskato czasopisma „Głos

J  "V. . . , ■ ' , , Narodu" N r 39 z dm a 10 lutego 1934 r. z po-
„  m e w y i” ni .  ̂ ja  u  roz g ra  y  ; wodu treści: artykułu zamieszczonego na stro -1 Przewodniczący: 
u a  erenie naszego k ra ju , w yłoniły  koniecz- Xije 3-rej wraz z tytułem od słów ..Doeh-odze-, Dr. Hub! w, r.

z artJ 11 par. 2 pr. wpr. kpk
II. Zakazuje się dalszego rozszerzania skon 

fiskowanej treści powyższego artykułu a zakaz 
ten m a być ogłoszony w przepisanej formie 
w  najbliższym numerze czasopisma „Glos Na- 
rodu?- i w Dzienniku Urzędowjun.

ID. Całv nakład skonfiskowanego druku 
ma być zniszczony.

Protokolant.

Hej
rre tylko na 10 lat, lecz na zawsze".

Na zapytanie co do losów- Dymitrowa i to­
warzyszy, kanclerz lfitler oświadczył, że Dymi­
trow oraz dwrnj jego koledzy będą zwolnieni I 
wystani z Nienree, chociaż uniewinnienie ich 
nie odpowiada opinji narodu niemieckiego.

S a s k i  p r e m j e r  d e k l a r u j e
g o t o w o ś ć  w s p ó ł p r a c y .

Lipsk. (PAT). Premjer saski v. Killinger 
przyjął wczoraj w Dreźnie konsuia Rzpltej % 
Lipska dra Brzezińskiego którego zanbwnił o 
gotowości władz lokalnych do współpracy z pla 
cówkami polskiemi w kierunku pogłębienia w 
praktyce atmosfery, wytworzonej przez poro­
zumienie polsko-niemieckie.

interwenci* amnasadnrs sowlecKiepo
za u w o ln ie n ie m  B u lsfaro w .

ność zastąp ien ia  "ządu kanclerza D ollfussa nia dyscyplinarne" do końca — albowiem j Prezes sądu okr.

Berlin. (PAT) We-zoraj po połudn'u amba­
sador sowiecki w Berlinie zakomunikował for­
malnie urzędowi spraw zagranicznych Rzeszy 
o przyznaniu Dymitrowowi, Pcpcwowi i Tanę. 
wcrwri obywatelstwa sowieckiego. Ambasador 
prosi) równocześnie „o wydanie pospiesznych 
zaiządzen, mających tym trzem obywatelom sn 
wieckim umożliwić jak.iajprędsz.y powrót do 
swej ojczyzny". Urząd spraw zagraniczny-ch 
przyjął *o oświadczenie do wiadomości i przy­
rzekł udzielić rychłej odpowiedzi

Jak  słychać rząd niemiecki ma zamiar ino- 
Kobylarz w. r żliwie jak najprędzej wydalić wszjstkich trzech 

Bułgarów z granic Rzeszy.
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0 czcm piszą inni?..! Przegląd religijny.
, ,C z « “ po odejściu prof. Estreichera.

..K urjor W arszaw sk i1* zw raca uw agę na 
przemianę, k tó re j u leg ł ..Czas— Dzień Pol­
sk i4*. Oto, co p isze „K «rje r W arszaw ski11: 

..Dziennik sanacyjno - konserwatywny, 
noszący dwa tytuły, z których jeden sym­
bolizuje wieczność, » drugi doczesność, sło­
wom: ..Czas" — ..Dzień Polski’ wystąpił 
kilka dni temu z artykulm dydaktycznym, 
pouczającym, co to jest umiarkowanie w po­
lityce i jak  nałoży je praktykować"
To ..um iarkow anie"1 w yraża się przede- 

wozystkiem  chw aleniem  w szystk iego , co ro­
bi san ac ja , choćby  n a  p rzek ó r zasadom  k o n ­
serw atyzm u.

..Tak więc — pisze ..Kurjer W arszaw­
ski”, — żeby sięgnąć po parę przykładów, 
w dziedzinie ustrojowo - politycznej, mo­
ru asz ju j tam ani odrobiny togo ducha, k ie­
ry ożrwiał b. głównego publicystę ..Czasu ", 
prof. Estreichera, tlomaezącego. że w Kon­
stytucji marcowej trzeba to i owo zmienić, 
ale że ustrój parlamentarny jest dobry i 
właściwy dla. Polski. Po tych. „herezjach" 
już oddawna wywietrzono pokoje redakcyj­
ne ..Czasu’1, odświeżono je kadzidłem i po­
prowadzono czytelników na zupełnie od­
mienno posadzki. Już niema mowy o ..ewo­
lucji11. Wzorem niektórych krajów  europej­
skich, a  przeidiewszystkiem zgodnie z nowym 
duchem warszawskim słowo to uległo i tam 
wyklęciu. Ale ponieważ natura nie znosi 
próżni, przeto na jego miejscu znalazły się 
wskazówki, przesłane przez p. Cara. W taki 
to  sposób ostatnia reforma konstytucyjna, 
uchwalona już przez B. B. w sejmie, a  sta­
nowiąca w pojęciach prawno - politycznych 
b. redaktora „Czasu”. np. prof. Estreiche­
ra, kompletną, bezsporną i krańcową antite- 
tę  „ewolucja1, znalazła na  łamach ..Czasu ’ 1 
wyłącznie słowa pochwały t okrzyki za­

chwytu11.

Żydzi w r. 1920.
P . W acław  S ieroszew ski udzielił żydow ­

sk iem u ..M om entowi11 w yw iadu , w  k tó ry m  z 
oburzeniem  odp iera  zarzu t, jak o b y  b y ł a n ty ­
semitą. (o co  go z resz tą  n ik t z {Polaków nie 
posądzał).

„W śród Żydów — oświadczył — roze­
szła się ostatnio pogłoska, jakobym był an­
tysem itą, K to  tę  pogłoskę rozsiewał i kto 
był zainteresowany w rozsiewaniu takich 
pogłosek, jest w tej chwili nieważne i nie- 
interesujące. Uważam atoli za swój obowią­
zek zaprzeczyć fałszywym pogłoskom. 
Wiem. na czem opierają się pogłoski o an­
tysemityzmie. mianowicie na mojej sztuce 
teatralnej „Bolszewicy*. Jest prawdą, że w 
sztuce .jej znalazło się niewłaściwe wyraże­
nie pod adresem Żydów, ale kiedy zwróco­
no mi na to uwagę, wykreśliłem je, i w no­
wych wydaniach sztuki niema już tego o- 
brażliwego wyrażenia. Skąd się atoli bierze 
w książce takie wyrażenie? Na to pytanie 
nietrudno odpowiedzieć. Pisałem tę  sztukę 
w  gorących i niespokojnych dniach roku 
1920, roku inwazji bolszewickiej, a w ta ­
kiej naładowanej atmosferze nie może tak ­
że pisarz pracować z należytym spokojem 
i opanowaniem’1.
W ięc n ie  b y ło  w ypadków  zdrady  ze 

s tro n y  żyd ó w  w  r. 1920... To ty lk o  ..n iespo­
ko jn e  diii1* w ted y  spraw iły , że tak ie  pogło­
ski pow sta ły !

Austrja I Włochy.
R zym ski k o resp o n d en t „G azety  Pol­

sk ie j4* pisze o s tanow isku  w łoskich k ó ł ofi­
cjalnych w  zw iązku z w ojną domowa, w  Au- 
strji.

..Przeciąganie się — pisze — i rozsze­
rzanie powstania, zaostrzanie charakteru 

walk. maki liczebność i przemęczenie sił 
rządowych, wszystko to podsyca pesymi­
styczne nastroje. Przewija się przez nie lęk 
czy z,gniecenie powstania, -walka bratobój­
cza nie zużyje materjalnych a  przedewszyst 
kiem moralnych sił systemu Dollfussa do te 
go stopnia, że triumf nad czerwoną rebelją 
okaże się pymisowym zwycięstwom. Xawet 
w  prasie pojawiły się już pierwsze kryty­
czne akcenty pod adresem wice-kanderza 
1 ’ey‘a  uważanego za inicjatora represji prze 
uiw socjalistom, które spowodowały wybuch 
powstania. Ttiryńska. ..Stampa" zarzuca mu 
nieudolność. Jeśli chciał rozwiązać part-ję 
socjalistyczna, winien rozpocząć swą akcję 
tam. gdzie byli oni uajsilmejsi. to znaczy 
od Wiednia. Tymczasem postąpił on odwrot 
nie. Błąd ton dal czas socjalistom wiedeń­
skim na mobilizację sił.

Xawet przeciąganie się i zaostrzanie 
walk nie odebrało włoski,m czynnikom kie­
rowniczym wiary, że rząd Dollfussa utrzy­
ma się przy władzy i wydarzenia austriac­
kie nie przeobrażą się w powikłania mie-

Są iuJ-zie, którzy twierdzą, że najczynniej- 
szym żywiołem zorganizowanym międzynaro­
dowo jest anasonorja. T wszędzie widzą jej 
macki. A za najważniejszy do rozwiązania w 
trudnych sytuacjach problem widzą w tern. że­
by znaleźć odpowiedź na pytanie: po której 
.stronie jest masouerja? Łatwo na to pytanie 
odpowiedzieć tam. gdzie masonerja jest orga­
nizacją pól-jawną (jawną w całej pełni, nie jest 
nigdzie), np. we Francji. W Polsce jest to bar­
dzo trudne.

MASONERJA CZESKOSŁOWAGKA. — IV 
ostatnich czasach zaczęto i w Czechosłowacji 
śledzić masonerję. Stwierdzono — pisze nie­
miecka prasa katolicka tego kraju — jakoby 
masonerja odgrywała w Czechosłowacji wybit 
ną role i jakoby była bardzo rozszerzoną, tak 
wśród ludności czeskiej, jak niemieckiej i wę­
gierskiej. W ielka Loża Narodowa w Pradze 
ma loże w kilkudziesięciu miastach, jak: Osiek, 
Bodenbach. Berno. Bratislawa. Karlsbad, Ma- 
rienbad, Ołomuniec, Pilzno, Reiehenborg i w in 
nyeh mniejszych. Stwierdzono podobno przy tej 
soosolmości. żo najgorliwsi masoni skupiali 
się kolo poselstwa Rzeszy Niemieckiej w Pra­
dze i że oni właśnie byli rozsadnikami maso­
nerii na prowincji wśród Niemców i Węgier.

I tu jednak nie zdołano — jak widać z to­
go zestawienia — zebrać dokładniejszych wia­
domości z życia i działalności masonów. Są 
to — powiedział ktoś — krety, które ryja. tuż 
pod powierzchnią, ale nie mniej rzadko wycho­
dzą no, światło.

„NIEMIECKIE POGAŃSTWO11. — Kryzys 
religijny w niemieckim protestantyzmie dopro­
wadza do bardzo głębokiego rozbicia. Tworzą 
się nowe ujęcia chrześcijaństwa pod katom wi­
dzenia narodowego socjalizmu i brutalnego ra ­
sizmu, a szerzy' się nawet ruch pogański...

W ostatnich dniach pojawił się i jest dys­
kutow any zbiór 25 tez -religji niemieckiej”, 
których autorom jest profesor % Lipsku. E. 
Borgmann, tensarn, którego książka o kościele 
narodowym została świeżo potępiona przez 
Kongres Officei w Rzymir. Przytoczymy kilka 
z tych tez. choć z prawdziwą przykrością, któ­
rą  sprawia ich brutalnie ateistyczna treść.

„Niemiec — brzmi jedna z nich ma swą 
ją  własną religję, k tó ra  się ożywia przez jego 
widzenie, czucie i myślenie — t, h swoistą wia 
rę niemieckiej ojczyzny’1.

„Chrześcijaństwo jest religja obcą jako 
twór orjentailnego ducha” .

„Bóg — czytamy w innej tezie — jest ideą 
moralną, k tóra d/ziała w święcie i w człowie­
ku. W iara w Boga różnego od świata, albo 
Boga z „zaświatów” jest pochodzenia,- nie in- 
dogermańskiego. ale semickiego’’.

„Człowiek nie jest Bogiem, ale miejscem (1) 
rodzenia się Boga; w nim rodzi się i rośnie 
Bóg... „Religja niemczyzny ’ 1 nie uznaje dwo­
istości: ..dusza — ciało” w człowieku, — innej 
dwoistości: „Bóg — świat", —  ani dwoistości: 
„Bóg — Człowiek ’ 1 (w Chrystusie)... Pierwiast­
kiem wiecznoiywym jest macierzyńskie łono 
ludzkiego ducha... „Religja niemczyzny ’ 1 nie 
zna dogmatów. Sędziami naszego postępowa­
nia jesteśm y my sami; t.. j. nasze sumienie. 
Przyjmowanie Boga nagradzającego i karzące­
go jest uiemoralnośoią1’.

Tezy prof. Borgmann a ukazały się pod lia- 
słera: ..Wir erhebeo das W ort „Deutschhc-ide” 
zu einem Ehrennamen”. (Słowo „Nietniec-poga- 
nin” podnosimy na honorowe wyżyny).

Tezy prof. Bergmana, jeśli się z całej pow o 
dzi frazesów w yłuska sens, są, w gruncie rzeczy 

odnowieniem nom izmu Ilaeckla z dodaniem 
tylko narodowo-socjalistycznego rasizmu. W 
tem znaczeniu mogą uchodzić istotnie za czy­
sty  produkt gormanizmu, bo za stop Haeckla 
z Hitlerem... Nie m ają natom iast nic wspólnego 
z chrześcijaństwem. I to autor tez widzi. Sam 
je nazywa — pogaństwem.

Takie to  siły i takie idee z ukrycia w ydo­
bywa ..ewolucja narodowa” w  Niemczech.

PO CO POST? — Rozpoczęliśmy ..post. 
wielki”. Kapłan posypał nam głowy popiołem 
i wyrzekł nad nami słowa: ..Proch jesteś i 
w proch się obrócisz”. W domu podają nam te­
raz więcej postnych, niż mięsnych 510traw. Ci 
zaś. którzy lepiej znaja przepisy kościelne o 
poście, ograniczają nadto ilość spożywanych 
potraw.

Po co to wszystko — pytał mię niedawno 
pewien młody człowiek, który  sio nie mógł 
w dzień postny doprosić w domu kawałeczka 
mięsa. Pytał: „po co1’ — bo mu prawdopodo­
bnie nie wyjaśniono należycie przyczyny i 
istoty postu.

Post, jest umartwieniem, Umartwieniem na 
szych zmysłów, które pozbawia pełnego nasy­
cania lub pewnych potraw... Umartwieniom 
także naszej woli, którą w pewne dni podpo­

rządkowuje władzy Kościoła (pościmy nie wte 
dy, kiedy my chcemy, tylko wtedy, kiedy obce 
Kościół).

Ale post nie jest zabijaniem radości ludz­
kiego serca. Chrystus Ran sam pościł i post 
polecał, ale równocześnie do poszczących mó­
wił: „nie bądźcie smutni, jak obłudnicy”... Ow­
szem post powinien być radością I należycie 
wypełniony jest radością, jak każde umartwie­
nie, jak  każde celowe i rozumne powściągnięcie 
zmysłów.

Znacie słowa, z „Kazania na górze11: ..Bło­
gosławieni czystego serca, albowiem Boga 0- 
glądają”. Są to jedne z najgłębszych słów 
Ewangelji.

Zmysły człowieka — trafnie to zauważył

św. Augustyn — ■ stanowią mur oddzielający 
nas od Najczystszego Ducha, .od ‘-Boga. „Kto 
chce Boga widzieć, musi być — powiedział 
Platon — czystym i umrzeć1’. Można Go jednak 
i tu na . ziemi, w sposób niedoskonały, oglą­
dać, mianowicie przez uduchowienie,,, przez u- 
martwienie.

Radość sprawia nam każde piękno; — piek- 
‘ no w sztuce, piękno w geście, piękno w przy­
rodzie, piękno, w karm onji tonów, głosów, 
barw, — piękno w słowie, — piękno w idei. 
Największą radość sprawia największe piękno, 
Bóg. Dlatego „oglądanie Boga” jest „błogo­
sławieństwem-’, szczęśliwością, a drogą; która 
do niej wiedzie, jest — według słów Zbawicie­
la  — umartwienie zmysłów.

Tom jest i to. nam Jajo post. Oezywiśch 
post świadomy. • Fejot.

D tli grozy w Wiedniu.
^Korespondencja własna „Głosu Narodu”).

dzynarodowe. Z tem pragnieniem całe Wło­
chy nasłuchują z zapartym tchem wieści 
płynących z za Ailp”. „

: W- tłusty poniedziałek zastrzelono w jasny 
dzień na Grabenie policjanta- W godzinach 
południowych zastanowiły zakłady publicznej 
użyteczności swą działalność, ogłaszając strajk 
powszechny. Stanęły tram waje i samochody 
autobusowe. Wieczorem zga-slo światło, telefo­
ny nie działały. Sklepy pozamykano, radjo o- 
głosiło stan oblężenia, bramy domowe zamyka­
no. Ruch i życie uliczne zamarło zupełnie a  pę- 
dz-ęce ulicami au ta  pancerne oraz patrolujące 
posterunki uzbrojonej policji państwowej czy­
niły wrażenie niesamowite, Wiedniowi obce i 
nieznane od 100 lat, kiedy to w roku IS iS  
grzmiały arm aty przed Burghwn cesarskim, a 
na barykadach walczył za „waszą i naszą wol­
ność* generał Bem i hrabia Borkowski.

‘Wieczorom tego dnia. dały się z peryfwji 
Wiednia słyszeć strzały armatnie i odgłos ka­
rabinów maszynowych. — Strach i groza zbu­
dziły mieszkańców w tłusty  wtorek. Wyludnio­
no ulice, pozamykane sklepy i zasieki kolcza­
ste na ulicach, wiodących do śródmieścia, czy­
niły wrażenie wojenne — m iasta zajętego przez 
nieprzyjaciela. Gra-ben, Kartnerstrasse, Maria- 
hilferstrasse. wyludniono! Przechodniów nali­
czyć tu  można na  palcach. Ulica bowiem nie 
nęci: teatry , kina, koncerty nie czynne. Ka­
wiarnie, ten najulubieńszy przybytek Wiedeń­
czyka, świecą pustkami. Zato piekarnie i skle­
py ze świecami oblężone dosłownie. Tafcsaino 
kram y i sklepy żywnościowe. Każdy bowiem 
pragnie się zaopatrzyć, nie wiedżąc co jutro i 
pojutrze przyniesie. Mimo to ceny dotąd w gó­
rę nie poszły. Dowóz żywności bez zarzutu. — 
Kolej i poczta działa normalnie.

Zdała w miarowych odstępach, dolatuje 
ponury huk armatnich strzałów, skierowanych 
na siedziby socjalistyczne, mieszczące się w 
domach gminnych na, peryferii Wiednia roz­
mieszczonych, n» przedmieścia/h Mcidłing, 
Ott-akring, Dobłing, Florisdorf, Rudolfsheim. — 
W czoraj, w środę popielcową, wzięto ostatecz­
nie po ciężkiej walce i pod osłom], działań ar­
tyleryjskiego ognia, najodporniejszy objekt, w 
Florisdorfie położony, zwany „Scldingerhof”.

Zwycięstwo rządowe okupione było liczne- 
nii ofiarami, między któremi nielhrakło też 1 
oficerów. Ofiary w ludziach są wielkie. Mówią, 
żo liczba ich przenosi 2000, nielicząc rannych. 
Trudno jednak sprawdzić to cyfry, bo obóz, 
rządowy nie ogłasza swych strat, a  socjaliści 
k ryją je  tak ie .

Szczęście walczących obu obozów, rządowe­
go i rewolucyjnego, było zmienne. Po kilka- 
kroć razy w ojska rządowe zdobywały objekty 
i znowu prażone ogniem, karabinów maszyno­
wych, ustawionych na poddaszach i w oknach 
zmuszone były się cofać. Dom robotniczy w 
dzielnicy Ottakri-ng uległ w przeważnej swej 
części zniszczeniu. To samo „Karl Marahof” 
w Doblingu. gtdizie pod strzałami arm at runął 
środkowy filar gmachu.

Równie zacięta w alka toczyła się na tek  
zwanym „Giirtlu”, gdzie domy gminne zamie­
niono na  tw ie rd ze  obronne. A trzeba wiedzieć, 
że w takim  domu mieszka nieraz od 2000 do 
3000 ludzi. Są to całe miasta. —  I tu  paldiały 
pociski a rm a tn ie , klekotały karabiny maszy­
nowe. wynoszono rannych, nadjeżdżały au ta 
pancerne, przesuwały się oddziały wojskowe.

Dziś w  czwartym dniu rewolucji, Wiedeń 
przychodzi pomału do swego dawnego oblicza. 
Strzały ucichły —  względny spokój zapano­
w ał nawet na  peryferj.ach miasta. Tam w f> 
obwodach zewnętrznych rewolucjoniści podda­
li się władzy. Jeszcze na Simmeringu i we Fło- 
risdorfio walczyły niedobitki. Im Dr. Dollfuss 
dał 12 godzinny czas do namysłu. W razie 
podjęcia walki zastosowane być miały najo­
strzejsze środki —  a  wieó ciężka artyle-rja!

W śródmieściu' i 9  otaczających go obwo­
dach panuje i panował spokój. Tu mieszczą 
się wszystkie ministerstwa, urzędy i pałace. 
Tu mieszka burżuazja i inteligencja, wrogo do 
socjalistów usposobiona. — Tu więc nie było

obaw rozruchów. Mimo to poustawiano zasieki 
przed gmachami i karabiny maszynowe na uli­
cach w pobliżu ohjektćw rządowych. Straż p o ­
licyjną. na ulicach pełnią tu ochotnicze od­
działy w ubraniach cywilnych przy karabinach, 

i Zdaje sio. że czasy wiedeńskiej „Biirgerwehr” 
I z roku 16 !S powróciły.
J Podjęto znów ruch tramwajowy, św iatło i te- 
jlofony działają. —- Kawiarnio pełne! Gwarno tu 
i bo ludzie dzielą się swemi spostrzeżeniami. 
Powszechne jest potępienie zbrodniczej rewol­
ty  socjalistycznej, mimo to nie można twier­
dzić, by wszystkie poczynania rządu znajdo­
wały uznanie i poklask mas i spokojnie myślą­
cej ludności. Aczkolwiek ludność Wiednia, sto­
sowała się do wszystkich zarządzeń władz bez 

. oporu I lojfduic. to mimo to ostra jest kry- 
jtyka, 7. powodu zastosowania, tak drastycznych 
Iśrodków, jak armaty i haubice w walce z wła- 
jsnymi obywatelami. Coraz częściej ujawnia się 
j zdanie, że winę za dojście do wybuchu roz- 
j ruchów ponosi major Fey, który im nie . zdołał 
zapobiec na czas. —- Pojawia się też twier­
dzenie, że Ileimwehra dążąca, do wywarcia na- 

jc iak n .u a  Dra Dollfussa w kierunku zaprowa- 
. dzenia reżimu faszystowskiego w Austrji dro- 
j gą 1 zamachu stanu świadomie dążyła do zaog- 
| Hienia stosunków między socjalistami a chrze- 
1 scijańsko-społecznymi i rządem, aby te oko­
liczności w ykorzystać dla’ siebie i „ad oculo.s” 
dowieść Drowi Dollfussowi, że wszelka zwło­
ka w reorganizacji ustroju Austrji grozi nie-

i bezpieczeństwem!
Wszystko więc zdaje się zmierzać do tego. 

że między ITeimwchrą, t. j. między majorem 
FoyNrn a  Drem Dollfussem dojdzie do rozprawy 

i walnej, przy której bodaj by nie trzeci upiekł 
; swą pieczeń. A tym trzecim wydaje się być 
obóz hitlerowski, który dotąd w rozruchach 
ulicznych Wiednia żadnej nde odegrał roli, trzy 
mając sio zdała od wszelkiej demonstracji ozy 
ujawnienia sympatji.

W  każdym razie można już dziś śmiało po­
wiedzieć. że po zduszeniu rewolty socjalistycz­
nej dla Wiednie i Austrji nie nastaną dni blo 
glego spokoju i rozjaśnienia, ciemnej sytuacji 
wewnętrznej, ale że dopiero wtedy zacznie sin 
era ciężkiego zmagania się o byt Austrji i o jej 
ustrój polityczny. ,

Drogą przez Rzym na, Peszt — mówią w ta­
jemniczeni w arkany dyrplomatyczne — doko­
nać się ma pojednanie Hitlera z Austrią. — 
Może.... Ilabeant sua fata — non so ltan to , — 
libella!

Wiedeń. 15 lutego. Dr. Sygmapi. •

U P I IR W S Z O R Z Ę D N Y

ZAKŁAD POGRZEBOWY
„CONCORDIA" 
Jana W olnego

plac SzczapaAskl 2 , T elefon  101-21

urządza pogrzeby od najskromniej­
szych do najwspanialszych, prze­
prowadza ekshumacje i przewozy 

zwłok do wszystkich krajów 
Malej zeeebnym daleka idąee ustfpstwa

1 P am ięta j z ło ży ć  o fiarą  
n a  rzecz  b ezrob otn ych  

n a rą ee
A rcybiskupiego Komitetu R atun kow ego!
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Powrót z 16< letnie] niewoli.
Do Stołpców przybył z więzienia sowiec­

kiego w Rybińsku, ks. Probaska z Pragi, pod­
dany czeski. Ks. Prohaska będąc w armji gen. 
Gajdy, dostał się w ręce komunistów i  został 
skazany na śmierć. Po ułaskawieniu zesłano 
go do twierdzy petropawłowskiej, skąd w  r. 
1924 przewieziono go do Moskwy, a  następnie 
na Solówki. Z Solówek więźnia przewieziono 
do Rybińska i umieszczono w szpitalu dla u- 
mysłowo chorych. Ostatnio po 16 łatach nie­
woli ks. Prohaska, został zwolniony i przez 
Polskę udaje się do Czechosłowacji.

Wybuch pyłu cynkowego w hucie.
W hucie „Silesia" w Lipinach w jednym z 

oddziałów zapalił się pyl węglowy, powodując 
wybuch. Zatrudnieni w tym oddziale dwaj ro- 

.•botoiey ulegli ciężkiemu poparzeniu i okale­
czeniom. W skutek eksplozji zniszczony został 
dach i jedna z maszyn. Straty wynoszą, kiłka- 
jdziesiąt tysięcy złotych.

Oficer rezerwy zabarykadował sie
w mieszkaniu.

Edmund R ataj, porusraik rezerwy, przed 
rokiem był urzędnikiem Izby Skarbowej w Piń 
sku. Po redukcji przeniósł się do rodziny w 
Warszawie i popadł wskutek bezrobocia w ma- 
nję prześladowczą. W dniu 4-go b. m. wyrzucił 
z mieszkania matkę, siostrę i brata, poczem za­
barykadował się meblanr, nie wpuszczając ni­
kogo do wnętrza. Na prośbę gospodarza domu 
przybyło 6 policjantów w hełmach szturmo­
wych i pancerzach, licząc się z gwałtownym 
oporem maajaka. Po wyważeniu drzwi, Rataja 
znaleziono wycieńczonego ac łóżku. Mimo opo 
ru przewieziono go na komisarjat. Manjak zo­
stanie umieszczony w domu zdrowia.

DODATKOWE ZAJĘCIA NAUCZYCIELI.
Wśród nauczycieli prywatnych szkół powsz. 

rozeszła się wersja jakoby istn iał projekt w7 
sprawie nałożenia na tych nauczycieli obo 
wiąsku równoczesnego nauczania w szkolni­
ctwie o charakterze społecznym. W edług tych 
projektów nauczyciel m iałby poświęcać na tę 
naukę 2 godziny w tygodniu.

A sum pt do tego rodzaju przypuszczeń da­
ła  ni. in. rozpisana ostatnio przez w ładze 
szkolne ank ie ta  o zatrudnieniu nauczycieli, 
w której ma być ustalony m. in. udział n au ­
czycieli w  pracach społecznych. W spraw ie 
w yjaśnienia te j akcji m a udać się do ku ra­
torium  delegacja nauczycielstwa.

Zagłębie mówi... ~ T
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STO DO.MÓW PADŁO PASTWĄ POŻARU.
N a Polesiu we wsi K ontary spłonęło 100 do­
mów i zabudowań gospodarczych. Okolicznym 
strażom pożarnym z trudem udało się pożar 
zlokalizować. Straty wynoszą około ! 00.000 
złotych. Przyczyny pożaru nie ustalono.

W HUCIE „POKÓJ’' PALĄ SIĘ PODZIE­
MNE ZŁOŻA WĘGLA. W hucie „Pokoju’1 w 
Nowym Bytomiu stwierdzono, że pod fundamen 
tern kanałów dymowych pieca Martenowskie- 
go na  głębokości około 10 mtr. palą się podzie­
mne warstwy węgla. Fiec został unieruchomio 
ny. H uta jest nadal czynna. Rzeczoznawcy ba 
'dają i obserwują przebieg pożaru, starają® się 
go zlokalizować.

NOWY POMYSŁ OSZUKAŃCZY ŻEBRA- 
CZEK. Z Zielonego Mostu w Wilnie usiłowały 
skoczyć do Wiłji dwie kobiety. Niedoszłemi de 
eperatkami zajął się posterunkowy, który usta­
lił, że są to żebraczki zawodowe, symulujące 
zamiar samobójczy, celem wyłudzenia datków 
od przechodniów. Okazało się również, że te 
same kobiety onegdaj symulowały zamiar sa­
mobójczy przy moście zwierzynieckim.

-o o -

Znowu „kwiatek" z pow. Myślenice
Skomielna Biała jest położona na skrzy­

żowaniu głównych szos państwowych: wśród 
gór i lasów, o cudnych i dalekich widokach, 
panoramach na W ielki Luboń, Babią Górę, 
T atry  i in. Toteż przybywają tu  letnicy i go­
ście z całej Polski. Mimo to  władze pocztowe 
zwijają agencję pocztową HL st, ku wielkiej 
niedogodności mieszkańców i letników, co je­
dnakże moźnaby przeboleć.

Trudno wszelako pojąć udzielenie koncesji 
wyszynku dla Stanisława i Ireny Kerblów na 
skrzyżowaniu głównych dróg wbrew sprzeci­
wom kompetentnych czynników miejscowych. 
Nie pomógł dwnkrotny i jednomyślny sprzeciw 
rady  gminnej, nie zwracano uwagi na zupełny 
brak  osobnego lokalu na  wyszynk wysoko­
procentowego alkoholu, albowiem jeden po­
koik służy za kuchnię, jadalnię, .sypialnię i na 
„upijanie”. Lokal ten jest dzierżawny; z po­
wodu niepłacenia czynszu, toczył się proces 
w Jordanowie zakończony nakazem opuszcze­
nia tego. Trzeba dodać, że z powodu braku 
zajazdu furmanki stojące przed szynkiem ta ­
mują ruch drogowy, zagrażając bezpieczeństwu 
i spokojowi publicznemu. Szynk może być oka-

Reportaż z Zagłębia... Mam zebrać wiadomo­
ści o „Ochotn. drużynach robotniczych'’ w Za­
głębiu i na Śląsku...

Wsiadam w Krakowie do pociągu podmiej­
skiego, o podejrzanej czystości, ma mnie za­
wieść do stolicy Zagłębia, stutysięcznego So­
snowca- Od pierwszej chwili, jak przystało na 
młodego adepta dziennikarskiego, staram się 
zbierać ,,materjał". Niestety — współtowarzy­
sze moi (naturalnie nie mam na myśli jednej 
i jedynej przedstawicielki płci pięknej) sa moc­
no nieciekawi. Moje vis a  vis, to  — sierżant 
sztabowy o paznokietkach wylakicrowauych na 
krzyczący szkarłat, które raz po raz obgryza. 
Nie był apetyczny widok. Reszta zaś towarzy­
stwa to mniejszość narodowa, od której wionie 
silny zapach śledzia i czosnku, zalecanego 
coprawda na sklerozę, ale mnie do sklerozy 
jeszcze daleko, więc wolę usadowić się od nich 
jak  najdalej. Zawiedziony w nadziejach siadam 
przy oknie i bezmyślnie patrzę na szaro-brud- 
ne bezśnieżne pole.

Od Trzebini krajobraz zaczyna sie zmieniać. 
Coraz to częściej widzi się smukłe kominy fa­
bryk, nad któremi gdzieniegdzie tylko wąska, 
smuga dymu. Nieczynne fabryki, ofiary 
wszechwładnego kryzysu.

$ !k 5?J
Szczęśliwie ląduję na sosnowieckim bruku. 

Pierwszy mój sukces tutaj, to — wygrana ba­
talia  z dorożkarzem, zakończona wytargowa­
niem 50 groszy. „Dorożkarze wszędzie są jed- 
nakowi1’ — robię cenne spostrzeżenie. Kaczym 
galopem jadę przez ulicę 3-go Maja, tutejszą 
promenadę. .Tost niedziela, więc ludzi kręci się 
masa, jak po krakowskiej A—B. Ludzie ubra­
ni naogół przyzwoicie. Zajeżdżam jednokon­
nym wehikułem do znajomych, skąd mam ro­
bić wypady dziennikarskie.

* * *

Pierwszym moim ,,wyczynem" jest rozmo­
w a z jednym z kierowników samorządu. Jadąc 
tramwajem (wszystkie ważniejsze ośrodki w Za 
głęfoiu połączone są litiją tramwajową, należą­
cą do kapitału angielskiego) przypatruję się 
mijanej po drodze okolicy. Wszędzie te same 
czerwone domy, przeznaczone dla urzędników 
iuh robotników, kominy, fabryki i szyby. Tram­
waj mknie szybko (oby krakow ska „dwójka1’| 
wzięła z niego przykład!), mijam Będzin, poi-i 
ską. Palestynę, i dojeżdżam do Dąbrowy Gór­
niczej. Kolosalna różnica w porównaniu z Bę­
dzinem! Na pierwszy plan rzucają się w oczy 
olbrzymie kompleksy zabudowań Huty Banko­
wej. H uta Bankowa, k tó ra  zrobiła na mnie, na 
przeciętnym mieszczuchu, duże wrażenie, jak 
wszystkie większe objekty ciężkiego przemysłu, 
znajduje się w reku obcego kapitału. Nie dzi­
wię się hasłom upaństwowienia przemysłu...

*  *  *

Rozmówca mój, nie czekając na pytania z 
mej strony, rozwija swój pogląd na obecny 
kryzys...

• Kryzys Zagłębia — mówi — jest odbiciem 
kryzysu światowego, lecz również odgrywają 
tu  rolę pierwiastki lokalne Zagłębia, które 
przed wojną miało wielkie rynki zbytu w Ro­
sji i na Dalekim Wschodzie, ogranicza się o- 
becnae do ryniku wewnętrznego, który jest sil­
nie skurczony i mały. (Jeśli jednak chodzi o 
moje osobiste zdanie, wyrobione na podstawie 
rozmów z przedstawicielami przemysłu i włas­
nych obserwacyj, to daje się. odczuć i zauwa­
żyć pewne odprężenie w tym kierunku. Rosną 
zamówienia, głównie dzięki Rosji Sowieckiej).

Bezrobotnych jest tak  wielka liczba — cią­
gnie dalej — i ciągle się zwiększająca, że tru­
dno mi w tej chwili podać ścisłą ich cyfrę. Do 
pogłębienia kryzysu, muszę z przykrością 
stwierdzić, pomijając wszelkie sentymenty, 
przyczynia się antyspołeczne nastawienie obce­
go kapitału, zwłaszcza francuskiego. (Huta Ban 
kowa, wprowadzając w ostatniej chwili nowe 
maszyny zwalnia 250 robotników). Francuzi u- 
ważają nas za swoją jakby kolcuję. Hasło upań 
stwowienia przemysłu przemawia mi d!o prze­
konania. Zapewne zapyta mnie pan —  mówi 
mój sympatyczny interlokutor — o organizację 
pomocy dla bezrobotnych. Otóż opiekują się 
nimi: 1) Fundusz Pracy i samorządy, dając im 
pomoc w formie żywności i kuponów, 2) orga­
nizacje charytatywne i społeczne , j wreszcie 
3) zakłady, w  których dzisiejsi bezrobotni on­
giś pracowali.

Chciałbym obecnie powiedzieć coś nie coś 
o samorządach w  byłej Kongresówce... Samo­
rządy u nas przechodzą krytyczne chwile. Są 
bardzo zadłużone, dzięki lekkomyślnej polityce

gospodarczej party] skrajnie radykalnych (nie 
wyłączając komunistów), które doszły w la­
tach 1924-8 do steru zarządu w gminach. Po­
życzały bowiem na prawo i lewo, nie patrząc 
w przyszłość. W obecnej chwili również u tru­
dnia utrzymanie równowaga budżetowej Fun­
dusz Pracy, który domaga się 1 proc. całego- 
budżetu.

Acha, zapomniałbym o daw nych na terenie 
Zagłębia i Śląska ..bieda-szybach1’.. Zakazy, 
władz administracyjnych nie orlnoszą żadnych 
skutków, gdyż prawo do życia je-st silniejsze 
od pisanego. Mimo, że tyło ofiar pociągają za 
sobą „bieda-szyby", są. jednak, jak  mówią w ta­
jemniczeni, źródłem utrzymania. 20—30.000 o- 
sób na terenie samego Zagłębia.

Uzyskawszy te informacje żegnam Zagłębie 
i udaję sie na Śląsk.

* * »

W drugim dniu mego pobytu dążę. „per pe- 
desił w kierunku Mysłowic, dla „odkrycia" „o- 
chotoiczych drużyn robotniczych*', tworzonych 
przez władze administracyjne z baz robotni 
czych. Po drodze zagaduję jakiegoś osobnika, 
idącego ze mną. w jednym kierunku. Z rozmo­
wy dowiaduję się, że jest stróżem parku jed­
nej z największych kopalni w Zagłębiu. W 
myśl reklamy Monopolu Tytoniowego, że „pa­
pieros zacieśnia przyjaźń ; koncentruje m y śl’ 
częstuję go „płaskim".

Po chwili mój nowy znajomy, (a zwłaszcza- 
dowiedziawszy się, że jestem „z gazety") ot­
wiera, swe serce.. Pracuje (czytaj Szan. Czytel­
niku: siedzi w budce) 13 godzin na dobo, nie 
wyłączając niedziel i świąt, bez przerwy obia­
dowej i dostaje za to 2 zł. dziennie. Stróż ten 
jest człowiekiem młodym i pełnym ensrgji, 
tymczasem jest skazany na. bezczynność. Nic 
zatem dziwnego, że filozofuje na swój spo­
sób. Dowiaduję się od niego, o strasznem roz­
goryczeniu wśród warstw robotniczych i Dez- 
robotnych, których jedynem marzeniem jest 
„wyżnięcie burżujów". Ponieważ narazie na re­
wolucję się nie zanosi, a  nie chcąc dalej tak 
wegetować, pragnie się chwycić za „coś prak­
tyczniejszego" czeni w jego mniemaniu, jest 
bandytyzm. Ma znajomego, k tóry  oddamna 
„pracuje w tym interesie" i nie zła/pali go, to 
i „mnie napewno nie ciupnąl1’ mówi mi.

Pytam się: „A co zrobicie z żoną i dziećmi?" 
— na chybił trafił. Na to usłyszałem, że puści 
żonę „kantem" 5 pójdzie do „innej siedzieć*’.

Czas minął szybko na tak charakterystycz­
nej rozmowie — jestem w Mysłowicach przy 
„Drużynach Pracy"! Tu dopiero zaczyna się 
właściwie reportaż z wielkich przygód, ale — 
o tern innym razeiu.

ST. FISZER.
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Nasze Szanowne Panie mogłyby odbyć praktykę dla 
dobrych gospodyń w czasie

„TYGODNIA DOBREJ GOSPODYNI'1
w  k r a k o w s k im  D o m u  T o w a r o w y m

„GLOBUS" RHHCh 61. 31.
Jak słyszvmy. urządza „GLOBUS1 w czasie Od 
15»go II. d o  25*go  II. niezwykle tani tydzień 
dla Szan. Pań domu. — Należałoby rzeczywiście 

wyzyskać korzystną sposobność dla siebie
Towary wystawione częściowo w siedmiu oknach 
wystawowych .GLOBUSfJ* odznaczają się niezwy­

kle niskierui cenami i doborową jakością.

zją do wybryków. Krążą pogłoski, że utworze 
niem wyszynku interesowała się między inne- 
mi Powiatowa Komenda Strzelecka Myślenice.

Podobno fak t zgłoszenia się Korbla St. na 
instruktora ,,Strzelca" jest taką zasługą dla 
ojczyzny, iż żonie jego zaraz nadano prawo ; | 
wyszynku. Obserwator.

Złóż s k ła d k ą  n a
Arcybiskupi Komitet Ratunkowy.

Z  c a $ € g &  ś w i m t t * .

Przed kanonizacją bfog. Jana Bosco.
\Y Rzymie w dniu 10 b. m. odbył się do­

roczny zjazd dyrektorów i kierowników zakła­
dów salezjańskich na terenie inspektoratu 
rzymskiego. W zjeździć wzięli udział protektor 
Zgromadzenia Księży Salezjanów, kardynał 
Piotr Gasparri, kardynałowie Henryk Gasparri 
i Lega, oraz liczni biskupi : dostojnicy kościel­
ni. Na zjeżdzie omawiano szereg zagadnień 
związanych ze zbliżającą się uroczystością ka­
nonizacji blog. Jana Eo-mo. Arcybiskup poło­
wy wojsk włoskich ks. Bartolomassi, w prze­
mówieniu przedstawił postać blog. Jan a  Boscn 
jako jeden z najpiękniejszych owoców boskie­
go Odkupienia. Sekretarz Propagandy Wiary, 
arcybiskup Salotti, mówił następnie o praw­
dziwie ojcowskich cechach życia Don Bosco 
w stosunku do młodzieży.

W alki czarnych z białymi w Ameryce,
W mieście Fernando w stanie Mississipi do­

szło do ostrych walk pomiędzy białymi i grupą 
murzynów. Biali usiłowali w targnąć do gma­
chu sądu. w którym odbywała się rozprawa 
przeciwko dwu murzynom. N a wieść o tern 
murzyni miejscowi utworzyli silny oddział, któ 
ry rozpędzi) zbierających się przed gmachem 
sądu białych. Z placu przed sądem, walki prze 
ni-osly się na inne ulice i wkrótce cale miasto, 
podzielone na dwa obozy, było terenem zacie­
kłych walk ulicznych. W tym czasie gmach 
sądu otoczono wojskiem, które pozakładało 
zasieki z drutu kolczastego. W alka przeciągnę'; 
la  się do późna w nocy.

2 0 .0 0 0  zabit ch, 80 .000  rannych
podczas trzęsienia ziemi w Indjach.

W Londynie otrzymano ostateczne oblicze­
nie ofiar ostatniego trzęsienia ziemi w Indjach. 
Według tej statystyki liczba zabitych wynosi 
około 20.000 zabitych, zaś liczba rannych prze­
szło 80.000 ludzi. Liczba bezdomnych wynosi 
przeszło 100-000 osób.

BUŁGARZY Z PROCESU LIPSKIEGO 
otrzymali sowieckie obywatelstwo.

Dowiadujemy się z Moskwy, że wo­
bec odmowy ze strony bułgarskiej na zezwo­
lenie powrotu do Bułgarji Dymitrowowi, Tane- 
wowi i Popowi rząd sowiecki na prośbę rodzin 
oskarżonych w procesie ra n  der Lubbego udzie 
lił im obywatelstwa sowieckiego.

 no------
FABRYKA „KOBIET GERMAŃSKICH’*. 

W Niemczech utworzono specjalny ośrodek prze 
szkolenia dla kobiet, w którym jest obecnie 
około 10 tys. dziewcząt w wieku od 18-tu do 
20 łat i przygotowuje się do wytworzenia „no. 
wego typu kobiety niemieckiej, zbliżonego do 
ideału germańskiego". Zadaniem ośrodka bę­
dzie przygotowanie kadr instruktorek propagan 
dowyc-h.

13-000 WIĘŹNIÓW NA WOLNOŚCI. W
związku z oficjalną wizytą najmłodszego syna 
króla angielskiego, księcia Jerzego, w połu­
dniowej Afryce, wypuszczono z więzień na woi 
nośe 13.000 osób. Wśród rodzin zwolnionych 
więźniów zapanowała wielka radość.

D zfi i co d z ien n i*
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Parana rezerwistów
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loną w eso ło ść , obfitujące w  niezm iernie kom iczne sytaacje. — W rolach g łów nych

Tola M a n t a i c z ó w n a ,  Adolf Dymsza, W ła d y s ła w  W alter. S ta n is ła w  Sie-  
inni. —  fłeż.: M ichał W aszynski. —  M u z yk a : W ła d ys ła w  Oan.
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faule arztdsfanicnia
w teatrze Im Słowackiego.

\\ e/araj&ze irzydziestetrzecie przedstawie­
nie „Sułkowskiego" St-. Żeromskiego odbyło 
sio prawie przy w yprzedanej widowni. .Test to 
objaw bardzo pocieszający. Przede wszyst-kiem 
widać. ’/fi publiczność — po dłnedm sze.retru 
wieczorów teatralnych wypełnionych lokkienn 
komodjami i farsami — tęskni ju t za poważ­
nym repertuarem i wieJką ggą aktorów. Ale 
a oj poezja, ani aktor nic przyciągną publicz­
ności — u mam na myśl prze-dow-szystkiem 
szerokie sfery inteligencji, która- w skutek 
zmniejszonych poborów ogranicza dziś swoje 
wydatki — jeśli dyrekcja teatru  jej w tam nie 
pomoŻŁ-. Obniżka, cen biletów okazała się ko­
nieczną. Zrozumiała to dyrekcja i w pewne 
dnie tygodnia obniżyła znać-nie c n y  wstępu. 
Tą ulgo publiczność przyjęła z wielkicm sSl- 
dowoleniom, a- rezultat —  okazał się natyeh 
miast: w zajętych fotelach, krzesłach, w prz-e- 
oehilonych lożac-h. a także na parterze i ga- 
lorji Jedua tylko jeszcze nasuwa się uwaga: 
należałoby rozwinąć większą propagandę ta­
kich tanich przedstawień. Trzeba, żAby radosna 
wiadomość o nich trafiła węsz odzie i to na kil­
ka rLii jirzed każdym takim przedstawieidem 
— żeby doszła nawet po za rogatki Krakowa, 
i jeszcze dalej! Niewątpliwie zapełni się wtedy 
widownia do ostatniego miejsca.

Jesteśm y w tyto kierunku na dobrej drodze.
a. w.
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Znakom ity tw ór tech n ik i, prześcigający w szystko dotąd w idziane! — N ajw iększa rew elaeja  
św iatow ych  ekranów. — P otężny  w ysiłek , który kosztow ał m iljony, stw orzony dla m iljonów  
w idzów . — Em ocjonujące lo sy  w yrafinow anego zbrodniarz* i najw iększego ouzusIł XX. w isk tę
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D E M O N  Z Ł O T A
Ralf ueiiamW głó wnycli gEwaee 1 1  Mm ~ -  znana bohaterka z obra- 
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Cuda nowoczesnej techniki ekranowej. Sceny na dnie morza zajęte w  barwach natnraloyeh

Film na który czekał cały świał!

Trzy wy.iwicileniŁ w dnie powszednie o godz. 5, 7 i 9 wieczór, a w niedziele i święta także
o godzinie 3 popołudniu. — Zniżki dl* P: Akademików (za iegit.) i uczniów szkół rV”Łdnieh
(w mundurkach) przy kasie. — Nowe legii;, macje (w eelu uzyskani* zniżek na cały rod 19S4*
wydaje wieczorem kasa biletowa. Przez pierwsze 4 dni wszelkie zniżki i karty wolne nieważne.

KARPATY.
W ROCZNICĘ KARPACKIEJ RAMPA NJI B, 2 P, P LEG JONÓW POLSKICH,

f t w c i l  ł * W 4 i « ł » f * i C l B »

NR. 3. DWUTYGODNIKA SPORTOWEGO 
..START1', przynosi szereg ciekawych artyku­
łów. W artykule wstępnym: .Nietyl-ko Kluby" 
R. Muszałówna zajmuje się zagadnieniem zdo- 
byeia mas cl!a sportu H arna  Jabiczyńska-Ję­
drzejewska pisze o „Polskiej ekspedycji na 
szczyty lodów 1. Dr. ż. zamieszcza uwagi o pra­
cy Io,karzv obozowych w artykule p. t. ..O u 
możliwienie pracy lekarzom obozowym1'. A. 
W. opowiada jak  się przeprowadza próby na  P. 
O. S. w  .uMbtórych ośrodkach. „O kobiecej 
lekkoatletyce w Finlandji-1 pisze A. Sz. Dział 
„Wiadomości bieżące" przynosi ciekawe ak- 
tualja z kraju  i zagranicy. W staio prowadzo­
nych przez „Stan,11. „Zagadnieniach szkolnych'5 
znajdujemy artyku ł M. Krawczyka „Jeszcze o 
sport w szkole". W odcinku nowelowym cie­
kawa nowela Z. Łotockiego „Gena nie może 
biegać’1.

M u m o t
poazial pokojowej nagroay Nopla.

W Krakowie tak  rozstrzygnięto w pewnem 
towarzystwie spór o podział pokojowej nagro­
dy Nobla:

Trzeba ją  podzielić na 2 połowy Z tych 
jeUuą otrzyma p. marsz. Piłsudski, a  drugą... 

_ .  ?
— a drugą otrzyma dr. X Y. (.tu padło 

nazwisko pewnej „figury11 wybitnej w mieście).
Dlaczego, skąd dr. X. Y.? Rozumiem, diso- 

czego p. PSsiićliski. Ale dlaczego dr, X. Y.?
— Piłsudski dlatego, że zawarł pak t poko­

jowy z Niemcami i Rosją. A dr. X Y. dlatego, 
z e  nie wymyślił prochu. Czyż to nie naj­
większa zasługa dla pokoju?

7j trudu naszego i znoju 
Polska powstała by żyć!

Dwadzieścia la t temu!
Hen na  nioieżacb — wolnej dzisiaj — Rze­

czypospolitej — n a  śnieżnych szczytach K ar­
pat — wr dnie mroźne i noce upiorne —  stru­
gą kiwi młodej w żołnierskim trudzie ofiarnie 
przelanej — wzniecaliśmy wolności Jutrzenkę!

Z niepewnym „werndlem’' w skostniałej 
dłoni •— szliśmy — jak mówili ci. którzy wów­
czas mówić woleli •— z motyką, na słońce. . .

G arstka zapaleńców! Szaleńcy!
Piersią własną „wspomagając • broń naszą 

mizerną —  zdobywaliśmy piędź po piędzi: wia­
rą, ofiarą, zapałem!

Xa los niepewny —  wiódł nas obowiązek — 
po znoje krwawe i śmierć niechybną — ‘.lla. 
Niej — dla Polski!

1 mieliśmy nieodłącznych sprzymierzeńców:
Mróz, głód — i wszy towarzyszki!

Kamienie górsldedbcrwią młodą obficie ro- 
rz-one ożywały wtedy, błyszcząc krwi szkarła­
tem! '  I

Dziś już om szały. . .  •
I  ziemia tam ta, krw ią przepojona — lasem i 

porosia młodym . . .  Ślady nierównych snuv j 
gań — i mogiłki ciche „Legunów" — przytul-1 
nie zak ry w a . . .  i

A życie twarde nową toczy się k o le ją . . .  i
I czas nieubłagany szczerby wyrywa w pa- j 

m ic c i . . .  Choć w drugi etap życia weszliśmy 
dopiero . .  •

Na wspomnienia krótkie —• czasu nie sta­
je •• •

T rzednie szaleńców gromada .
A jutro? . .

Któż zawiedzie chłopię młode na  karpackie 
wierchy?

Kto bez drogi odnajdzie najdroższe mogi­
le  . .

Kto potomnym opowie —■ ojców szaloną 
o fia rę . . .

K to w walce o b£t codzienny — jm ro — 
pojmie ją  właściwie?

Po czynu ofierze — żywi — spiszmy złotą 
k artę  wojennej historji —  w h.cłdzio Tym — 
co już nie z n am i. . .

Którzy dziś na Apel staną — tam hen -*«' 
u mogił zmarzniętych wezgłowi. . .

Bo ziemi nie d a l i . . .
W s lachetnym  zapale — puklerzem piersi 

młodych tworzyli .granicę. Wraża odparli i:a- 
wałe .

I tam zostali!
Ci Nieśmiertelni!

Niech dzieje te — żywem słowem poświę­
ceń mówią do potomnych . . .

T jak huragan ~  gdy zajdzie potrzeba —
do Czynu porwą!

Brzytwa.

| Y t j r p « i j b s a L n i a  k i i ą i t k  p .  t .

' m a m .  m m  i k o t w i

i

UL. IW . J a N a  L. 9 .
p o l*«* w o ćrę e re ik i * a i w * r » r t ‘ t k i * .  !* k tu r r  
* im a * ii* lH « , B a w o śe i p o w itte io w *  i la s k o w e  
w  j t t y k a  p o lsk im , fra n cu sk im . lisM ie e k ira  
a n g ie ls k im i w ło sk im . —  K fią t k i  < t* m ło d zie ży  

w jrsylhfc a a  t r o a l t t i j f .

0 d Wydawnictwa.
C v i * n  n r « ) F i s i « w k a i a i  n a k ł a d *  

ptasłw y •  tak nairyefclajfe** *r«" 
f N l i w a s i f e  p r e m m ł r s t j .

ANTONI ROTHE
K W A K Ó W , U L .  S Ł A W K O W S K A  » v .  

FABRYK* ŚWIĘĆ KOSCkiLNYCH
p o l e c *

P  T  U rzędom  P a ra f ja ln y m  i P  T . K upcom

SifeffECF woskowe
—  - i  P O Ł W O S K O W Ł

p o  cen ie najniższej.
Rok za ło żen ia  1879. — Telefun 1S 1.74.

Ś g f O t t .
Sensacyjna klęska smerykańsKich 

hokeistów.
W Opawie odbył sio onegdaj mecz liokejó. 

wy pomiędzy miejscowym Troppa.ier E. V. a 
amerykańską reprezentacyjną drużyną Ran 
gers. Zawody przeniosły olbrzymią niospcdzia.i: 
ke w postaci klęski amerykańskich b. mistrzów 
Świata w stosunku 1:2 (0:1, 0:0, 1:1).

Czeska drużyna grula bardzo dobrze i już 
w pierwszej tercji zdobyła prowadzenie przez 
Matferna. Druga tercja kończy się bezbraui- 
kowo. Amerykanie gwałtownie atakuja ale 
drużyna opawska wzmocniona Maleczldem 
z praskiej drużyny L. T. C. broni się doskonale 
a nawet chwilami zarrraża Amerykanom.

W trzeciej tercji Czusi przez Lisowskiego 
zdobywają drugą br unką z rzutu karnego. 
Na boisku powstała bójka zakończona inter­
wencją policji. Dopiero po dłuższej chwili nieci 
został wznowiony. Jodyną bramko Ula, Ame­
rykan uzyska! Smith w ostatnich sekundach

126 B R A M E K  W 33 M ECZACH.

Na hokejowe misir/.fstw.i świata, które sit 
odbyły w Mediolanie rozegrano ogółom 33 
spotkania, w których strzelono 12G bramek, 

j Najwięcej bramek strzelili Szwajcarzy: Tor-
riaui 1. (Szwajcarja) zdoliyl sam 11 bramek. 
Cattini I. (Szwajcarja.) strzeli! 9 bramek. Lako, 
Welsli (Kanada), Davey (Anglja) u Torrianj B. 
(Szwajcarja) uzyskali j>o bramki, itd.

KRYNICKIE TOW. HOKEJOWE—CRa COVIA.
Decydujące spotkanie o mistrzostwo okrę­

gu odbędzie sio dzisiaj w uiwfeielą na torzp 
ślizgawkowym Giacovii r> g o d z .'l1 .

•'1—--- . AłV-:

O d  N o w eg o  H u k u  n u m e r  

p o je d y n czy  „ G ło s u  htarodn'* 

k o s z tu je  w  c a łe j  P o l ic e ,  n ie  

w y łą c z & ją c  k s ię g a r n i T -w a  

„ f tu c n “ , 2 5  g r.

Jak  w .kinie. — Jak  ci się podobało wczo­
raj w oporze?

— O. bardzo! Wciąż grała, muzyka, zupełnie 
jak  w kinie!

Śladami liryki.
(X ŻytomirsK«. St. Młodożeniec, E. ŻyfoirJr- 

ski, A Bielecki).
Czasem w tomiku wierszy młodego poety 

znaleść można w  szeregu błahostek jeden u- 
twór, k tóry  w znuza , zwraca uwagę i świad­
czy o pewnej postawie poetyckiej autora. Tru­
dno w tedy pominąć milczeniem nazwisko nie­
śmiało spoglądające z okładki ksiąakń W to­
miku pani Xeni Żytomirslciej *) najciekawszym 
wydaje nu się utwór p. t. „Cazeciarka11: duje 
obraz kobiety apjrzedającej w kiosku dzienniki, 
i maluje jej psychikę:

..Siedzi —  smutna i cicha —
W tłumnej ulicy gwarze....
Dla niej jedynie pisma 
Alają znajome twarze.

'Życie do stóp jej kładzie 
Tale swoich szumowin 
Jest pokorną zwiastunką 
Ciągle tych samych nowiu...

św iat buduje w skupieniu.
Durzy w chwilowvm gniewie —
Stara pisma sprzedaje,
Lecz o wypadkach nie wie..”.

Ten wyjątek daje miarą formy prostej i bez­
pretensjonalnej, miarę poetyckiego zapatrzenia 
się. w dusze femruozki, sprzedającej krzyczącą

kfoidkę dnia — i wreszcie miarę artystycznej 
kompozycji przez połączenie kontrastu baemej
i cichej kobiety z dziennikom, jako obrazem 
aktywnego, szybkiego i narzucającego się

gwałtownie życia-. Inne wiersze pani Żytomir-
sfciej — słabe: autorka wypowiada się w nich
w formie rozwlekłej, a  często treść poda jo ba­
nalną.

O ile prostota i okonomja w wyrażeniu my­
śli „Gazeciarki" usposabiają c-zywdnika przy­
chylnie, o tyle gadatliwość i pretensjonalność 
poczyj pana Stanisława M łodożeńca5) — na­
strajają, go krytycznie. Przebiera się to k a rk i  
szuka się czegoś, coby wywołało wzruszenie, 
eoby przylgnęło do serca i -r- zosiało, ale ta  
właśnie pretensjonalność i świadome „robienie1’ 
nastroju, czy sztuczne- wywoływ anie efektów, 
nużą. Taicie n. p. obrazki ze wsi lub nastrojo­
we wierszyki czytało się u innych współczes­
nych poetów, wypowiedziano prościej i głębiej 
— a  przedewszystkieni bez tego śmiesznego si­
lenia się na oryginalność. Indywidualnych war­
tości w wierszach p. Stanisława, Młodożeńcu nic 
widać. Jedno tylko na dobro liryków’’ p. Mio 
dożeńca można zapisać — to jest śpiewność;*,

..Taki mały — maluteńk;
mam ci ż a l -------------

rzucę w staw...
Niech dygoce — nioc-h chyboce 
w czarnym stawie — w czarne noce —

Hej  -------
Taki mały — nulutońk.i 
żal się ?,zali i rozpłynie...
Może piersi bodzie lżej...1'.

Przez ten jeden drobiazg zdraoziła się' w 
tym tomiku poetyczna natura autora „Gum i 
pejzaży” —  oby tylko sam spostrzegł swoją 
właściwa drogę liryki i uwierzył w nią .

Nie można powiedzieć, aihy ten ważny po­
stulat liryki — śpiewność — dominował w 
zbiorku wierszy Eugeniusza Żytom irskiegoz). 
'/j szeregu utworów, znanych nam w przeważ 
nej części z pism literackich, wysuwają sio 
na pierwszy plan: „Bez w samolocie1’ i „Za­
mach na pociąg’1 — a  to  przez swój pierwia­
stek dram atyczny Zwłaszcza ten drugi wiersz, 
daje on w  rytmicznym skrócie tragcdję czło­
wieka, który przygotował zamach na pociąg, 
a jednak w  ostatniej chwali, kiedy 

„szyn naprawić już nie miał czasu 
więc — by rąk  swych krwią. ,.wroga1’ nie

splamić —
własne ciało rozkrwawił koianii11 

i pociąg przed katastrofą zatrzymał. Nie każ 
dy tem at nadajo się do liryki. Tragedja człowic 
ka, który przygotował zamach na  pociąg, a 
w końcu sam się rzucił pod kola. tego pocią 
gu, wym aga pogłębienia i rozprowadzenia psy­
chologicznego. L iryka posiada za szczupło r a ­
my dla takiego dramatycznego i realistyczne­
go obrazu — raczej odpowiedniejszą formą by­
łaby t,u nowela,. W innych wiersz,ach p. Óylo- 
mirski chce być modny i interesuje się t. zw. 
Uirbanizmcm, co zresztą nie przeszkadza mu za­
chwycać się pięknem w.u Na-wot. niekiedy ba­
wi się grą słów:

..Miesiąc sierpień... sierp miesiąca 
Gwiazdy w nieba misie miesi...

Szczęść mi — gwiazdo spadają,mi,
Lśnij swrym lotem letnim w lesic...”

Są to sztuczki, efekty wymyślone, które 
przeczą bezpośredniości i szczerości wzruszeń 
lirycznych — nie mogą więc u czytelnika bu­
dzić 1 żadnych wzruszeń.

Debiut p. Adama BieleckiegoĄ) przynosi 
szereg wrażeń nieskrępowanych rytmiką, a u- 
bramyoh modnymi dziś asonan-sami, z ulicy lub 
z zawodnw wioślarskich. Talent młodego au ­
tora najkorzystniej przedstawia się w  niektó­
rych sonetach, gdzie widać łatwość obserwacji 
i pewną dyscyplinę for.im, Inne wierszo p Bie­
leckiego przeładowane są balastem matefor nie 
tyio nowych, co sztucznych, Każdy z poetów 
nosi współczesność w sobie, a wyrazem jej 
nie zawsze musi być moda. Tlreszt-a liryka —. 
jak  każdy rodzaj poezji — stawia poetom za­
sadniczy postulat: prace i autokrytycyzm,
Z t-ycli warunków niewątpliwy taleni p. Bie­
leckiego powinien wyjść zivycięsko.

Z przeglądu powyższych czterech tomików 
poezyj — jak z przeważającej części dzisiej­
szej liryki — widać jeden dominujący rysi 
pogoń za formalną, artystyczną nowością. A 
to za raalo. Zwłaszcza, że widać w tem (p- 
świadome lub przypadkowe — lekceważenia 
głównego źródła liryki- serca, które samo przei 
się rodzi najgłębsze, bo bezpośrednio wzrusze­
nia — i śpiew-a... I dlatego rodzi trwała, lirykę, 
bo trafiająca do serc. A. W.

‘) „Wiersze14 — W arszawa 1933. !j „Gamy i pejzaże’' — Warszawa 193-1. s) ,,Boz w samolocie1, —- \v arszawa 1.93L 4) „Akwarj-um ulic11 — Kraków 193-1.
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Mecizieta 18: W s t ę p n a ,  Symeona b. w„
Klauójusza m.
Wschód słońca 6-48, zach. 16.54.
Długość dnia 10 godz. i  15 min.

Poniedziałek 10: (Sabina m., Marcela, Konrada.
Wschód słońca 6.45, zach. 16 56.
Długość dnia 10 godz. i 20 mm.

INAUGURACJA ZEBRAŃ NAUKOWYCH 
TOW. MIŁOŚNIKÓW KR AKOWA oraz Jiotd pa 
mięci dyr. Adama Chmielą nastąpi w ponie- 
dzialek 10 b. m. w wielkiej sali Muzeum Prze­
mysłowego (ul. Smoleńska Ok Wstęp bezpłat­
ny i wolny dla wszystkich. Początek o godz. 
18.30.

18 WYPADKÓW ODRY W KRAKOWIE.
W W j dziale sanitarnym Zarządu miasta zgło­
szono w ub. Wgodnin następująco oho,-oby za­
kaźne: błonicy 5 wypadków, płonicy 9. odry 
18, róży 8, różyczki 1. mumpsu paratyfusii 
1 wypadek.

KRADZIEŻ WĘDLIN Dnia 1(1 b. m. w go 
dzjnacli wieczornych dostali się nicnjawnimii 
narazie sprawcy do sklepu 7, wędlinami L. PI a 
skurowej (ul. Raków icka 12 przy pomocy fio- 

* branego klucza, oraz przez wybici® szyby wj - 
stawowej. Skradli oni wędliny wartości 114 zł. 
Dochodzenia prowadzi sic.

NIÓSŁ SKRADZIONĄ BIELIZNĘ. Dnia 16 
b. m. zatrzym ała policja L. Nagrabo. łat 28, 
sztukaterii, znanego włamywacza mieszkanio­
wego, ze s.kradzioną bielizną. W toku doeho- 
dzicu ustalono, że Nagra bu dokonał w dniu 15 
b. m. włamania n.a strych w domu przy ul. 
Szpitalnej 38. skąd skradł bmliz.nę i srebro sto 
łowe wartości około 600 zł. na szkodę Rozalii 
Freundlieh. Skradzione przedmioty w całości 
odebrano od zatrzymanego i zwrócono poszko­
dowanej. W związku z tą, kradzieżą, przytrzyma 
no nadto Al. Porosłe, lat 40, bez zajęcia, zna­
nego włamywacza mieszkaniowego, n które­
go znaleziono przyrządy do włamań.
Sald okręgowy w Krakowie

 JJf, ■.---------
7 A W U ł> « w n  A I KOMUNIKATY
NABYWANIE KSIĄŻEK po ś. p Dr. Tom- 

Kowiczu, na cele Twa św. W iiieenlego a Paulo, 
tudzież przeglądanie katalogu, odbywa sic w 
środy w godz. 10—12 w lokalu przy ul. Siennej 
L.' 5' (wejście przez kaset.

RADA PAR.AFJALN.A A. K. PaR A EJI 
ŚW. ANNA' w Krakowie urządza 7abranie o- 
góhie w niedzielę dn.ia 18 o godz. IS-toj. w sali 
Kongregacji Pań, Plac Jabłońowskieh 3 I p., 
na którem wygłosi odc-zyt p. Profesorowa Dr. 
Elżbieta Estrwcherowa, i p. Dr. Jelonek

WALNE ZEBRANIE ZRZECZENIA POL. 
NAUCZ GF-OGRa FJI odbędzie się 20 b. m. o 
godz. 19-tej w Instytucie Geograf, pray ul. 

'Grodzkiej 64. Obrady poprzedzi odczyt p. R. 
Hajnosa p. t. ..Nauczyciel geografji wobec no­
wych programów'

WPISY NA KURSY ZAWODOWA przyj­
muje dyrekcja Muzeum Przcnn. i Instytutu 
Rzem. Przem. dodatkowo do dnia 20 b. m. przy 
ul. Smoleńsk 0 w godz. od 8—2.

Barwne inoilBicwnilfi aifatolifcftic
Konia, KLrwłicldr. Erzerum. lfejhurt. Knraman 
i t. d. Wszystkie prawic okazy rzadkii i 7. te 
g-o powodu bardzo cenne. O ich pochodzeniu, 
czasie powstania i t. d. świadczą użyte kat 15

NA WYSTAWIE W MUZEUM NARODOWEJ!.

Wystawił Kobierców w .Muzeum Narodo- 
wem w Krakowie zajmuje uraz z ceramika, sla- 
ro-azja-tyoką i europejską 7 sal, 7. których trzy 
przypadają na kobierce perskie, jedna na ana-
tolijsko-tureckie, jjd n a  na kaukaski", ora,, je-1 niki, „gatunek przędzy, wzoiy, a również napi- 
dna na kobierce centraino-azjntyeić.e: u e js y , które ułatwiają określenie ich powstania,
wszystkich tych -salach ustawione są równi:-ż|gdvż zawieraj? ścfele daty wykonania. I.iczm 
witryny z ceramiką. i takie kobierce znalezione w starych koś iól-

Sałę Muzeum Narodowego, w której znaj- j kuch w dawnej Transylwauji. gdzie zachow.da 
duje się obraz Iloltlu Ptus.ii. go. przozuaczył1 biy wielka ich liczba. Nnjsiarszy kobilerzec 
Komitet W ystawy na kobierce, pochodzące oznaczony był datą 1005. Również pomocne są. 
z Azii Mniejszej. Widzimy latu szereg t, z \v .n am  pi/.y oznaczaniu okresu powstania, stare 
modlitewników, przeważam o aęohitel-uouiez- j obra/y. .Jest bowiem rzeczą łatwiejszą słwigr- 
nym układzie, z kolmnnnmi i wnękami. k tó r dzić początek pewnych typów na podstawie 0-
przypomina ja, wnętrza, meczetów. Znamienną, 
cechą tych kobierców je sit ich ja sk ra w y , -lecz 
mimo to bardzo sz la ch e tn y  K oloryt: występują 
w.szystk:e prawie barwy: nie brak żółtej, zielo­
nej. czerwonej, fioletowej, uh bios-kiej, poma­
rańczowej i t. d. środkow o'pola czyli nyżo lub 
wnęki (Kihrab) są, o barwach niebieskich, zie­
lonych. czerwo.iiyeli. żółtych lnh białych. załe- 
żnio od zakonu derwiszów hil> fakirów. Zasa­
dniczym ornamentem wypełniającym mihrab' 
jest

sy m b clicz n e  drzew o ży cia , 
n ib oteż  w iszą ca  lam pa w ieczn o śc i. ModilitCwni- 
ki są to przeważnie kobierce małych rozmia­
rów, służące jak nazwa wskazuje do odpra­
wiania modłów. Każdy bowiem wierzący Ma­
hometanin posiada zależnie od stosunków ma- 
terjamych mniej lub więcej cenne modlitew­
niki. wykonane z wetny lub z jedwabiu, nieraz 
bro.-zowane zlotem albo srebrom.

Na ystawie przeważają kobierce w iązan e , 
aczkolwiek ji st, też wiAle- modlitewników k ili­
m o w y ch . ulzimy wśród nic ii kobierce wyra­
biane w Ladik. M da.?. Oiodes, Peigamo. Kula,

bra/.ów. na których tunieśMi .rlysta oprócz 
właściwej treści kobierzec, malowany niewąt­
pliwie według oryginału. Obrazów tych zacho­
wało się. bardzo  v.Iele.

Zwiedzający wystawę krakowską wynoszą 
z niej nietyiko korzyść chwilową, polegającą 
na zadowoleniu i upojeniu artysty eznem: mając 
bowiem t.ak wielki m aterjał nagromadzony w .je 
dnem miejscu, możemy śledzi?5, rozwój tych wy 
robów. porównywać wzornictwo, barwy użyto 
do pewnych typów, a  na podstawie katalogu, 
zawierającego przeszło sto iłustracyj. dowia­
dujemy sie skąd dany kobierzec pochodzi: po- 
zatem mamy określony wdek. wymiary oraz 
podany opis kobierca i nazwisko jego obecne-, 
go właściciela. Z tych to względóiw wystawa 
jest, przystępną dla każaego, nietyiko dla na­
ukowo pracujących ludzi i zajmujących się tą  
dziedziną, lecz nawet dla laików i uprzystępnia 
publiczności zapoznanie sic bliższe z rodzajami 
wszystkich kobierców. Niektóre z nich uszko­
dzone, inne mimo setek la t doskonale zakon­
serwowane, wszystkim jednak ząb cza su wy­
stawił dokładną m etrykę

j g *1

u T  R A M  -5E S T  ym.KmAKiffc
ale  lylko w posioci 

„ .o sz g u  o  d o .k o .ijlyn . . id. M 
Jakim lesl 

p reparat trano-ro-slodow*

s J E M A Ł T
Jem all nie p o s ia d a  przyktefio 
zapachu, ani olcislei uOSiad troau 

rybiego I Zóilępum 4 0  w zupełności,
Jem o if ctylnle za iyro lą  nowel nolwrozliwsze dzieci 
Do n o L y c ia  we wszysikich opiekach 1 oroScnoch.

Dr. A . W A N D  E R  S. A. KrakOw

B i l

„ A P O L L O t>6 Orf 16 bm w kinie A P O L L O i*

Arcydzieło szam pańskiego hum oru, czaru i p iękna! — P r;epysznv. w y tw o rn y  film , pełen
rozkosznych aw anturek m iłosnych!

P I Ę K N Y  JEST SWSAT
pikantna kom edja o niezwę klej skali życiu, ognia, w erw y, w eso iośe  i flirtu. — Tysiąe orygi­
nalnych i frapujących atrakcyj. — W roli głów nej znakom ity artysta, przem iły, rozkoszny,

"“ST Maurice Chwalier SSdTEdSJSS Jteatritae FratelL
Znaki I w s ln s  w stępy przcx p ierw sza  7 dni n iew ażn e.

T

KF#>I‘'R T IG \R  t f a t r t t  N O W A C K I FGO
Niedziela po południu: ,.Fauna z dyploma­

cji” (gość. występy A. F?rtimva).
Niedziela wieczór: ..Ach, ten stary warjat" 

(gość. występy A, Fertnma).
Poniedziałek: .,Lohengrin:’ (gość. występy 

^w ńusk iej i K- C7.arneckiego).
W torek: .,Ach ten stary w arjat11.

REPERTUAR KINOTEATRÓW,
ŚWIT: ..Demon złota-4.
WANDA .,Parada rezerwistów1’ (Dymsza).
APOLLO: ..Piękny jest świat”.

UCIECHA: ..Papryka” arena de Ziiahy).
SZTUKA: ..Tancerki z Buenos Aires11.
SŁONKO: „Licytacja miłośoi”.
PROMIEŃ: „Mężczyźni wt jej życiu-1 i „No­

ce paryskie’1.
ADRIA: „T \siąc  i druga noc11.
ATLANTIC: „Pieśń nad pieśniami’1.
B AGATELA: „Romans tenora1’.
KINO DOMU ŻOŁNIERZA o d  12. II. 

iło 1 1 U. 1084 r.: ..Ofdatnia noc. k aw ałem 11.
KINO MUZEUM w sobotę i w niedzieię 

„Córka pułku1’.
 00-— -

„LOHEnGRIN-’ z  1. CYM IŃSKĄ I K. CZAR 
NECKLM. Jutro  w poniedziałek o godz. 8-mej 
wieczorem daje opera krakowska wspaniale 

dzieło R. Wagnera ..Lohengrin1', w' opr. muzyc2 
nem dyr. B. Wallek-Walewskiego, w rożyseTji 
St. Romanow.siłciego. W operze tej wystąpią goi 
cinnie: świetna primadonna opery warszaw­
skiej Irmia Cywińska w partji l-lzy, oraz pmrw 
szy tenor opery poznańskiej, K. Czamecki. w 
partji tytułowej, którą, zaliczą do swych najcel 
nicjszych. IV innych partjach w ystąpią artyści 
naszej opoty pp.: Pastówua. Romanowtki, Ma­
zanek. Mazurek. W parcie choralnjm  s z e r o k i e  
pole do popisu znajdzie chór Krak. Twa Ope- 
rowego Dekoracje II. Zwolińskiego.

W sob otę  17 hm. o goaz.inie 3 popot. M n ied iie lę  18 hm. o godz, 10 i 12 przedpołudniem

3 ra n n i KATARZYNA WIELKA. JrU,

Z TEATkU DC MU ŻOŁNIERZA. Dziś, 18 
bm. na przedstawieniu o godz, 15.30 niezwy­
kle wesoła krotochwila Kamińtkiogo pt. .. Twar 
dowski na Krzemionkach”. Na przedstawieniu
0 godz. 19.30 daje tea tr Domu Żołnierza inte­
resujący dram at, trzymający v idza w eiągtem 
napięciu, w reżyserji Melauowskicgo jit. .Jrtn i 
X1’, z Opolską, Melanowskim Jaksą  w rolach 
głównych.

OPERa KRAKOWSKA W KATOVvlCACH
We wtorek 20 b. m. wyjeżdża opera krakow­
ska do Katowic i da tv Teatrze Polskim operę 
Verdi’ego „Bal Maskowy’-, z gościnnym wy­
stępem Treny Cywińskiej

JACQUES IMARMOR, znakomity pianista, 
którego gra pełna, bogatej technik1 kolorytu
1 życia z jednej, a prostoty i nadzwyczajnej 
interpretacji 7. drugiej strony wywołuje zawszę 
entuzjazm wśród słuchacz',-, wystąpi dziś w  
n ied z ie lę  18 b. ni. w  S ta ry m  T eatrze.

WfADOWOSTt KO*rtFTi V*
W BAZYLICE OO. FRANCISZKANÓW

w niedzielę dnia 1§ b. m. w- czasie Mszy św 
o godz. 12-tej, wykona „Trio Jodlowskioli’- 
szereg utworów religiitęych. Przy organie Prof 
Masteła.

DLA UCZCZENIA 12 TEJ ROCZNICY
wstąpienia na tron papieski Ojc a św. Piusa XI 
odbędzie sio w niedzielę 18 b. m. staraniem 
Akcji Katolickiej paraf ji św. Szczepana o godz. 
18-tej, Uroczysta Akadem,ja w v,ielkicj sali na 
„Modrzcjówee1’.

IvW ARTALNE NABOŻEŃSTWO . zhmków 
Twa śwT. Wincontogo .a Paulo odbędzm sio 1S 
ł>. ta. w kościele OO. Misjonarzy na Kiopnr/.u. 
O godz. t6-tej w sali Yreybraetwa Miłosier­
dziu 'Sienna 5) zebranie kwarla.lr.e członków 
honorowych i czynnych

“ ■©mskuirg n *  u 5u < ię
o  l e p t o n a c h .

Zarząd Zw. Z.aw. lnteratów Polokkh w Kia 
kowie 7. upoważnienia Zarządu m. Krtilcowa, 
'.tgłasza konkurs na utwór sceniczny w związ-

s.zt-ukę, ustanowił Prez. m. Krakowa dr M. 
Kaplicki, celem upamiętnienia 20-lecia wyroszę- 
nia 7, Krakowa w  bój o niepodległość pierw­
szych Legjonów polskich.

Warunki konkursu:
1) Utwór sceniczny winien być oryginalny, 

nigdzie nie wystawiany i drukiem nie ogła­
szany.

2) Maszynopisy nałoży nadsyłać pod go­
dłem (bez podania nazwiska autora). Imię, na­
zwisko i adres autora należy przesłać równo­
cześnie z maszynopisem w osobnej, zaklejonej 
i zalakowanej kopercie, opatrzonej jedyni0 go­
dłem, którem oznaczono maszynopis.

3) Termin nadsyłania sztuk- 15 grudnia 
1934, godz. 12 w południe.

4) Skład sądu konkursowego: Prez. m. 
Krakowa Dr. Kaplicki. jako przew. Członko 
wie: prof. b. Min. Dr. K. Kumaniecki, K. II. 
Rostwmrowski, Dr J. Flach, J. Osterwa, Boi. 
Pocnmarski, A. Schroeder, Dr L  Nowakowski, 
Ludwik Ilier. Morstin, J. Al. Gałuszka. Dr Tad. 
Kudliński, J . Braun, W Górecki.

5) Sąd konkurso-wy zastrzega, sobie możność 
podziału nagrody na nagrodę I-sza 8.000 zł. 
i Ti-gą 2.000 zł., jak również możność przedłu­
żenia konkursu, gdyby żadna ze sztuk nade­
słanych nie mogła być nagrodrzona,

G) Ogłoszenie wyników sądu konkursowego 
nastąpi w styczniu 1935 roku.

7) NagTodę wręcza prezydent m. Krakowa 
na podstawie uchwały sądu konkursowego.

8) Sztukę nagrodzoną, wystawi tea tr im. J. 
Siowaf-kiego w Krakowie w dniu 19-go mar­
ca 1935 r.

Oj Adres dla przesyłania maszynopisów: 
Związek Zawodowy Literatów Polskich w Kra­
kowie, na ręce sekr. Wiesława Góreckiego I 
Kraków, Rynek KI "marski 5.

nudnej u m o w y  d z ierża w y  w G n u in ic  dui 14-tu  
do W y d zia łu  O pieki S p o łeczn ej —  R atu sz  II. p. 
drzw i Nr. 4 w  go d z . od 11— 13-tej. P o źu ic jsze  
7.glosze.nia n i : będą u w zg ięd n io u e .

Zerwaniu godła ausirjacKiego
z gmachu konsulatu w Krakowie.

Pr7.ędwC7,oraj w nocy 7, donm. w którym 
mieści sir- konsulat ansiCjacki, niewykryci na 
razie sprawcy zen .ali tablicę 7, godłem repu­
bliki am trjackiej. Pclicjn wszczęła energiczne 
dochodzenia, zaś wojewoda, krakowski, n. 
Kwaśniewski złożył n,n ręce konsula honorowe 
go Anstrji w Krakow-ic wyrazy ubolewania z 
powodu 7,aszlego wypadku.

Napływ żydów w iedeńskich do Krakow a.
W ostatnich dniach dai się zauważyć znacz 

ny wzrost liczby pasażerów w  pociągach, przy- 
jeżdż ijącycli 7. Wiednia do Polski Nie trzeba 
dodawać, że główmy odsetek uciekinierów z 
Wiednia stanowią żydzi. IV Krakowie używa­
ją oni wszędzie, języka niemieckiego

P r o s i ł  o noc!eg i o k ra d a ł  gospodarzy.
Niejaki Józ. Ciucmański uprzykrzył sobie 

swe rodowe nazw sko i wystcpotvał bądź to ja­
ko Sf Ostrowski, bądź ja.ko Woje. Pytel, lub 
też nazywał się Zygm. bżczoipańskim. Powodem 
tych zmian był brzydki zwyczaj Ohićmańskie- 
go: prosił Jitościwo osoby o nocleg, a  następ­
nie okradał je. P. M. Skoczyńskienui (*1. Stro­
ma 4) zabrał w swoiut czasie kurtką skórzaną 
i ubranie męskie; u p. M. Szumilasowej (ul. Ka 
zimierza W. 15) wziął torebkę, z kwotą 70 zł. 
Obecnie do .ta ł się w. ręce p.ulicji i odpowde za 
swe czyny przed sądem.

Zainteresowanie radiem.
W ostatnich czasach wzrosło bardzo w Pol* 

sce zainteresowanie radjein. Przypływ abonen­
tów coraz większy i nawet ludzie niezamożni 
sprawiają, sobie niedrogie detektory (zresztą 
dziś już doskonałe), spłacają jo drobnemi mie- 
sipcznemi ratami.

Powród tego zjawiska jest zrozumiały. 
W dobie kryzysu ludzie muszą odmawiać sobie 
wiele przyjemności, radjo natom iast pociąga 
za sobą minimalny wydatek, a daje bardzo 
wiole. Ostatnie transmisje ze słynnej opery 
medjołauskie.j „La Scala11 były prawdziwą 
sensacją i zjednały znoivu wiele radjoslueha- 
czy. Transmisje te  o-dbywać się będą. w dal­
szym ciągu aż do maja, dlatego też wszyscy 
spieszą się, by założyć w domu u siebie ra- 
djoodbiorniki.

ODCZYTY MISYJNE* w  POI SKIE.M RACJO.
Odczyty misyjne będą obecnie odbywały się 

nie w* ostatnią niedzielę miesiąca, le-ez w każdą 
pierwszą sobotę miesiąca, bezpośrednio po na­
bożeństwie 7 Ostrej Bramy, t.. j. o godz. 17.40. 
Najbliższy odczyt odbędzie się dnia 3 marca 
b. r. p. t. ..Misje OO. Franciszkanów w Japo- 
nji’1, wygłoszony przez 0 . Ju jty n a  Nazima, 
Franciszkanina,

Odczyty.
„CUDA JEZUSA CHRYSTUSA w ś w ie t le  

krytyki historyczno-tilozoficznej1’. Odczyt pod 
tym tytułem wygłosi ks. dr. Ji-zef Kaczmar­
czyk, prof. lan. .Tag,. w e.Jrodę 21 Inn. o godz. 
p-ej wice/., w sali Kopernika (Coli. NowumM — 
Wfcfepp 50 gr, dla młodzieży 20 gr. Dochód ze 
wstępów przeznaczony na cele młodzieży aka­
demickiej.

D zierżaw a oprodKow b m w /c H.
Zarząd 111. Krakowa przystopuje 

żawienia ogr-ódłków dział,kowydi
do wydziei" 
w różnych

dzioinicach miasta. K ażda rłzi dka obejmuje 
300 do 400 ni.* — czynsz ilzierżawny wynosi 

ku ze zbrojnym czynem Legjonów polskich. 1—4 gir. 7,a 1 m. kwadr. Dotychczas zajmuiący
Nagrodę, nazwaną: „Nagrodą P rezyden ta /d zia łk i i b ezro o o tn i m ają p ierw szeń stw o . Re­

nu Krakowa’1, w sumie 5.000 zł. za uajlepsząjUcktujący lyiani głosić się celem zawarcia for-

X  fs a i i

WyrcK na trójkę bandycką.
Wczoraj zapadł wyrok w7 sądzie krakow­

skim na bandytę Wyczesanego, który w j m  
z Piotiem i Apdrzc-jem Tr/.osami dokonał sze­
regu włamań i liapadioY. oslatriio na dom Mar- 
kiewdezow w- Woli t '.towGJ.ej. Osk. Wyczcsany 
skazany został ua 4 la ta  więzieniu i na po­
zbawienie pnwr obywaielskich inzez 5 lat; 
Piotr Trzos (ojciec) zostnł uwolniony, zaś An­
drzej 'trzos (syn) dusual 6 miesięcy więzienia 
i utratę praw' obywmtemkich przez 2 Ima.

i
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Ź&cie
Kolei zakl&da
własne linie autobusowe.

Polskie koleje państwowe przystępują do 
zorganizowania komunikacji autobusowej, któ­
ra  ma być wprowadzoną wyłącznie kosztem i 
funduszami polskiej kolei państwowej. Urn oko 
mione m ają być autobusy kolejowe z dniem 
15 kwietnia tj. w dniu, w którym wchodzi w 
życie ustaw a o koncesjonowaniu przedsię­
biorstw  autobusowych.

N a początek uruchomione będą następujące 
linje: Warszawa — Białystok, Grodno, War­
szawa — Radom — Kielce — Kraków, Kra­
ków — Zakopane i Kraków — Krynica. Pro­
jektowane jest pozatem utworzenie dalszych 
linji. Xa razie ma istnieć tylko ruch osobowy.
7, czasem zaś także i ruch towarowy. Taryfa 
nie została jeszcze opracowana, ale w każdym 
razie ma to być taryfa konkurencyjna.

Sprawę uruchomienia szeregu państwowych I 
linji autobusowych. któreby współpracowały 
7. kolejami, rozważał* ministerstwo komunika­
cji już od dłuższego czasu. Uznano zaś tę sp ra -1 
wę za dojrzałą obecnie, wobec wygaśnięcia w 
najbliższych dniach dotychczasowych koncesyj 
autobusowych i wprowadzenia w życie przepi- 

podstawie' których wy dawne będą no- ‘

Sprawa ubezpieczenia służby kościelnej
w Ubezpieczainiach Społecznych.

oprawa ubezpieczenia służby kościelnej w osobie proboszcza. (S. X. Izba U C- 132/28
jest, przedmiotem zrozumiałego zaintwoso- 
wania i budzi szereg wątpliwości, o czem 
świadczą liczne korospon.dencjo nadsyłano 
nam w tej sprawie. Zmierzając do wyjaśnie­
nia tej kwestji. zwróciliśmy się do zarządu

wn. opierają 'śię Ubezipieczalnie Hpotecznc 
nakładając na proboszczów obowiązek n-

■c. dnia 80/11. 1928 r.).
SŁUŻBA KOŚCIELNA. Bez w z g lę d u  na spo 

«ób jej wynagradzania, podfegft obowiązkowi 
ubezpieczenia na wypadek choroby; za praco­
dawców powinien być uważany proboszcz do

krakowskiej Ubezpieczakii Społecznej o n - j  którego pozostaje ta  służba w stosunku do za-
dziolonie nam informacji na jakiej podsta-1 Ieżności i któremu jest podporządkowana. (S.

N. Izba I. C. 182/27. z dm V ‘7/12. 1927 r.)
PROBOSZCZ

cielnej obov
by do ubezpieczenia na wypadek choroby (S.
N. Izba I. C. 2028/81 z d n a  22/1. !932 r.).

pociąg ii-bezpieczonia służby kościelnej i 
jar; ich do opłacania składek.

IV odpowiedzi na naszą prośbę Libez- 
picczalnia Społeczna w następujący sposób 
uzasadniła swe .stanowisko w sprawie obo­
wiązku ubezpieczenia służby kościelnej (or- 
gairstów  kościelnych) w Ubezpieczainiach:

l’n myśli ari. 8 u stan y  z Ania 19/5. 1920 r. 
Dz. I . Rz. P. Xr. 14 podlegali obowiązkowi 
ubezpieczenia ua. wypadek choroby w h. Ka­
sach Chorych (dosłownie); „Obowiązikowi n- 
bezpieczenia podlegają wszystkie osoby bez 
różnicy płci, zatrudnione na podstawie stosun­
ku roboczego łub służbowego1'. (In terpretacja: 
a więc i służba kościclnąi.

•Tako bliższe wyjaśnienia do interpretacji po 
wyższego artykułu służyły poniżej wyszczo-

.OSZCZ jest pracodawcą służby koś-, fet 
bov.iazanvm do zgłoszenia tejże służ- k

kie osoby bez różnicy płci i wieku, pozostające 
w stosunku pracy najemnej lub w stosunku 
służbowym’4.

Ponieważ odnośnie służby kościelnej niema 
w cyt. usta.wio odmiennych specjalnych posta­
nowień, przeto w tej materji obowiązują nadal 
wyżej przytoczono artykuły ustawy, reskrypty 
ministerialne i wyroki Sądu Najwyższego.

Zwolnienie z obowiązku ubezpieczenia PR A 
COWNIKÓW ROLNYCH nio ma zastosowania 
do służby kościelne.

NIE PODLEGAJĄ OBOWIĄZKOWI UBEZ­
PIECZENIA określonego ustawą scaleniową:

 1) duchowni wyznań uznanych przez Pań '
stwo, oraz członkowie zakonów, zgromadzeń za.

onnycb i stowarzyszeń religijnych, należą­
cych do tych wyznań, jeżeli wykonywują czyn 
ności, bezpośrednio wynikające z ich powoła-

NOWA USTAWA T. ZW- SCALENIOWA, nia duchownego i nic na mocy specjalnego 
..Ustawa o ubezpieczeniu spoieczuem'1 z dnia tytułu prawno-prywat-nego, tó d re ż  osoby speł- 

r, (Dz. U. Rz. P. Xr: 51; poz: 3960 niające prace lub posługi bez wynagrodzenia, 
irt 2 ..obowiązkowi ubezpieczenia łącznie z pobudek religijnych, humanitarnych, 

5 i 6 w szrst- lub ideowych4'.

28/3. 19? 
mówi w
podlegają, z zastrzeżeniem art. f.

flmdm.
Radiofonia wiejska we Włoszech.

\\'C końcom jo według zasad bardzo rygorysfycz Jako  bliższe wyjaśnienia do interpretacji po Ostatnio u \iz.i a  o>zm. i z
nych. Akcja ministerstwa komunikacji wy w o- wyższego artykułu służyły poniżej wyszezo- >' ^n>>olinir-co n rac pfon ji u .1
lala też żywe zaniepokojenie wśród w łaścicieli1 o.(v,],.jonc rozporządzenia ministerjalue i wyro- ;skiej. Lelęin ustaw) jest me \ zw iedzenie

- - i ; .  __  ciągle jeszcze, małej liczby radjoabonentow w
Jtalji. ;i]e przcdcwszy>t.kiem rozbudzenie przy 
pomocy odpowiednio skonstruowanego progra­
mu radjowego życia umysłowego i społeczne­
go zacofanych w rozwoju włoskich ośrodków 
wiejskich. Wydanie ustawy poprzedziła w c

prywatnych przedsiębiorstw autobusowych, k tó jk i Sądu Najwyższego.
rzy podejmują odpowiednią interwencję w mi- j OBOWIĄZEK UBEZPIECZENIA ORGANT- 
nisterstwie komunikacji. STÓW 1 KOŚCIELNYCH. IV myśl art. 19. 11.

ustawy 7 dnia 19 maja 1920 r. o obowiązku-
K o n flik ty
na tle  nowych przepisów ubezpiecze­

niowych.
7. chaosu przepisów ustawy, scalającej ubez 

pieczenia społeczne, w yłaniają sic coraz to no­
we wątpliwości i konflikty. Względne polepszę 
nie sytuacji ubezpieczeniowych przez wprowa­
dzenie ren t na starość, pociąga za sobą w nie­
których działach pracy wprost spustoszenie. 
Już dziś skutki podwyższenia składek są wi­
doczne: wśród służby domowej szerzy się bez­
robocie, gdyż panie domu wolą obejść się bez 
pomocy służących, niż mieć do czynienia z lun 
duszami pracy 3 bezrobocia i wszelkiego ro­
dzaju ..ryczałtami'4. W skazuje się in. in. na to. 
że zawód służącej ma znikome widoki korzy­
stania z praw do renty na starość, k tóra przy­
sługuje dopiero od 85 roku życia. Tak późna 
uranica wieku wzbudza nieufność służący cli. 
Któż bowiem przyjmie do pracy np. 62-letnią 
służącą. Mogą to być jedynie sporadyczne wy­
padki i bardzo nieliczny odsetek ubezpieczo­
nych może dożyć tak  późnego wieku, jak 65 
lat.

Wiele konfliktów między służbą a  paniami 
domu wywołuje też kwestja potrącania przez 
pracodawców opłat przypadających na ubez 
pieczoną służbę. Sprawa ta  nie jest zresztą 
tecznie uregulowaną.

-o o -

PLA.MĄ NA

wem ubezpieczeniu na wypadek *-horoby (Dz. 
U. R. P. Nr. 14 poz. 272) przy określeniu pła­
cy ustawowej do policzalnego zarobku oho wiąz 
kowo ubezpieczonego wliczać należy świadcze­
nia osó b  trzecich, o ile udzielanie takich świad­
czeń jest w zwyczaju i wpływa na wysokość 
wynagrodzenia, a wice i w tym wypadku, gdy 
świadczenia, takie stanowią jodynie przewi­
dziane wynagrodzenie pracownika.

Ponieważ dochody organisty i kościelnego 
wypływają z pełnienia przez nich obowiązku 
służbowego, uzasadniającego na mocy art. 8 
ust. III. powołanej ustawy obowiązek ich n- 
boz.pieczenia- za pracodawcę zaś służby kościel­
nej. według wyjaśnienia Min. Wyznań Relig. 
i Ośw. Publicznego w piśmie z dnia 14/12. 1925 
r. Xr. 10228/YI uważać należy proboszcza 
właściwej parafji, ten ostatni stosownie do arr. 
15 ustep I. powołanej ustaw y z dfflia 19. 
V. 1928 r. obowiązany jest zgłosić osoby do 
służby kościelnej należące, a wice organistę i 
kościelnego, w Kasie Chorych z podaniem wy­
sokości ich zarobku, wszystko jedno w jakiej 
formie otrzymywanego (bezpośrednio o:d pra­
codawcy. czy jako świadczenia od osób trze­
cich) oraz jest odpowiedzialny wobec Kasy za 
całość należnych składek (Reskrypt M. P. i O 

usta Spoi. z dnia 27,T. 1928 r. Nr. 290/U/ITT).
PRACODAWCY SŁUŻBY KOŚCIELNEJ. 

Wobec wejścia w moc Konkordatu ze Stolicą 
Apostolską, dozory kościelne nie posiadają 
obecnie kwalifikacji pracodawców w stosunku 
do służby kościelnej natom iast kwalifikacje 
takie posiadają proboszczowie właściwych pa­
rafii. (Reskrypt M. P. i O. S. z dnia 22/12. 
1925 r. Nr. 1327/U/ni.).

SŁUŻBA KOŚCIELNA podlega obowiązko­
wi ubezpieczenia na. wypadek choroby ze wzgln 
du na stosunek służbowy, łączący ją  z parafją

Waluty w obrotach prywatnych
Kraków 17 luty. W dniu wczorajszym, jak 

zwykle w sobotę, giełda była nieczynna. W o- 
przynałeżności burmi- brotacli bankowych notowano dolary po 5.36—

KUPOWANIE U ŻYDÓW 
HONORZE.

Żydowska agencja telegraficzna donosi z 
Bytomia o pewnej sprawie sądowej, w której 
pewna modystka żydowska oskarżona byia o 
znieważenie osoby burmistrza m. Bytomia.

Zniewaga, z powodu której sama prokura­
tu ra  państwowa uważała* za konieczne ujecie 
się krzywdą burmistrza polegała na tern, żć ży 
dówka twierdziła w rozmowie ze znajomymi, że 
żona burmistrza dokonała u niej... zakupu ka­
pelusza. /Modystka została przez sąd skazana 
na karę grzy wny w wysokości 300 marek.

W umotywowaniu wyroku sąd zaznaczy], iż 
biorąc pod uwagę fak t
strza do stronnictwa narodowych socjalistów ,' 5.38 zł. Kurs Banku Polskiego: w płaceniu 
należy uznać za obelgę twierdzenie, jakoby je- 5.31 zł. Marka n-iem. w prywatnych obrotach 
go małżonka miała czynić jakiekolwiek żak u -. 208.50—209 zł. (Bank Polski płacił 207.80 zł.), 
py u żydówki. i funt angielski 27—27.15 zł.; korona czeska 21

 oo  Ido 21.05 zł., szyling austr. 92—95 zł.
•

Od wtorku dnia 13 hm. w kinoteatrze „ S Z T U K A * 4
R ew elacyjny arcyfilm , u ykonany przy pom oey sztaba agentów  i agentek policyjnych caiego św iata

Tancerki z Buenos Aires
Sensacyjne w idow isko. — Kina, teatry, kabarety, zgiełk  tańca, zabaw , m uzyki i śp iew u . — 
D zieje lekkom yślnych , żądnych użycia lub niedośw iadczonych dziew cząt, które szajka h a n ­
dlarzy żyw ym  towarem  w yw ozi do B uenos Aires. — W głów nej roli chluba W łoch, znako­
m ita artystka, zdum ie- l l j f o  " A f i  O 1 w >*‘le  innych. — Każdy człow iek  pow in ien  zo- 
wająca ekspresją gry: « » « *  • « « « «  baczyć ten  potężny arcyfilm .

U W A G A : Sala dobrze ogrzana. Dla PP. U rzędników , W ojskowych, A kadem ików  i Studentów  
za okazaniem  legitym acji zniżki z III m iejsc na f m iejsca, z II m iejsc na fotele.

wciągnięta została i ludność wiejska, której 
młodsze pokolenie wzrastać już będzie w atmo­
sferze czystego faszyzmu, szerzonego przy po­
mocy dziesiątków tysięcy g ło ś n ik ó w  po wsiach. 
Radiorurale otrzyma subwencję w wysokości 
380.000 lirów od rządu.

A W POLSCCE?
Od sa. 'ago początku swego istnienia radjo- 

fonja polska zwróciła baczną uwagę na wieś,
Włoszech wielka dyskusja 
zupełnie jasno skrystalizowały s'ę wytyczne 
programowe radjofonji wiejskiej.

Ma to być pizculewszystkiem program pou­
czający. dostosowany do poziomu i zaintere­
sowań wsi. Poza. rzeczami ogółnomi z zakre­
su kultury i 'polityki, program dla wsi przewi­
duje częste informacje o cenach rynkowych 
produktów rolnych, wiadomości meteorologicz­
ne i pouczenia o bieżących robotach polnych. 
Specjalną uwago zwrócono na pop ularne o d czy  
ty  rolnicze, które mają szerzyć po wsiach no­
woczesne metody gospodarki średnich i drob­
nych rolników.

Rząd faszystowski obiecuje sobie bardzo 
wiele po radjofonji wiejskiej. Stworzono odręb­
ne towarzystwo pod nazwą Ente Radiorurale, 
które ma zająć się praktyczną realizację za­
mierzeń rządu.

W myśl prostej zasady, że niema radjofo­
nji. wiejskiej bez odbiorników radjowych na 
wsi, pierwszy wysiłek organizacyjny, skiero­
wano w kierunku zaopatrzenia każdej włoskiej 
wsi w  odpowiedni aparat. Ente Radiorurale 
zwróciło się do szeregu firm radjowych z wez­
waniem, aby w swych warsztatach wyproduko­
wały po odpowiednich doświadczeniach typ  a- 
paratu, specjalnie odpowiedniego do celów ra-

prasown. w której jako na specyficzny teren swoich odbiorców.
To co robi się w  zakresie programów wiej­
skie]) we Włoszech, było i jest wr Polsce od- 
dawna realizowane. Całą niemal ni°dzielę, z 
wyjątkiem k ik u  audyerj wieczornych, poświę­
ca się polskim rolnikom, ucząc ich i bawiąc 
zaraz m. Ma w programie słuchacz wiejski i fa­
chowo porady agronomiczne, dostosowane do 
przeciętnego typu gospodarstw rolnych w Pol­
sce ma i słuchowiska pouczające, ma też i mu­
zykę ludową, której chętnie słuchają radiosłu­
chacze miejscy.

Na przeszkodzie rozwoju naszej radjofonji 
wiejskiej stoi stosunkowo rzadka sieć odbior­
ników' radjowych na wsi. Czynione są jednak 
studja, aby znaleźć skuteczną metodę usunię­
cia tej bolączki, — a  wtedy może przyjdzie 
czas, że nie będzie w Polsce anfr jednej wsi, 
w' którejby gromadnie nie słuchano radja.

Poniedziałek, 19 lutego 1934.
 o o -------

Programy stacy radiowych
Kraków, (304.3 m.) G.: 7.00 Audycja po­

ranna; 11.35 Program na dzień bież.; 11.40 Prze 
gląd Prasy; 11.50 Wiadomości bież.; 11.57 Sy­
gnał czasu, hejnał; 12.05 Muzyka lekka i tang  
12.30 Wiadom. meteoroł. -o 12.55 Dziennik po-
łudn.; 15.25 Transmisja z Wars z.; 15.40 Prze- 

djofonji wiejskiej. W edług wskazówek Ente gląd; 15.45 Transmisje z Warsz.; 10. 20 Pieśni 
Radiorurale aparat taki musi być przeznaczony polskie z Wilna; 16.40 Transmisje z Warsz.;
do wspólnego słuchania audycyj radjowych 
przez przynajmniej 60 Osób i musi w biały 
dzień odh"erać czysto i wyraźnie wszystkie 
stacje włoskie.

Ponieważ częste zaburzenia atmosferyczne 
utrudniają często wc Włoszech odbiór raclljowy 
— ustalono, że aparat ten powinien mieć pTzy 
najmniej pięć lamp najnowszego typu. Firma 
dostarczająca odbiornik zobowiązała się zorga­
nizować względnie gęstą sieć techników radjo- 
wyeh, którzy przy instąlacji odbiornika na wsi 
pouczą kogoś n. p. nauczyciela o podstawowych 
zasadach obchodzenia się z aparatem , w  wy 
padkn zaś konieczności naprawy spieszyć będą 
z fachową pomocą.

Radjofonję wiejską połączono z radjofonją 
szkolną-. W tym celu aparaty  po wsiach będą 
instalowane przeważnie w szkołach, gdzie w 
czasie godzin nauki słuchać będą radja dzieci, 
w innych zaś poradi starsi. Bogatsze wsio o- 
trzym ają odbiorniki również i dla sal zebrań 
rady gminnej. Programy szkolne przewidują 
transmisje z zakresu literatury  włoskiej, histo­
rii, geografji, przyrody, biologji, big jeny, gos­
podarstwa wiejskiego i ogrodnictwa. Pozatem 
uwzględni się w obszernej mierze muzykę, 
sport, życie faszystowskich organizacyj mło­
dzieży, oraz aktualne reportaże z wypadków 
politycznych i gospodarczych w państwie.

Aby radjofonję szkolną, uczynić bardziej in- 
jteresującą wprowadzono t. zw. reporfage edu- 
) cativo, któro są. właściwie dyskusją, między nau 
iezycielem a uczniem. Podobne dyskusje prze­
widuje się i d la  starszych wiejskich słuchaczy. 
Rząd faszystowski przez stworzenie radjofonji 
wiejskiej uczynił z wynalazku swego rodaka 
czynnik potężnej propagandy swych haseł. W 
orbitę bezpośredniego wpływu , przywódców

17.50 Płyty; 18.00 Transmisje z Warsz.; 18.45 
Płyty (piosenki); 19.00 Program na dz. nast.;

19.05 „Najnowsze wydawnictwa"; 19.20 Roz­
maitości; 19.25 Transmisje z Warsz.; 19.43 
Wiakom, sport. lokalne; 19.47 Transmisjo z 
Wa szawy.

Lwów-, (377.1 m.) G.: 15.40 Kronika Har­
cerska; 15.45 Chwilka L. O. P. P.; 17.50 Nau­
ka stenografji przez radjo; 19.05 ,,Z milczące­
go domu“; 19.53 „Silva rerum".

Warszawa, (1415 m.) OL: 7.00 Sygnał cza­
su i pieśń „Kiedy ranne wstają zorze"; 7.05 
Gimnastyka; 7.20 Płyty; 7.35 Dziennik por.?
7.40 D. c. muzyki z płyt; 7.55 Chwilka gospo­
darstwa domowego; 8.00 Program na dz. bież.;
11.40 Przegl. Prasy; 11.50 Repertuar teatrów; 
11.57 Sygnał czasu, hejnał; 12.05 Muzyka lek­
ka (płyty); 12.30 Wiadomości meteoTol.; 12.33 
Muzyka taneczna (płyty); 12.55 Dziennik po- 
łudn.; 15.25 Wiadomości o eksporcie polskim;
15.40 Kronika harcerska: 15.45 Chwilka lotni­
cza i przeciwgazowa; 15.55 Utwory skrzypco­
we; 16.20 Recital śpiewaczy z Wilna; 16.40 
Francuski (kurs element.); 16.55 Koncert; 17.50 
„Skrzynka pocztowa rolnicza."; 18.00 „Jak sic 
robi cukier”; 18.20 Audycja żołnierska; 13.45 
Piosenki; 19.00 Program na dzień nast.; 19.05 
Rozmaitości; 19.25 Odczyt; 19.40 Wiadomości 
sportowe; 19.47 Dziennik wieczorny; 20.00 
„Myśli wybrane'1; 20.02 XVII-ty koncert z cy­
klu „Muzyka Niepodległej Polski”; 21.00 Fe- 
Ijeton; 21.15 D. c. koncertu; 22.00 Koncert rc- 
ve0ers‘ów kobiecych; 22.35 Muzyka tameczna;' 
23.00 Wiadom. meteor, i komun, policyjny?
23.05 D. c. muzyki tamecznej.

Katowice, (395.8 m.) G.: 15.40 ,,Strażak 
śląski”; 17.50 Porady radiotechniczne; 19.10 
„Ruch teatralny w  Polsce’'.
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Prz., rozmaitych niedomogach naturalna 
woda gorzka „Franciszka-Józefa"' działa przy- 

. jemnie i znacznie zmniejsza to dolegliwości, 
często. już mała. ilość działa pewnie. — Zalc- 

:.cana przez lekarzy.

Wygrane na loterji klasowej.
Warszawa, 17. 2. (Telef. wł.). Podczas dzi­

siejszego ciągnienia Państwowej Loterji Klaso­
wej .padły wygrane: 50.000 zł. na nr. 13231;
15.000 zł. na. nr. 57058; 5.000 zł. na nry 58532. 

..12G170: po 2.000 zł. na nry  5913-1. 110.397; po
1.000 zł. na .nry 12608, 45073, 82050, 80792.

S t a ło ś ć  w a lu t j  będzie u trzym an a .
, Warszawa, 17. 2., (Telef. wł.).‘ .Minister skar­

bu p. Zawadzki w rożinoWD z przedstawicie leni 
agencji „Iskra” stwierdził, że polityka waluto­
wa Polski nie ulegnie żadnej zmianie. W locie 
położyliśmy podpis na deklaracji państw bloku 
złotego — przypomniał p. minister — i nic n- 
ezynihsmy tego przypadkowo. Akt ten Pyl tak ­
że wyrazem naszej niezłomnej woli utrzymania 
stałości naszej waluty po przez wielkie wysi-łk. 
i wielkie ofiary.

GIEŁDA WARSZAWSKA. 
W arszawa. 17-go lutego. (Telef. wl.). 

G iełda dewizowa J>elgja 123.65, Gdańsk 173.00 
Holandja 35700. Londyn 27.25, Nowy Jork 
5.35. kabel 5.36. Paryż 34.035. Szwajcar ja 
171.41.

Obroty średnie, K adencja prze>. a ;noc 
ni&jsza, zwłaszcza dla dewiz na Londyn. Dolar 
poza giełdą 5.35, rubel złoly 4.66, dolar zloty 
9.02, m arka niem iecka 208.50, szyling austr. 
0.98. korona czeska 21.40. funt swterlingów 
27,28. >

Papiery  procentowe: pożyczka sfebilizaoyj- 
na 56.88. inwestycyjna 107.75. prem jow a do­
larowa 53.75. konw ersyjna 57.25, dolarowa
67.00, 8 proc. obligacje i lisly zastawne BGK.
94.00, 7 proc. listy zastawne i obligacje BGK. 
83.25, listy zastaw ne Banku Rolnego 94.00, 
7 proc. listy zastawne Banku Rolnego 83.25. 
7 proc. listy zastawę ziem skie dolarow e 40.50, 
4 i pół proc. listy zastawne ziem skie 52.50.

Akcje: Bank Polski 86.50, Mcdrzejów 3.05. 
Tendencja dla pożyczek państwowych prze­
w ażnie mocniejsza, dla listów' zastawnych utrzy 
mana., dla akcyj przew ażnie mocniejsza. Obro­
ty  małe. Pożyczka dillcnow ska 79.50.
LIN JA OKRĘTOWA GDYNIA — HAMBURG.

W arszawa 17. IL (Tel. wł.) Żegluga Pol­
ska uruchom iła nową regularną linje okroi ■- 
wą między Gdynią i Gdańskiem a H am bur­
giem. Kursować będzie na niej statek „Tczew “. 
Z początku kom unikacja odbywać się będzie 
w  odstępach 10-dniowych. Podróż, 7. Gdyni do 
H am burga trw a 3 dni.

Prez. Miklas i naczelnik Węgier Horthy
nadali wicekanclerzowi Feyowi wysokie odznaczenia.

Wiedeń. PAT). Prezydent Austrji dr. Mi­
klas nadał wicekanclerzowi Feyowi insygnia 
wielkiej odznaki honorowej. Również węgier­
ski naczelnik państwa Horthy nadal wicekan­
clerzowi Feyowi węgierski order zasługi pierw­
szej klasy. Insygnia te wręczył wczoraj wice­
kanclerzowi poseł węgierski Nelky.

Fey kierował, jak wiadomo, operacjami 
wojsk rządowych i policji w Wiedniu i na jo­
go brutalny rozkaz artylerja. zbombardowała 
niektóre dzielnice miasta — Przyp. Red.).

Internowanie Schatzbundowców
w Czechosłowacji.

Wiedeń. (PAT). Prasa podaje, że dwaj przy 
wód-ey socjaldemokratów austriackich Peutsch 
i Bauer przebywają, obecnie w Bratysławie. Pra

sa- podaje, żo w nocy z czwartku na piątek 
granicę austrjacko-czechosłowacką przekroczy 
ło 47 członków Schutzbundu. '/.ostali oni roz­
brojeni i internowani przez władze czechosło­
wackie.

STAN OBLĘŻENIA.
Wiedeń. PATA Rada ministrów uchwaliła 

wczoraj znieść stan oblężenia w Austrji z wy­
jątkiem Wiednia, Austrji Doinej i Górnej oraz 
Styrji.

2 SZYLINGI ZA KARABIN -  50 ZA K. « .
Wiedeń (PAT).. Dyrekcja policji wezwała 

wszystkich posiadających broń. aby ją wydali 
władzom do 25 lutego. Za wydanie karabinu 
wyznaczono nagrodę dwa szylingi, za karabin 
maszynowy 50 szylingów,

Choroby pnic"i oskrzeli wyczerpują orga­
nizm i utrudniają walkę o byt. Sok czosnku 
usuwa uporczywy kaszel, umożliwia spokoj­
ny sen. przywraca, zdolność do pracy. Ory­
ginalny z marką F. F. wyrobu Apteki Mazo­
wieckiej Doktora Sklepińskiegu, Warszawa, 
Mazowiecka. 10. Broszury o kuracji czosnko­
wej wysyła w Krakowie bezpłatnie Apteka 
Czternasta. M-ra W. Radwańskiego, Lubicz 7.

. t t i e p o d l e g l o ś ć  A ttstrji zagrożona**.w
Paryż, (PAT). Kom isja spraw  zagranicz­

nych izby deputowanych, jak  i komisja spraw 
zagranicznych senatu przyjęły rezolucję, do­
magającą. się od rządu zapt wnitmia pokoju 
przez utrzym anie niepodległości Austrji. Ko- 
nis-ja senacka stw ierdziła jednom yślnie, i i  
obowiązkiem mocarstw, k tóre podpisały trak ­
taty. gw arantujące niepodległość Austrji jest 
odpowiedzieć solidarnie na apel rządu kancle­
rza Bcllfussa, zwołując jak najspieszniej ze­
branie Rady Ligi Narodów, celem zapoznania 
sio ze skargą A ustrji, oraz przedsięwzięcia 
środków, którehy Rfula uznała za stosowne..

P rem jer Doum ergue przyjął wczoraj po­
południu nuncjusza apostolskiego Maglionc. 
oraz am basadora niemieckiego Koestera. Obie 
te audjencjc pozostają w związku z sytuacją 
w Austrii.

OŻYWIONA WYMIANA ZDAŃ MIĘDZY LON­
DYNEM, PARYŻEM I RZYMEM.

Londyn, (PAT;. Pomiędzy Londynem, Pa­
ryżem i Rzymem odbywa się w dalszym ciągu 
wymiana zdań na temat Austrji, Tutejsze kola. 
urzędowe podkreślają, że bez względu na  to , ja  
ka będzie wewnętrzna sytuacja Austrji ko­
nieczność utrzymania niepodległości jej, znaj­
dująca wyraz w  traktatach pokojowych.pozo­

stanie nadal kardynalnym punktem polityki 
brytyjskiej.

 co------
PROTESTY AMERYKAŃSKICH SOCJALI­

STÓW.
.V. Jork, (PAT). W Madison sąuare Garden 

odbyło się zegranic; 7, udziałem 20.000 robotni­
ków socjalistycznych, na którem protestowano 
przeciwko rozwiązaniu austriackiej partji so­
cjaldemokratycznej. W czasie zebrania doszło 
do zajść.

Bundowcy demonstrują
p rz e c iw  rz ą d o w i a u stria c k i en ’ u

Warszawa 17. 2. (Telef. wt.ł. Dziś w godzi 
nacli rannych organizacje socjalistyczne u sił o 
wały utworzyć w Warszawie kilka pochodów 
i demonst.ra.cyj z przemówieniami. Miały to 
być manifestacje przeciwko rządowi austriac­
kiemu, który zlikwidował rewolucję socjali­
styczną w Austrji. Komisariat rządu pozwole­
nia na pochody i zebrania odmówił. Grupy 
robotników, szczególnie żydów z pod znaku 
Bundu, którzy dziś z powodu szabasu nie pra­
cują, zaczęły gromadz:ć się na placu Grzybów 
skim i na Woli. Patrole policyjne nie dopuści­
ły  do większych zajść.

Polska Pielgrzymka Narodowa
do

ZIEMI SWIETEJ
na zakończenie Rosm świętego
połączona ze zwiedzaniem Egiptu, Aten  

i Konstantynopola pod kierownictwem

Ifs. Prałata Narcltewhi,
2# III.-ll. IV Cena zt. l isto -

Informacje i zapisy 
A k cja  K a to lic k a  w  K ie lc a c h , u l. 3 M aja.

Wagons-Lits / /  Cook,
K r a k ó w , S ła w k o w s k a  12 .

f f o  f c to n ib i i

Kurs badania m ięsa  na ob ecn ość  w łośn i
W myśl obwieszczeniu p. woj. krakowskie­

go rozpocznie się dnia 15 marca br. o godz. 
8-ej, dwutygodniowy kurs badania mięsa wie­
przowego na obecność włośni w tutejszej rze­
źni miejskiej. Kandydaci (tki) do kursu winni 
do 5 marca br. wnieść podanie na ręce kierow­
nika kursu, wicedyrektora Tzeźni miejskiej dra 
Z. Finika. Do podania dołączyć należy metry­
kę, świadectwo moralności, świadectwo zdro­
wia, własnoręcznie napisany życiorys oraz za­
świadczenie właściwej władzy samorządowej 
zapewniające, że uczestnik kursu po uzyskaniu 
zaświadczenia uzdolnienia będzie zatrudniony 
w charakterze trychinoskopisty (tki) z poda­
niem nazwy miejscowości i instytucji zatrudnia 
jącej.

Koszta szkolenia w wysokości 30 zl. nale­
ży złożyć do rąk kierownika kursu w dniu zglo 
szenia się na kurs, koszta egzaminu w wyso­
kości 1.0 zl. do rąk przewodniczącego Komisji 
egzaminacyjnej w dniu egzaminu tj. 13 kwie­
tnia br. o godz. 8-ej rano. Podanie i załączniki 
mają być należycie ostemplowane.

Od środy dnia 7 bm. w kinoteatrze dźwięk. „ U c ie c h a “
Arcydzieło radości I śm iechu s - ’ w erw a, hum orem J pikanteria

PAPRYKA  ...
je j partnerem jest św .e- RonÓ I p fphupa Najpiękniej 

tny komik francuski «»GIIU u u l O U i l u  sza( najwe-

Najweselsza k o m e d j a  świata. 
Główną rolę gra nowa gwiazda, 
u r o c z a  węgierka - bożyszcze

wnj f  Irena da Zil;
selsza, porywająca muzyka w ęgierska!

W szyscy stroskani, zmartwiani sp ieszc ie  na „Papryka"! cudow nie *:« ubaw icie
Przedstawienia w dni powszednie, o godz. 5, 7, i 9T5. W niedzielę i święta o godzinie 8-ciej

Dla młodzieiy wzbronione.

Katastrofa na lotnisku Iwowskiem.
Lwów 17. 2. (Telef. wl.). Dziś w południe 

nn lotnisku Iwowskfpm student Politechniki 
Lwowskiej, Kazimierz Gkodiiezak, uczeń szkoły 
pilotów, wystartował do szóstego z rzędu lotu 
ćwiczebnego na RWD 6. — W pewnej chwili 
samolot wpadł w korkociąg, nastąpiło uszkodzę 
nie motoru, wskutek czego aparat spad! na zie 
mię, rozbijając się w drzazgi. Pilot ciężko ran* 
ny zniar! na lotnisku.

Na wiosnę z n a t a  zam irin isn le
200 tyś. bezrobotnych

Warszawa 17. 2. (PATA W cluiu dzisiej­
szym odbyła, się w prezydjum rudy ministrów 
konferencja prasowa, po6wicc.oua zagadnie­
niu walki z bezrobociem dróg;! przeprowadzenia 
robót inwestycyjnych w roku 1934. 1Vj zaga­
jeniu konferencji przez wicemin. Lcclinieklego. 
szczegółowych wyjaśnień udzielili pp. wieemi- 
rds.jtcr Kasiński, wiccmin, Duch. prez. Klamer, 
naczelnik Biositkicrski i dyr. Gai busiiięki.

Wicfcuiin. Leelmicki oświadczył m. im, że na 
wiosnę b. r. zatrudnionych zosianle conajmniej
200.000 ludzi, co w jrorówną-niu z 00,001) za­
trudnionymi wczesną wiosna roku poprzednie­
go, stanowi poprawę sytuacji. Od sprawności 
i oszczędności wykonania poszczególnych prac 
zależeć będzie. Czy możliwości -państwa w na­
stępnych latach wzrastać będą i czy w rezulta­
cie liczba bezrobotnych będzie się zmniej­
szała.
ZAJŚCIA PRZY LIKWIDACJI ZEBRANIA.

Częstochowa 17. 2. (Telef wl.). W Często­
chowie miało się odbyć zebranie Stron. Naro­
dowego przy ul. św. Rocha. Przed zebraniem 

przybyło kilku funkcjonariuszy policji, któ­
rzy oświadczywszy, żo zebranie jest nielegal­
ne, wezwali przybyłych do rozejścia się. W cza 
sie likwidowania niedoszłego do skutku zebra­
nia, podkomisarz policji Drużba został ugodzo­
ny kamieniem w głowę. Policja przywróciła 
spokój przy użyciu patek gumowych; przytrzy­
mano dwie osoby.
POSEŁ LUDOWY WYSZEDŁ Z WIĘZIENIA.

Warszawa, 17. 2. (Telef. wł.). Zwolniono 
z więzienia posła Stron. Lud. Józefa Moehnie- 
ja, który odltywał we Wronkach karę półtora 
roku więzienia za przemówienie, wygłoszone 
na zebraniu w 1928 r. Zwolniono go przedter. 
minowo za poprawne prowadzenie się.

P oseł Rzplifej
u s z e fa  r zą d u  c h iń sk ieg o .

Naukin, (PAT). Poseł Rzeczypospolitej w 
Chinach p. Bartol de Wcydenthal w towarzy­
stwie radcy poselstwa dra Jana Krysińskiego 
i atlaclie poselstwa Rzplitej p. Wurzła wręczył 
w Nankinio swoje lisly* uwierzytelniające pre­
zesowi rządu narodowego p. Lin-Senowi.

Przy' wejściu do pałacu Lin-Sena oddział 
honorowy piechoty oddał honory posłowi, Kze 
czypospolitej, a orkiestra chińskiej marynarki 
wojennej odegrała hymn narodowy. W > ho­
norowej, gdzie oczekiwał posła prezes Lin- 
Sen poseł Rzeczypospolitej po trzech zwycza­
jowych, głębokich ukłonach, wygłosił po fran­

cusku swoje przemówienie. Mowa ta została 
natychmiast przetłumaczona na język ełrński 
przez radcę p. Krysińskiego, poczerni poseł Bar 
teł de Weyder.thal wręezył swe listy uwierzy­
telniające.

Odpowiadając przemówił Lin-Sen po chiń­
sku. Przemówienie to zostało przetłumaczone 
na język francuski przez jednego z urzęlni- 
ków chińskiego MSZ. Po wTęczeniu listów  
uwierzytelniających poseł de Weydenthal od­
był krótką rozmowę z  prezesem rządu, po- 
czeiri przedstawił mu członków poselstwa Kz-e 
czypospolitej.

r o n t  n o n o ! zw u Z K a ic .
Warszawa. (PAT.). W dniu dzisiejszym wy 

stąpiła na wszystkich giełdach dalsza zwyżka 
funta szterlinga, oraz zatrzymanie się, wzglę­
dnie bardzo nieznaczna poprawa, dolara. Wy-
•ażane są przypuszczenia, że zwySasa funta unio 
żliwiona dzięki chwilowemu zaniechaniu przez 
fundusz interwencyjny angielski gry nn zniżkę 
funta, jest wyrazem przekonania, że dolar nie 
będzie mógł zniżkować w zbyt szyhkiem tern 
pie, że przeto niebezpieczeństwa zbyt dużego 
rozpięcia kursów obydwu walut nic jest real­
ne. Istotnie, uwzględniając olbrzymie transpor1 
<y ziota z Europy do Stanów Zjednoczonych, 
sięgające —  według ostatnich obliczeń — w 
przeciągu 10 dni około 200,000.008 dolarów,

można dojść do wniosku, że amerykański fun­
dusz interwencyjny będzie musiał zużyć bardzo 
poważną część sw'ych środków w- razie gdyby 
chciał w dalszym ciągu poważnie obniżyć kurs 
waluty amerykańskiej.

Korona czeska jest w dalszym ciągu na 
wielu giełdach nie notowana, na innych kurs 
jej nie wykazuje większych zmian, widocznie 
w oczekiwaniu decyzji ezeskosłowackleh feb 
ustawodawczych’.

NOWY PREZES CZESKIEGO BANKI.
Warszawa, 17. 2. (Telef. wł.). Jako kandy 

dat na stanowisko prezesa Banku Emisyjnego 
czechosłowackiego wymieniany jest b. mini­
ster K. Englisz, autor reformy walutowej w 
Czechosłowacji.

Skandal rządowy
w  Ja p o n ji.

Dwaj ministrowie oskarżeni o nadużycia.
Tokio. (PAT.). W parlamencie japońskim od 

3 dni rozgrywają się gwatlowne sceny na tle 
skandalu, ktćry przyczynił się do rozłamu w 
stronnictwie Seiyukai, należącem do koalicji 
rządowej. Dwóch b. członków pa.rtji Seiyukai 
wystąpiło z oskarżeniem przeciwko ministrowi 
oświaty Hatoyama i ministrowi kolei Mitsuchi, 
zarzucając im szereg wykroczeń w związku ze 
sprzedażą terenów na Sachalinie, oraz podzia­
łem akcyj Banku Formozy. Do tej afery ma 
być rzekomo wmieszanych 130 posłów stronni­
ctwa Seiyukai. Zarówno minister kolei jak i 
minister oświaty stanowczo zaprzeczają wyto­
czonym przeciwko nim zarzutom, powołując się 
na orzeczenie władz sądowych, iż zbadanie ope 
racji sprzedaży terenów i lasów na Sachalinie 
nie wykazało żadnych nieprawidłowości, obcią 
żających ministra oświaty. Parlament miano­
wał Specjalną komisją, która  postanowiła prze 
słuchać m inistra oświaty i m inistra komuni­
kacji, oraz ministrów sprawiedliwości i. finan­
sów.

KOMISJA PARLAMENTARNA 
BEZ UPRAWNIEŃ WŁADZY SĄDOWEJ.

Paryż, (PAT). Izba deputowanych na wezo 
rajszem  posiedzeniu przyjęła jednomyślnie, 
zgodnie z życzeniem rządu wniosek o powo­
łanie specjalnej komisji parlamentarnej dla 
zbadania afery Stawiskiego. M inister Spra­
wiedliwości Oh erom sprzeciwił sic nadaniu ko. 
misji uprawnień władzy sądowej, traktując to 
jako kwestję zaufania. Stanowisko rządu izba 
zaakceptowała 430 glosami przeciw 150. Ko­
misja rozpocznie swe prace w najbliższy po­
niedziałek.

-oo-
Warszawa, 17. 2. (Telef. wł.). W Warszawie 

powstała nowa organizacja literatów ..Koło 
Literatów P a ń s tw o w y c h -grupujące młodych 
pisarzy sanacyjnych z Jamnu Szczawiejem na 
ezeie.

Warszawa. 17. 2. (cTief. wl.). Dyrektorem 
technicznym Funduszu Pracy mianowano iuż. 
Marjana Ponikiewskiego.
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Odznaczona 2o~tu premjami, 2«ma nagrodami państwowemi, IG-roa złotymi medaiemi 

O  r a n d  P r f x  R z y m  1 9 2 0
Z łoly  m edal G nietno 1925, Zloty m edal Rzym 1926,

Z loty m edal M inisterstwa Przem yślu i Handlu. C zęstochow a 1926 

Zloty m edal W ilno 1928, zloty medal P. W K". Poznań 1929, z!otv medal W duo 1939.

Odlewnia dzwonów
K A R O L A

Schwabego
w  B ia łe j  fe.. B ie ls k a
Poleca d z w o n y  dow olnych  

w ielkości i o w szelkich  zyczo- 
nych tonach, o n iedoścignionej 
jakości śpiżu czystości giosn  
■Jzwonów n o itd y n czy ch  i zespo­
łów  k ilkudzw onow  ych.

Dostraja now e dzv r łiy  pod  
gwaian.cja esystej harm onji óo  
już istn iejących.

Przelewa p ękn ięte  d z w o n y ,  
przem ontow uie stare s y s t e m y  
dzw on ien ia  na now e.

W y b o n n j e  kom pletne kon­
strukcje żelaene zastęp u iare  ca ł­
k o w ic ie  d z w o n n i c e  lub kon 
strukcje drew niane w  w iety .

Dostarcza napęó elektryczny do dzwonów każdego ciężaru!
C e i i y  n a j n i ż s z e !  D ł u g o t e r m i n o w e  s p ł a t y !

Niebywała okazja korzystnego kupna

wyrobów Żyrarc ewsUich
j a i t

BIAŁY T Y D Z IE Ń
roipKiyna Płócien i Bielimy 

R. Kowalski, Kraków ,  W i ł l n a  8. 
Kompletne wyora-ey ślubne.

Wd o w a  znająca gos­
podarstwo kuchnię  

obejmie posadę samodziel­
nej gospodyni na proDO- 
stw ie , oferty „Inteligen­
tna* Biuro ogłoszeń tlnp- 
czyca Kraków, unea Ja- 

c ie llo u s n  7,

Śledzie dgcz-  
towe, wędzone 

marynowaneNA POST!
I do marynowania, szproty, piklingi, węgorza, tuńczyk, 
sardynki, skambrie, byczki w pomidoraeh i t. p. oraz 
S8ry —  krajowe i zagraniczne w wiulkim  wyborze 

poleca po przystępnych cenach

Kazimierz Bartoszewski
Kraków, ul. Florjańska 49.

Codzienni! świeże „ sp e u ja ln e ^  m asło deserow e i dworskie

WITRAŻE I OSZKLENIA W OEOWHI
od zł. 25 — met! hwodroiowu

n a j ł a d n i e j  i n a j l e p i e j  wykona znany od 1902 r.

KRAKOWSKI MKtUO WITRAŻÓW ł OS ł b i t \

S . G . Ż E L E Ń S K I
Krabów, ateta KiastnsKiedo 23. le i  106-16

Idom w łośni]), 
przu lm u te rów nież rep o ra i je  f odn«w p

Fachowa obsługa. Fachowa obsługa
Kosztorysyi porada bezpłatnie Dostarcza również ramy lub szyny żelazne

15 złotych medali w 31 <iat pracy.

N a u c z y c i e l k i !  7, pary­
skim i patentam i, po­

czątki m uzyki, referencje, 
poszukuje posady, K raków  

Hotel Pollera pokój 34.

W i e d e n k i  Kat. ze 
znajom ością izy c ia  

potrzebna do trzeeh dziew ­
czynek  na popołudniu  
Zgłoszenia „PoIrek* Kra­
ków, R ynek Gł, 34 pod 

.In te ligen tn a14.

IAPCZANY
otomany, materace 
poduszkowe, rozkła- 
danki, garnitury klu­

bowe ratami

LISZOWICZ
Kraków, Fiorjanska 44.

FISHARMONJUM
dla szfcóĄ ko£c*ołow  
i pryw atn ie  z 5-letnią  
gw arancją od 48u Zł. 
na dogod nych  warun­
kach zapłaty, dostarcza
Fseryk i organów  

f f l s h a r r .« n j l

J u r u s z  C y n a
Kraków, RułasKgo 14
Przyjm uiem y wszelką  
reperację. Kosztorysy  

i cenniki darm o. -  ”

Założona w r. 1909 —  Odznaczana z ło tym  medalom na w yizaw la  w  r, 1907

P R A C O W N f A
j f l g  WYROBOW ARTYSTYCZNO CYZELFR5K0 BRONZPWNltiZYOH

pod 'irmą

H EN RYK SZTORC
w Krakowlef przy ul. FIorjaAsklei L. 3f

POLECA W szelkie wyroby przyborów k ościeln ych  1  m etali szlachetnych  
bronzu a m ianowicie: m onstrancie, trybularze, k ie lich y , puszki, antypodjs 

cyborja, krzyże, lichtarze i lam py.

R i p e ł y  n a  s k l a
Posiada na sk ład zie  w szelk ie przybory k o śc ie ln e  w edług przepisów  koście ln ych  jak również  
w szelk ie przybory w  zsicres przem ysłu m etaiow ego w chodzące. W ykonuje w sze lk ie  zam ów ienia  
w edług  każdego v, -oru i rysunku. Przyjm uje rów nież w yżej w ym ienione przedm ioty do repe­

racji, odn ow ien ia , jak również do srebrzenia i złocen ia  w  ogniu.

Wykonuje p o w i e r z o n e  zlecenia szybko i solidnie po cenach konKurencyi.iyeti

ifcsiiMie stonce ?isc Przepuklinowe Paśy
H®2onc z  2 poftwi, hDChui, nck 
issj ifoiiFiwŁ na E-szym p ierze ,

«!5:ca Słoneczna L 11
— Ta r a z  do wvnajjQcia. —

Nr. Z. Z. VIII. 290/1/34.
Dyrekcja Okręgowa Kolos Państwowych  

w Krakowie
ogłosiła

przetarg publiczny
na dostawę kożuchów służbowych krytych
dla pracowników P. K. P. na rok 1934.

Termin składania ofert do dnia 12-go 
marca 1934 roku.

Bliższe szczegóły ogłoszone są w ..Moni­
torze Polskim1* Nr. 37 z dnia J.5 lutego 1934

OiLaskF B n u s z n e
Suspenzorja, prostotizym acze

A o a r « f * y  o r t o p e d y c z n e
Protezy ręczne i nożne, szczudła kule itp. 

W ykonuie wTe własnej pracowni

N < a * * 2 Q d i i a  L e k a r s k i e
oraz

uskutecznia: naprawy, ostrzenie i niklowanie

Ł. K nap iA śk i fCGtkó w
ul. Mik©łaBska7.Tei.1®5-95

ZAKtflS WITMO-MKLMSIll
F-ł T. Zajdzikowski Kraków tw, Jana 30.

Dz.fcrż. Jan K u ra k
Oszklenia i w iiraże do kościołów  od 30 zl. za 1 m. 
w ykonuje s ię  przy w iększych zam ów ieniach na raty.

Ceny ÓO"/,, n iższe niż wszędzie.

I J c m  m urow any, zapu-
do w* nie, 6 m orgpar  

Celi, m órg ,ąsu, zw ana
eajość, najpiękm ojsze po- { s i c  tbm* ó g t to t f& u jtw is rM  s it;
łożenie K alwarji Zebrzy

zyjnie." Zgłoszenia 4 K ' i  n r  „ G l o s i e  J i m w o t i u " .
W o s g , Nar. pod „Letnisko*. ________
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i Księgarnię Krakowska, Kraków ul. sw. Krzyża 13.
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p o le ca  z o sta tn ich  n o w o ści:
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Arctdwz buyno M., Koledzy, powieść dla m ło d z ie ż y ............................
Chajjam Omar., W ybrane czterowiersze przekład z oryg. perskiego
Culbe tson E., Jak grać w brydża, o p ra w n e ..............................................
Grau — W andm ayer A., Żywy Jaucucb, powieść w sp ó łczesn a  . . .
Gray Z., Prawo Pustym powieść  ................................................................

f- •• • „ o p r a w n e ....................................................
Horoch-Liaslowa., Naprzełaj przez świat, o p r a w n e ................................
Hłakowicz6wnb K. Ballady b o h a t e r s k ie .......................................................
Kleiner J. Balicki J. Mayko#ski St., Literatura polska Tom. I. c ł . 1. . 

v * 1 „ Tom. I. cz, III.
K le in er J,, Mickiewócz Tom I. Dzieje G u staw a.........................................
Kossak-Szezuck? Z., Pątniczym szlakiem. W rażenia z pielgtzym ki
Mackiewicz S ł , Myśl w obcęgach, W ydanie IH -cie................................
Matuszyłiski K., Spibwrający d ja b e ł................................
Marczyński A., Przygoda w B i a r r i t z ............................................................
Nowaczyńsk, A., Plewy i perły, tZbiór a r ty k u łó w ) ................................
Popie! P.f 2.918 km. na koniu, W ycieczka sportowo-kraioznawcza . 
Słow acki J., Dzieła, w szystkie pod red. J. Kleinera Tom XI. Beniow­

ski, Dalsze pieśni. Ksiądz Marek  .......................
Sybilia polska — Część V-ta  ......................................... ....
Zakrzewska H., Zaklęty d w ó r .........................................................................
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/.a dział o g J o s z e ń  PeaaKcja nie bierze odpowiedzialności.
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O ió ó jn o & w iu m o ś ć  „ J U u * a  J m i z u s z a ”

W stulecie nieśmiertelne! epopei
*  ‘rzystępując do analizy kry tycznej 

>,Raju utraconego", mówi Addison, że 
epopeja tylko wtedy meże liczyć na pra 
wdziwe powodzenie, gdy przedstaw.a 
wielkie postaci z przeszłości narodu. 
W yprow adza z tego fałszywy wniosek 
co do samego poematu Miltona, który 
rzekomo musi wywołać u całej ludz­
kości zachwyt, ponieważ bohaterami 
test para jej protoplastów. Lecz p rz e ­
słanka test prawdziwa. Greckie serca 
lgnęły do Achillesa ponieważ był G re­
kiem, Rzymianie naiwnie wierzyli, żc 
Eneasz stał u kolebki icb narodu i pań­
stwa, więc chciwie pochłaniali opowieść
0 jego przygodach. -.Beska Komedjn'1 
znajdow ała oddźwięk uczuciowy u 
Włochów, bo im mówiła p rzcdew sz \st-  
kiem o włoskiem życiu i wdoskich po­
staciach współczesnych Samemu- P o r ­
tugalczyk z naprężeniem śledził losy' 
Vasco da Gamy'. T a  sarna przyczyna  
kształtuje stosunek Polaka do ,.Pana 
T a d e u s z a 1.

T nic tu  nie wpływ a odległość w cza­
sie, zmiana stosunków7 i obyczajów 
„P an  T adeusz '1 przedstawiał świat na 
wymarciu. Tytuły7 urzędnicze, osobiste
1 pationimiczne. wnet miały wyjść. 
z  mody/ M iały odmienić się formy to-

’ warzyskie. Miały7 zatracić  się re sz . r i 
instytucyj dawnej Rzeczypospolitej. 
M ia h  zagasnąć, gwiazda .Napoleona, a 
spotęgować się ucisk moskiewski. Miały 
bujnie rozplenić się z iarna waśm po,iffco- 
litewskiej. Miała w reszcie na  gruzach 
panow/ania najeźdźcy objąć w posiaua- 
nie te  ziemie nowa, zm artw ychw stała  
Rzeczpospolita, już nie szlachecka-..

P ięć ćwierci wieku minęło oa czasu, 
który maluje poeta,, .wiek od ctiwdli. 
k iedy skończył swą epopeję. Kamień na 
kamień u nie został z życia, /akie 
przedstawił- A przecie w postaciach je­
go Doznajemy —  siebie samy cli’ poznu- 

i j e ż y  Pniaków z ich cnotami i wadami, 
z naiwną wiarą w obcą siłę, co przyj*

■ dzie im na pomoc, z prywatą- pic,, ac- 
twero niezgodnością, z umiłowaniem 
ojczystego obyczaju, z fantazją, ze 
zdolnością do podania sobie rąk  w7 
chwali niebezpieczeństwa, z pociągiem 
do żołnierki- 

Czujemy7, że Robak, Sędzia, Tadeusz, 
Hrabia, Pudkutnorzy, Wojski, Rejent, 
Asesoi i Geryyazy, Pro tazy , Zosia, n a ­
wet Telimena, to ntJzic tej samej krwn.

, co, my. Nie noszą  dziś kontuszów i p a ­
sów sluckich. nie'polują z chartami, nie 
u rządzają  zajazdów. A przecie spot\ 
kam y ich codziennie, odzianych w m a ­
rynarki, sm oking#  mundury7 i suknie 
na ostatnich paryskich oparte zurna- 
lach- Taksam o sprzeczają się, kochają, 
czują, w ierzą pogłoskom- wspominają 
dawne czasy7, taksam o w7 wielkiej 
chwili umieją wznieść się na wyżyny 
poświęcenia-

Zapraw7dę, ten dreszcz uczuciowy, 
jaki wstrząsa nami przy  czytaniu

-P an a  Tadeusza '1 to potężne świadec­
two wieczystej jedności narodu ciąg­
nącej się poprzez, wszystkie pokolenia.

Nie w tej nigdy niewiędnącej pol­
skości jednak wyłącznie szukać 'należy 
znaczenia dla nas poematu. Dzieło 
sztuki musi posiadać wartGŚei bez­
względne, ti. niezależne od tego, kun  
jest człowiek, k tóry czy tr  słucha, pa­
trzy. Jeżeli zaś m a być uznane za dzie­
ło najwyższej klasy, genialne, to jest 
jeszcze jeden warunek. W artości jego 
muszą być w znacznej mierze jemu 
tylko właściwe, muszą odróżmać się 
czems wybitnie oryginalnem od innych 
dzieł tej samej kategorji.

„Pan  T a d e u s z 1 spotykał sie zawsze 
z bardzo pochlebnym sądem, najczęś­
ciej z entuzjazm em  cudzoziemców. Nie 
w ystarczy  ten fakt zanotować- Trzeba 
zadać sobie pytanie, jakie to zalety, 
które 011 tylko posiada- a którcmi nie 
m ogą pochlubić się inne wielkie epo­
peje świata zjednały  mu taką  opimę.

Odpowiedź może dać jedynie porów­
nanie poematu Mickiewicza z ,,Ujadą1', 
-.Odysseją". ..Boską Komedjn'1, . .R a ­
jem u t r a c o n y m 1 i t d. Każde z t .c h  
wielkich dziel odznacza się daleko po­
sunięta jednolitością tonu. Homer opo­
wiada naiwnie j beznamiętnie, Dante i 
Milton wkładają w swe piesiu całą sw;ą 
wiedzę. K ażdy m a ton i styl sobie 
właściwy. Ktoby z wielką uwagą prze­
czy ta ł  pewmą część nn. .R a ju  utracone­
go'1, z łatwością mógłby rozpoznać, że 
jakiś ustęp z nieznanego sobie dalszego 
ciągu należy7 do tej samej całości

Jakże jest u Mickiewicza?
Przedewszystkiem  pisał on najpóź­

niej z wielkich epików, posiadał bardzo 
rozległe wykształcenie i oczytanie, z n a j  
i użytkował szereg  wzorów. Pierwot­
nie, gdy7 „Szlachcic" miał być jedynie 
poematem sielankowym, poecie stał 
przed oczy m a „H erm an i Dorota 1 Goe­
thego. Opis bitwy m a porównania łto- 
meryckie. Układ treści zawdzięcza i.re- 
jedno Scottow i Niema tu mowy o nie­
wolniczym naśladownictwie, pewien 
dług jednak jest niezaprzeczony. Już ta 
sama różnolitosć wzorów przyczyniła 
się ć a  rozmaitości-

Lecz między Mickiew iczern, a inny­
mi epikami zachodziła różnica epoki. 
B ył on przecież romantykiem, a ro­
m antyzm  to supremacja liryki czyli 
subiektywizmu. H om er nigdy nie od­
krywca swych uczuć. Że tw oizy  ku ucz­
czeniu Achillesa i Greków7, to widać je 
dynio z wyburu i osnucia wątku. Na­
miętna natura  D antego przebija się 
w yraźm ej tylko w kilku ustępach — 
najsilniej w tym  w którym, m iotany 
bólem patrio tycznym  na widok zaik* 
czemnhłyrcfi. wewnętrznie rozdartych  i 
drobnym tyranom  podległych Wioch 
posuwa się do bluźnierczego nazwania 
ich domem publicznym. Mdtoii, ociem­
niały i  zagrożony prześladowaniem

szermieiz przegranej sprawy, pociesza 
się- że ty ran ia  jest nieodzowną karą  za 
grzechy narodu, ale nadto — młodszy 
od tamtych —  wpiowadza w charak te­
rystykę postaci element podmiotowy, 
dając Szatanow-i w łasną dumę i nieu- 
gięu sc, Adamowa; w łasną prawość i uf­
ność w Boga- Nawet zle pożycie Milto­
na z pierw szą żoną odbiio się na ry ­
sunku Ewy.

Podobnie jest w ,Panu Tadeu- zu ’- 
Brzm ią tu jeszcze echa nieszczęśliwej 
miłości do Maryli Jacka do zbrodni do­
prow adza duma- która tak silnie 
brzmiała w podmiotowej par excek  
len ie  Improwizacji. Podnieść się moral­
nie pozw:ala nui pokora, wcielona po­
przednio w posiać księdza Piotra-

■ Wi-btawszy środowisko, w ktźrem  
mę wychował, i czas sw;ojej młodcśet, 
Mickiewicz wpiowadza na każdym  k>-o- 
ku własne .wspomnienia, opisuje na j­
częściej to, na co własneini oczynna 
pairzy £  co najwyżej rozdzielając różne 
ry sy  i ko jarząc je w nowe całości Stąd 
bierze się owo ciepło jakie wieje z k a r t 
poematu, ow Miski stosunek autora do 
przedmiotu, stopniowo udzielający się 
czydalmkowi.

Niedość na tern Mickiewicz nie bói 
się w pewnyęli momentach odstąpić od 
zasady epickiej i śmiało zabiera głos 
we własnetn imieniu, — W y sta rczy  
wspomnieć o początkach niektórych 
ksiąg- Pomijając inwokację- którą każ- 
d\ Polak utnie na pamięć, wymieńmy 
przykładowo księgę drugą.

K to  z  nas tych  lat m e pomna gdy.
m hide pachole, 

Ze stJzclbo na ramieniu, św iszcząc.
szed ł p rzez pole

Ustęp kończy się tęsknem, choć żar- 
tobliwie wyrażonem westchnieniem 
tęsknoty:

K iedyż nutu Pan Bóg wrócić z
Wądrówk\ pozw oli 

I  znow u dom  zam ieszkać na o jczyste j
r o i

I s łu żyć  w jeździć, która  to in ie  si a -
ra ki,

Aibo  w piechocie, k tóra  nosi bron na
Ptaki.

Nic znać innych prócz ko sy  i s ia  ra
ryn sztu n kó w !

I innych gazet oprócz dom ow ych ra­
chunków !

A ów- liryzmem nabrzmiały opis 
puszcz litewskich. rozpoczynający 
księgę czw artą! A pierwszych kilka­
dziesiąt wierszy księgi jcdenastei! Ton 
ody przechodzi tu w  uczuciem tętniące 
opowiadanie, które p rzeryw a wybuch 
indywidualności poety, niezdolnego dłu­
żej ze spokojem, choćby względnym- 
mówić o n.ijwiększem ze wsnomnień 
swego dzieciństwa:

Ja ciebie dotąd  widzę, pukną  maro
seimu ’

U rodzony  u niewoli, o ku ty  u p rw icm  
Ja ty lko  jedną taka wiosnę m ieleni

w  ż y tn i '

Pilnie jednak strzegł się Mickiewicz, 
aby nic przeciągnąć struny i nie zakłó­
cić zbytnio epickiego charakteru  poe­
matu. Stąd owe subjekty7wne partje do­
dają uroku i chw ytają  za serce, bo nie 
powszednieją.

Ale nic na tem jedynie polega 
zmienność tonu. Mickiewicz już w po­
przedniej twórczości wykazał pod tym 
względem olbrzymią rozpiętość. Zaczął 
jako pseudcklasyk. w „Balladach j ro ­
mancach" uchwycił ton indowy, a 
gdzieniegdzie zabłysnął humorem w 
„Grażynie połączył romanty czną bu­
dowę z tonem klasycznym, w ,,W allen­
rodzie'1 byl czystym  rom antykiem , w 
„Sonetach Krymskicn' znowu więcej, 
tuż w połowie, klasykiem. sttvorzy7ł 
szei eg erotyków, wysuwających .się na 
czoło tego rodzaju w! naszej poezji, 
wzniósł się n i s z c z y ł y  l iryzm y w „Fa- 
rysie i w ..Dziadach (ale w tem dzie­
le okazał się także mistrzem opowia­
dania, przepojonego liryzmem, a  nawet 
objawił i pewien nerw dram atyczny), 
w szacie uroroka stanął przed rodaka­
mi w- „Księgach piełgrzymstwm i n a ro ­
du •

Otóż „Fan T adeusz '1 rozbrzmiewa 
całą gamą najrozm aitszych tonow Nie7 
masz epopei- któraby posiadała Wie 
humoru. A przecie obol: scen i postaci 
komicznych m am y i wielkie wypadki 
dziejowe' i tragedię osobista Jacka, 
k tórego spowiedź jest arcydziełem dra­
matycznego opow iadania. A pomiędzy 
wszysikiem rozsiane są gęsto obrazy 
przyrody, opowiadania, o p isy , . znowu 
bardzo różniące się między7 sobą tonem.

Z aaw aćbr się mogło, że to w szyst­
ko nie dało się z łączyć w  harmonijną 
całość żc m uszą wyniknąć rozdzwięki. 
I stałoby się tak uapewne z ty m  m a­
teriałem 'w rękach mniejszego poetv 
Lecz m istrz umiał p rz e c h o d z i  z jedne­
go nastroju w drugi, wiedział, jakim to­
nem opisywać ^edno, jakim drugie, aby 
z przedmiotu w y o o ly ć  najświetniejsze 
efekri'. I stąd -P an  T a d e u s z 1 mieni się 
w-szystkienii barwam i tęczy, a przecie 
ma silną wew nętrzną jedność. To jed­
ność życia, kojarzącego zaw rze t rag e ­
dię z koniedją, pobudzającego jedno­
cześnie myśl, uczucie i w7olę przyno­
szącego na swej fali wypadki, co 
w strząsają  światem- i drobne, codzien­
ne. niepostrzeżenie mijaiącc drobnostki.

Przedmiotów ość Hotnera, filozoficz­
na /w ar to ść  Dantego, koturnowość 
Miltona są niewątpliwie zaletami Ale 
taką samą- może dla dzisiejszego cz y ­
telnika eeunieszą. jest różnobarwmosć 
Mickiewicza. Ona to sprawiła, ze „Pan  
Tadeusz" stoi mięcizy eposami świata, 

jak równy wsrod równych- dla Polaka 
jako primus inUtr pares.

V  LA D ) SŁ A W  T A R N A W S K h
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\ Ustawy k
Rc

o ochronie przyrody
Rozwodzić się szeroko nad znacze­

niem  ochrony p rzy ro d y  w  chwili obec­
nej, b y ło b y  zbyteezuem : je s t to  sp raw a 
jak gdyby m ieszkania nas w szystkich. 
M ieszkan ia-ten r droższego; że chodzi ;tu
0 M ora '.ródzijmy, -związany z j u m i  ści­
śle  w ęzłam i duchowemu P oza  tein ochro 
na p rzy ro d y  m a p ierw szorzędne .znacze­
nie dla nauki,'* ęo rów nież nie w ym aga 
długiego tłum aczenia.

P rzy ro d a  jest jednak nieiylko na­
szym  domem i nietylko przedm iotem  
badan, ale także źródłem  i składnicą 
dóbr m aterialnych, z  k tórych  ko rzysta ­
m y my i przyszłe  pokolenia. Z tego 
względu już rozw ażania gospodarcze ka­
żą nam  chronić ją przed lekkom yślnem  i 
iiieekonotniczuem zniszczeniem : ochro­
na gospodarcza p rzy ro d y  prak tykow ana 
jest oddaw na i znana w szystkim  pod 
postacią ustaw  tego rodzaju jak lasowa, 
łow iecka, ry b ack a  itp. O chrona p rzy ro ­
dy w  znaczeniu o k tó rem  tu  m ówić m a­
my, ochrona dla celów  idealnych, w y ­
wodzi się często z ochrony gospodarczej
1 przedstawia się jako rozszerzenie p rze ­
pisów gospodarczych na dobra idealnej 

i  tylko natury. Jako odrębna gałąź adm i­
nistracji w ystępuje  ochrona p rzy rody  
późno; w  roku 1S72 pow staje w  S tanach 
Zjedn. Am. Półn. p ierw szy  rezerw at, 
-park narodow y Y elloystone. W  Europie 
najstarszą ustaw ą ochrony p rzyrody , 

i jes t ustawa heska z r. 1902, k tó ra  p rzed ­
stawia się jako rozszerzenie, zasad  
ochrony zaby tków  ku ltu ry  i sztuki na 

| zabytki p rzy ro d y ; drugą z rzędu  ustaw ą 
jest ustawa francuska z r. 1906. T e dw ie 

i ustawy stanow ią w zór d w ó ch ' typów  
ustawodawczych, k tó re  ro zszerzy ły  się' 

Ipo świecie. —  W  tym że czasie gdański
profesor C onvenz począł począł głosić 
hasła oehrony  p rzy ro d y  i inw entaryzo- 

iwać1 -zabytki' jej w -P iu sa c h  Zachodnich. 
/Rząd pruski zain teresow ał się tą  akcją, 
zawezwał C onvenza do w ypracow ania  
zasad i sposobów  ochrony p rzy rody , 
poczem u tw orzy ł w  Berlinie pod kierun­
kiem tegoż C onyenza „S taatliche Stelle 
fiir N aturdenkm alpflege“. Je s t to  p rzy ­
kład utw orzen ia  państw ow ej instytucji 
ochronnej przed stw orzeniem  m aterialne­
go p raw a  ochronnego. Za tym  p rzy k ła­
dem  pójdzie Polska.

W  P olsce w  czasie zaborów  istn iała 
akcja ochronna ty lko w  zaborze pru­
skim, ale prow adzona w yłącznie  p rzez 
N iem ców ; w  dw óch innych zaborach 
nie w y tw o rz y ły  się organizacje ochron­
ne. Nie brak ło  in icjatyw y p ryw atnej za- 

I rów no stow arzyszeń , (zw łaszcza T o g ’, 
p rzyrodn ików  Im ienia Kopernika), jak 
poszczególny cli jednostek, w ynik i jed- 

1 nąk m usiały  być  słabe ; pow sta ła  ró w ­
nież w  Galicji p ierw sza  na ziem iach pol­

s k ic h  społeczna organizacja ochronie 
p rzy ro d y  pośw iecona, Sekcja ochrony 

j T a tr  Pol. To w. T atrzańsk iego  (1912). W  
Polsce w yzw olonej w łaśn ie  jeden z 
dz iałaczy  w  tej Sekcji, p ierw szy  Mini­
s te r  O św iecenia K saw ery  P rauss, zapo­
czątkow ał akcję państw ow ą' w . dziedzi­
n ie1 ochrony p rzyrody , k tó rą  następcy 
jego prow adzili dalej. W ygotow ano na­
w et już w  r. 1919 projekt u staw y  ochron­
nej, k tó ry  przedłożono do zaopiniow ania 
zw ołanej w  tym  celu ankiecie. Ankieta 
jednak  projekt ten odrzuciła  i zwycię- 

1 ży jo  zdanie, — ażeby  na w zó r pruski 
s tw orzyć  naprzód organizacje ochronną, 
a  dopiero po zdobyciu dośw iadczeń i 

.porobien iu 'stud iów , p rzystąp ić  do w y ­
pracow ania ustaw y. O rganizacja taka 
u tw orzona została zrazu  pod nazw ą 
„T ym czasow ej Komisji dla spraw  ochro­
ny  przyrody", i zabrała się odraza

energicznie do dzieła: w yszukiw ała 
przedm ioty zasługujące na ochronę, pod­
daw ała  je naukow em u badaniu, itrweu- 
taryzow ała , w yszukiw ała  sposoby z a ­
bezpieczenia. szerzy ła  propagandę eto, 
W  r. 1-925 została ta  Komisja ostatecz­
nie zorganizow aną, jako P aństw ow a R a­
da O chrony P rzy ro d y ' 'P rzew o d n iczą­
cy jej (prof. W ład. Szafer) otrzym a) 
urzędow y charakter;.;jako „D elegat Mi­
n isterstw a \Y. R. i O. I5. dla sp raw  
ochrony p rzy ro d y " ; siedziba R ady jest 
K raków : na prow incji po ca łej Polsce- 
pracują Delegaci R ady  i Komisje okr'ę* 
gowe. %

Niepodobna W yliczać w szystkich z do 
byczy  iakie osiągnęła dzięki tej organi­
zacji idea ochrony  p rzyrody . — parę cłat' 
jednak w y p ad a  p rzy toczyć na dowód, iż 
rozrosła  się ona tak dalece, że nieipoże' 
się już obejść bez ujęcia w  ram y -Spec­
jalnej ustaw y. A więc utw orzonych zo­
stało  w  ciągu trzynastu  lal istnienia 
R ady, ( w  ostatnich latach także przy. 
w spółdziałaniu Zakładu D ośw iadczalne­
go L asów  P aństw ow ych), siedem  „par­
ków- narodow ych", z k tó rych  kilka jest 
już definityw nie zorganizow anych, inne 
są w  .daleko posim iętem  stadjum  o rga­
nizacji: B iałow ieża, G óry Ś w iętok rzy ­
skie, Pieniny, T a try , B abia Góra, C zar­
nohora, Ludw ików  w  W jelkopolsce. — 
P rócz  tego potw orzono liczne mniejsze 
re z e rw ity , bądź dla ogólnych, bądź dla 
specjalnych celów  Łącznic ż parkam i 
narodow em i jest tych  rezerw atów  około 
130, o łącznej pow ierzchni około 22.000 
hektarów . — P oza  tem  oczyw iście wzię­
to  pod ochronę ca ły  szereg  poszczegól­
nych objektów . — R ada 'ro zw in ę ła  teź  
in teńsyw ną działalność v;'piśm ienniczą i 
oprócz trzy n astu  roczników  czasopism a 
„O chrona P rz y ro d y " , ' ogłosiła 40 w yż 
dawnictw.. t r e ś c i . bądź .n aukow ej,'’ bądz 
propagandow ej; m iędzy  .niemi nąjubszer 
niejsze dzieło prof. Paczoskiego o l i ­
sach B iałow ieży i-£ książką zbiorow a 
„S karby  p rzy rody  i  ioh ochrona", zaw ie 
ra jąca  w szystk ie  -wiadom ości potrzebue 
zarów no działaczom  w  tej dziedzinie, 
jak i m iłośnikom  przy rody . —  .Propa­
ganda nie ogranicza się do literatury , 
ale szerzy  się rów nież przez odczyty , 
radjo, pokazy,, w y staw y  itd. Idea ochro­
ny  p rzy ro d y  w esz lą  rów nież dc szkół 
i zajm uje coraz w ybitniejsze miejsce w 
program ach szkolnych.

B ardzo w ybitną jest rów nież działal­
ność R ad y  na polu m iędzynarodow em , 
a to  bezpośrednio lub pośrednio przez 
danie inicjatywny, P rzedew szystk iem  
trzeba podnieść, że część parkówf n a ro ­
dow ych, są  to. parki pograuiczne, z rk tó - 
rem i m ają. się łączy ć  podobne parki. PO 
stronie .chechosłow ackiej. P rz y  pośred­
nictwie- konw encyj tu rystycznych , "tu­
dzież p rzy  w spólnem  porozum ieniu p ra ­
cujących kom isyj parkow ych, park i tc 
nabierają pew nego rodzaju m iędzynaro­
dowego charak teru  i jako takie budzą 
niezm iernie zain teresow anie daleko po-' 
za .granicam i Polski t Czechosłow acji, 
— s ta ją  się w zoram i dla Innych. P o lska , 
zaję ła  też  bardzo w ybitne m iejsce na 
m iędzynarodow ych kongresach ochro iy  
p rzy rody  a  z in icja tyw y Polskiej Aka- 
dctnji Umicjęlnści, pow stała  m iędzyna­
rodow a insty tucja  pod nazw ą „Office 
intertiational pour la protection de la na­
turę", z siedzibą w Brukseli. — Rada 
Ochr. P rz y r . pracuje jninimalnemi śro d ­
kam i a  działalność licznych po całym , 
kraju D elegatów  i korespondentów  jest 
bezpłatna. To co pow iedziałem , św iad­
czy  o intensyw ności działania, - dla ilu­
stracji przy toczę Jeszcze fakt, że w

ostatnim  roku 1933 sam o Biuro C entrali 
załatw iło  zgórą 3ńOQ sprawę -D la tej 
ofiarnej i owocnej p racy  należy się pełne 
uznanie.

. Aby jednak’.tą  p raca mogła się.;dalej 
.rozw ijać i osiągać, rezultaty , „trzeba, jej. 
dać oparcie o  ustaw odaw stw ie Dzisiaj, 
poza terenam i będącem i w łasnością 
Państw a, m ożna działać tylko przez 
nam owę. Na dobrą wolę. a tenf inniej

I na ofiarność w  interesie publicznym, 
w yjątkow o tylko m ożna liczyć. Załóż ó- 

! ria przed kilku la ty  „L iga O chrony P r z y ­
rody" rozporządza zby t szczupłem i śród 
kami ze składek swoieli członków , aże­
by m ogła w ykupyw ać w iększe obiekty. 
Z regu ły  bowiem  obiekty takie niepo­
m iernie -drożeją, skoro tylko objawi się 
chęć kupna. Tem u może zaradzić tylko 
praw odaw stw o ochronne. Rozmaite 
ustaw y zaw ierają niejeden przepis do- 
ryczący  ochrony przyrody , boć idea tej 
ochrony jest rodzajem  zasady  m oralnej, 
k tóra  cale. ustaw odaw stw o  przeniknę 
musi. Tego rodzaju przepisy  nie w yczar 
pują jednak p raw a ochronnego, które 
istnieć musi ponadto jako odrębny dział 
praw a.

O chrona p rzyrody , a zarazem  i p ra ­
wo ochronne, rozpada się na dw a dzia­
ły ; na ochronę gatunkową i ochronę in­
dywidualną. Tam , gdzie o?naezą się ga­
tunkowo przedm ioty  podległe ochronie, 
określa się poprostu w  sposób ogólny 
granice p raw a w łasności czyli w łasność 
w  znaczeniu przedm iotow em ; gatunki 
chronione stają się w  zupełności lub 
pew nym  zakresie  „res cy tra  conm icr- 
ctum", to jest rzeczam i, k tóre  nic -są 
przedm iotom  w łasności pryw atnej. 
Technika- tego' rodzaju norm  praw nych 
jest znana, a ich w prow adzenie nie po­
ciąga' za sobą obow iązku ods/.kodową- 
f l t i f r I n a c z e j  się1 rzecz ma. g d y  chodzi 
o r ochroitę indywidualną- T utaj akt 
ochronny zw raca  się przeciw ko pew ne­
mu,-' indyw idualnem u praw u -w łasności. 
W łasność jest p raw em  posiadania i dc- 
wólfiegó rozporządzania rzeczą, jej uży­
cia, zużycia i zniszczenia. N ienaruszal­
ność tego p raw a jest zagw aran tow ana 
konstytucją. Jednakow oż konstytucją 
czyni w yją tek  tam, gdzie chodzi o in te­
res publiczny. W ted y  m oże nastąpić od­
jęcie w łasności, -jednakow oż tylko. s ą  
pełnem  w ynagrodzeniem . W ypadki ta ­
kiego in teresu  publicznego .uzasadn ia­
jącego w yw łaszczenie, są w  ustaw ach 
konsty tucyjnych  .w ym ienione; ogran i­
czały  się one dotychczas zw yczajnie do 
in teresów  kom unikacji i , obrony  P a ń ­
stw a. P raw o  ochrony p rzy ro d y  uznaje 
tę, ochronę za. in teres publiczny. .Stosor 
w aneni w ięc b y ć  może, o ile dobrow olne 
porogum ienie nie przyjdzie do skutku, 
postępow anie w yw łaszczające. Jedna­
kow oż w  bardzo wielu w ypadkach  nie 
chodzi o odjęcie w łaścicielow i w szy st­
kich upraw nień zw iązanych z praw em  
w łasności, ale tylko o częściow e w  pe­
w nym  kierunku ograniczenie tego p ra ­
wa. Takie ograniczenie, na rzecz inłere- 

; su publicznego przedstaw ia się —  „za 
w zorem  ustaw odaw stw a francuskiego 
— jako ustanow ienie na (danej w łasno­
ści „służebności adm inistracyjnej" (czy­
li „legalnej"), analogicznej do pojęcia stu 
żebności określonej p rzez p raw o cyw il­
ne. 1 znowu, o ile' um ow a o ustanow ie­
nie takiej służebności nie przyjdzie lo 

(skutku ustanaw ia  s>ę Ją drogą analogię? 
ną do postępow ania w yw łaszczającego.

Istnieje jednak  inny jeszcze typ  usta­
w odaw stw a ochronnego, typ  w zorow a­
ny na ustaw ie heskiej. U staw odaw ca 
w ychodzi z założenia, że jeśli może w y ­

daw ać przepisy  porządkow a w in teresie 
np. bezpieczeństw a, zdrow ia publiczne­
go itp., to  nitote je w ydaw ać także w 
in teresie ochrony przyrody . Pew ne 
przeto  ograniczenia swobodnego rozpo­
rządzania w łasnością może ze w zględu 
na ten interes ustanaw iać nakazem ad­
ministracyjnym. W  wielu w ypadkach ta ­
kie ograniczenie nie przedstaw ia w ogółe 
w artości m ajątkowej; — tam  gdzie szko­
da m ajątkow a zachodzi w ładzą oznacza 
w ynagrodzenie. Kto się czuje poszkodo­
w anym , może dochodzić praw ą sw ego 
ną drodze sądow ej. O ile w łasność me 
nioże być przy tego rodzaju ogranicze­
niu używ ana w  sposób dotychczasow y, 
w łaściciel może żądać zupełnego w y ­
właszczenia.

R ada ( (chroni P rzy ro d y  zb ierała  
m ateria ły  ustaw odaw cze z całego sze­
regu krajów  i ogłaszała je w sw eni cza­
sopiśmie. Poczem  w ydała broszurę o r ­
ientacyjną praw ie ochrony p rzy ro ­
dy ": — na podstaw ie tych m aterjalów  
i zebranych doświadczeń przedstaw il i 
w reszcie Rządow i m em oriał, dotyczący 
w ydania  ustaw y ochronnej. W ygotow a­
nie projektu taniej ustaw y poruęzoju* 
Państw ow ej Komisji K odyfikacyjne; 
p rzy  w spółdziałaniu P. Rudy O chy 
P rzy r. P ro jek t w ygotow any  został >y 
roku 1928 i potem, na podstaw ie zmian 
poczynionych przez Rząd, jeszcze raz 
zredagow any. Kilka lat upłynęło zanim 
Rząd zdecydow ał się w nieść go Jo  Izb 
U staw odaw czych, co nastąpiło obecni*.

B yłoby rzeczą zbyteczną, projekt ten 
tu szczegółow o rozpa tryw ać; to co po­
w iedziałem  o istocie p raw a ochronnego 
daje ogólną orientacje. P ro jek t polski 
zbliża się do typu heskiego. Zarządzenie 
ochronne na .w iosek — z reguły  — Ra­
dy Ochr. P rzy r. w ydaje, stosow nie do 
okolmozności. Minister W . R. ' O °- 
lub w ojew oda. D roga praw a jest o tw arta .

U staw a może być w tom i owem 
niedoskonała, ale,, też może być zaw sze 
popraw ioną: g łów na rzecz. aby. n aresz­
cie zaistniała.' Bo w tedy  nie będzie się 
już chyba1 m ożna wrócić do stanu w
jakim pracuje się w tej dziedzinie 
ohóeiue.

Sądzę, że poparcie tego celowego za ­
m ierzenia rządow ego ze strony  społe­
czeństw a jest tembarejziej w skazane, że 
w  ostatn ich  czasach pojaw iły się (nie­
liczne w praw dzie, ale tem bardziej nu- 
halnc) —  głosy  w  prasie, k tóre m ogły­
by' zclezorjetUówać opinię publiczną nie­
k tórych  członków  ciał ustaw odaw czych.

Jan Gw. Pawlikowski

Wezuwiusz będzie zielony
F a sz y śc i s tw o r z y li  sp e c ja ln ą  ...m ilic ję '1 

■do z a le s ie n ia  k ra ju . T’:, w y k o n a n iu  
jc lito w a n y c ji p ra c  w  T o sk a n ii 1 K a ta lo n ji,  
g d z ie  najb aw jyjej d a w a ł s ię  o d czu ć  brak  
lasów,, .zą jr a u jo , się o n a . teraz  sa d ze n ie m  
d rzew  n a  s to k a ch  W óM iw jitóaa..

■■ n i i i .ju s a  -op isu je4 s ły n n y  w u lk a n  to n ą ­
cy  w  z ie le n i  -PA sa m  w ie r z c h o łe k . N a jw i­
d o czn ie j je d n a k  d rzew a  te  u le g ły  w y b u ­
ch o m  i n ik t  n ie  tr o sz c z y ł s ię  o w ilea ie -  
nio  g ó ry . Mozo z r e sz tą  u ż y w a n o  tiki te g o  
n ie w ła ś c iw y c h  r o d z a jó w  d rzew , g d y ż  ty t ­
k o  pewni a  i cli ilość je s t  o d p o rn a  na d z ia ­
ła n ie  g a zó w , w y d o b y w a ją c y  eh  s ię  a k r a ­
teru . Z n o si ja ty lk o  k a r ło w a ty  d ą b  i pew­
n e  k r z ew y , k tó r e  o b e c n ie  sa d z ą  n a  razie  
od s tr o n y  z a to k i N ca p ed ita ń sk ic j. N a tu -  
r a ln io  cała p r a c a  p o sz ła b y  n ą  m anio ., 
gdyby- n a s tą p ił  w y b u c h  wuj 1 R am p

Rugi w radjo niemieckiem

W  ostatnich" czasach nastąpiła no­
wą redukcja dotychczasowego perso ­
nelu radjostucyj niemieckich. Ustępują 
w szyscy pracownicy, k tó rzy  z pew­
nych względów nie są mile widziani w 
kołach hitlerowskich- W yższe  s tano­
wiska obejmują urzędnicy ministerialni 
lub zaufani.ludzie Hitlera. Zmiany obej­
mują nie tylko wydziały programowe, 
ale również administracyjne i techni­
czne. - •• — “
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a j ą c e w W U f l
k.westja pochodzenia narodu japoń­

skiego po dziś dzień jeszcze jest nieroz­
wiązaną zagadką nawet dla uczonych 
japońskich. Co pewien czas pojawiają 
się najrozmaitsze teorje, usiłując do­
wieść, że Japończycy przybyli na swe 
wyspy z południa, z wysp malajskich. z 
Chin czy z północnej Syberji. Nawet 
przed niedawnym czasem szeroko po 
prasie europejskiej rozeszła się hipoteza 
prof. Togami, jakoby kolebką szczepów 
japońskich była dolina Eufratu i T ygry ­
su, skąd następnie 'przez Turkestmi. 
Mongc',ę i Chiny miały one przywędro­
wać do swej dzisidjszej ojfczyzhy.

Ogólnie przyjęta jest teoria, że w za ­
mierzchłych czasach Japoujc zamieszki­
wały różne szczepy i plemiona jak: Cu- 
cigumo, Korobokkuru. Fbisu. Idzumo, 
Tenson i Jamoto. które dzięki asymi­
lacji utworzyły jeden wielki zlepek. 
tiarócl japoński. Stare to dzieje. Dzhj 
jest to wśród rasy żółtej etnicznie jed­
nolita grupa. Niebieskooki bowiem czy 
ryży Japończyk uchodzi obecnie za 
rzadki okaz a nieznaczne różnice są 
wykrywane tylko przez doświadczo­
nych antropologów.

Jedynie na północy Japonii, na w y­
spie Hokkajdo i na Karafuto (Sachalinie) 
żyją jeszcze „odszczepieńcy**. Są to Aj­
nosi, słusznie uważani za jednych z 
pierwszych mieszkańców wysp japoń­
skich. Cerę mają jaśniejszą niż Japń- 
czycy, równomierną jak Indianie z pół­
nocnej Ameryki lub tubylcy z Alaski. 
Wiele przemawia za tern, że Ajnosi za­
mieszkiwali dawniej środkową Japonię. 
Potwierdza to mnóstwo nazw geogra­
ficznych (między innemi góry Fudzi) z 
języka Ajnosów, zachowanych w tej 
części Japonji. Ponadto w  muzeach ja­
pońskich widzimy wielką ilość rzeczy 1 
narzędzi, odkrytych na południu, które 
wykazują silne podobieństwo do przed­
miotów, używanych jeszcze dziś przez 
Ajnosów. Prawdopodobnie rob tego ple­
mienia skończyła się już w ósmym wie­
ku po Chrystusie. Jeszcze wtedy usiło­
wali oni odepchnąć napór Japończyków 
na ich terytorja, lecz napróżno. Walki 
trwały długo i nawet ze zmiennem 
szczęściem. Ostatecznie Ajnosl w  873 
roku po Chr. wycofali się na północ.

Dziś jest ich znikoma liczba. Na 
Hokkajdo około 20 tysięcy a na Sachali- 
nie chato 1600 dusz. Przewaga jest ko­
biet. Miino postępów cywilizacji zacho­
wali swój dawny tryb życia. Żyją w  le­
piankach. norach, w  warunkach nadzwy 
czaj niehigienicznych, co sprzyja sze­
rzeniu się gruźlicy. Nie uznają nowocze­
snej medycyny i wierzą w  gusła i zabo­
bony. Japończycy kilkakrotnie przesied­
lali ich w  nowe, zdrowsze okolice, lecz 
wynik tych prób był zatrważający. Z 
300 n. p. Ajnosów, przesiedlonych do 
SiI.ot.an w  r. 1874, żaden tego nie prze­
żył. I rzeczywiście, mimo opieki rządu 
japońskiego, plemię to jest skazane na 
zagładę. Liczą się z tem poważnie ucze­
ni japońscy 1 cudzoziemcy. Ody zawio­
dły komisje lekarskie, antropologowie, 
lingwiści i etnologowie starają się od 
zamierającej resztki Ajnosów wydostać 
jak najwięcej materiału do prac nauko­
wych. Od kilkudziesięciu lat wśród Aj­
nosów żyje angielski uczony dr. Batche- 
lor. Mimo 79 lat swego życia, przepro­
wadza skrzętnie studja nad językiem 
i ludoznawstwem mieszkańców wyspy 
Hokkajdo. Drugim jest Japończyk K. 
Kanedaici, który w  prowincji Hidaka ze­

brał wszystkie iegendy i mity Ajnosów
podawane od wieków z ust do ust i
przełożył je na język japoński.

•  •
Chlubą a zarazem troską każdego 

Ajnosa jest gęsty zarost. Twierdzą oui, 
że wypadanie włosów wskazuje na cho­
robę całego organizmu. Nie ścinają wło­
sów i brody a /.wyczaj ten wyjaśnia ich 
zabobonny strach przed więzieniem ja- 
pońskiem. gdzie goli się więźniowi gło­
wę i brodę. Prawo zaś zwyczajowe Aj­
nosów nakazuje obcięcie włosów tyiko 
w wypadkach żałoby. Stosuje sie to za­
równo do mężc/yzn jak i co kobiet.

Charaktcrystyczrem jest, że jeszcze 
po dziś dzień wśród kolret zachował się 
zwyczaj tatuowania rąk, ramion i twa­
rzy. Miejsca te nacina się ostrym no­
żem (da\vnie.i krzemieniem! a następne 
zaciera się je węglem z jesionu. Ma to 
usuwać złą krew w kobietach, k tóro  
nadmiar wywołuje liczne choroby. Ko­
biety stosują tę bolesną i długą operację 
w młodym wieku i na starość, gdy już 
..oczy zachodzą mgłą“. Obawiają się 
bowiem, że po śmierci, gdyby znaki nie 
były dość wyraźnie, pójdą do piekła,

gdzie tatuowaniem ich zajmą się demo­
ny. Nie tatuowana mężatka wogóle nie 
może brać udziału w żadnych uroczy­
stościach.

Znaków tatuowania dopatrują się 
Ajnosi na grzbiecie żaby. która według 
icli legendy była kiedyś kobietą. Zresz­
tą i nogi kobiety — jak twierdzą. Ajnosi 
— podobne są do kończyn żaby. A by ‘o 
to tak: — Pewna kobieta wyszła zarnąż 
po raz szósty, lecz i ten ostatni rnęż* 
czyzna umarł na skutek jej czarów. Bo­
żek AjroN przyglądał się długo z obu­
rzeniem raj mecnym czynom, wre.szcże 
zamienił ja w .żabę i wrzuci! w bagno, 
by odtąd patrzono się na nią z obrzy­
dzeniem.

Ze zwyczajem tatuowania związa­
nych jest wiele legend. Oto: gdy świat 
został już stworzony — jaki głosi jedno 
7. podań — bożek Ajnoja postanowił po 
pracy powrócić do nieba. Dowiedziały 
sie o tem wszystkie ptaki i uchwaliły 
pożegnać chórem swego stwórcę. N!e 
stawił się tylko wróbel, gdyż zajęty był 
tatuowaniem Dopiero słysząc gwar p ta­
ków przerwał pracę i przyfrunął pra­
wie w ostatnie’ chwili. Zdążył więc rta

pożegnanie, lecz główka pozostała uttl 
nietatuowana. A brak ten pozostał nawet 
u dzisiejszych jego potomków.

Na uwagę zasługuje też podanie o 
stworzeniu człowieka. Mianowicie w e­
dług wierzeń Ajnosów, ciało człowieka 
zostało stworzone z  gliny, w łosy z cien­
kiego inu, a kręgosłup z wikliny. Dlate­
go to plecy człowieka chylą się i garbią 
na starość.

Inna zaś legenda powiada: Kiedy 
Bóg był zajęty stwarzaniem pierwszego 
człowieka, nagle musiał powrócić do 
nieba, dokąd wzywały go ważne spra­
wy. Postanowił więc przysłać anioła ula 
skończenia głowy człowieka. Jako stró­
ża nad człowiekiem postawił fokę, któ­
rej objaśnił, co należy jeszcze uczynić, 
by twór był zupełny. Foka przez chwilę 
siedziała spokojnie, iecz widząc w po­
bliżu ryby, rzuciła się r.a nie, zapomina­
jąc o swym obowiązku. Gdy zaś ara X 
przybył, foka nie mogła już powtórzyć 
wszystkich szczegółów dalszej pracy. 
Dlatego to człowiek jest niedoskonałem 
stworzeniem. Za karę odebrano foce 
zupełnie pamięć, a wada ta prześladuje 
ją po dzień dzisiejszy. AL B.

j e j k i s i o r i a
W ,śród nielicznych pierwiastków sze­

roko rozpowszechnionych na powierz­
chni kuli ziemskiej, wolna siarka znana 
była człowiekowi już w czasach przedhi­
storycznych. Bardzo wcześnie zwrócóa 
na siebie uwagę umysłów spekulacyj­
nych, czego dowodom rola, jaką odgry­
wała w średniowiecznych teorjach ;>i- 
chemicznych. Przez pewien okres dzle- 
jów chemii siarka była symbolem palno­
ści i zmienności ciał i wraz z solą jako 
przedstawicielką niezniszczainości, mer- 
kurjaszem czyli rtęcią ■ ucieleśnieniem 
mefnliczności oraz z czterema pierwiast­
kami Arystotelesa: ogniem, powietrzem, 
ziemią i wodą sD niw iła istotną część 
składową wsyęł:: inaterji.

W okresie fh nowym chemii, t. zn. 
w  okresie, w którym uważano, że w szy­
stkie cjała palne — niezależnie od ich 
pochodzenia lub własności — zawierają 
jedyną wspólną zasadę palną, jedno i to 
samo ciało pierwiastkowe — zwane flo- 
gistonem, siarka przestała być pierwiast­
kiem w  znaczeniu uosobienia pewnych 
ogólnych własności, a uważano ją za 
połączenie kwasu siarkowego z flogi- 
stonem, przemieniającym się podczas 
spalania w  ciepło i światło.

Dopiero wiek XVIII, dzięki genialnym 
badaniom Lavoisier‘a uznał sierkę za 
pierwiastek chemiczny w  znaczeniu no- 
woczesnem.

Siarka jest bardzo rozpowszechniona 
na powierzchnikuli ziemskiej; występuje 
w  stanie wolnym, jako siarka rodzima 
oraz w  połączeniach z innemi pierwiast­
kami, zwłaszcza metalami. Siarka rodzi­
ma krystaliczna występuje najczęściej w 
okolicach wulkanicznych, jako produ.<t 
częściowego utlenienia tlenem powietrza 
lub dwutlenkiem siarki siarkowodoru, 
wydzielającego się w wyziewach wul­
kanicznych.

Najbogatsze złoża siarki pochodzenia 
wulkanicznego znajdują się na Sycylii; 
w  stanie Louislana w  Stanach Zjedno­
czonych oraz w Japonji i Islandji. Siarka 
rodzima występuje dosyć często rów­
nież i w  okolicach niewulkanicznych w  
postaci gniazd, rozsianych w złożach 
gipsu, z którego powstała wskutek od-

tieniającego działania drobnoustrojów 
Siarkę tego właśnie pochodzenia spoty­
kamy w Pclsce w okolicach Czarkowej, 
Swoszowic i Truskawca.

Siarka bezpostaciowa nagromadza 
się ponadto w komórkach wielu niż­
szych organizmów, zwłaszcza wodoro­
stów i bakteryj.. Szlam trzęsawisk z o- 

i kolie -Franzensbadu i Eger zawiera od 
5. do 11 proc. siarki, wytworzonej i na­
gromadzonej działaniem t. zw. bakteryj 
siarkowych.

Poza siarka rodzimą bardzo rozpo­
wszechnione w przyrodzie są również 
związki siarki. W yziewy wulkaniczne 
np. zawi nują stale znaczną ilość siarko­
wodoru oraz dwutlenku siarki. Połącze­
nia siarki, zwłaszcza z metalami ciężkie­
mu zwane siarczkami, są cennemi ru­
dami metalicznemi, znanemi pod nazwą 
pirytów, błyszczy oraz blend. Sole kwa­
su siarkowego, zwane siarczanami są 
więcej jeszcze rozpowszechnione w  
przyrodzie niż siarczki. Jako związki 
naogół łatworozpuszcząine w  wodzie, 
wyplókują się one pod działaniem opa­
dów atmosferycznych i przenoszą się 
do mórz i oceanów. Wody oceaniczne 
zawierają stale niewielkie ilości siarcza­
nu magnezu, a olbrzymie złoża gipsu, 
spotykane w warstwach osadowych, są 
wyłącznie pochodzenia morskiego. Po­
nadto wszystkie organizmy zwierzęce i 
roślinne zawierają połączenia siarki, 
wchodzące w  skład substancji białko­
wych, które wykazują od 0.3 do 2A  proc. 
siarki.

Praktyczne zastosowania siarki są 
liczne i różnorakie: wolną siarkę stosuje 
się do wyrobu prochu strzelniczego, 
wulkanizacji kauczuku, wyrobu kwasu 
siarkowego i t. d.

Otrzymywanie siarki czystej z natu­
ralnych jej produktów jest bardzo pro­
ste: polega ono na wytapianiu, łatwem 
jdo wykonania ze względu na niską tem­
peraturę topnienia oraz nieznaczne cie­
pło utajone topnienia siarki. Do końca 
XIX stuleciu głównym producentem 
siarki była Sycylja, której roczna pro­
dukcja osiągnęła maksimum 338.534 tonn 
w r. 1905 W r. 1906 siarce sycylijskiej 
niebezpieczną konkurencję wytworzyła

siarka amerykańska. W r. 1838 ówtze* 
sny król Neapolu ogłosił monopol na 
siarkę sycylijską i wydzierżawił kopal­
nie pewnej firmie ma.sylijskiej, a ta pod­
niosła cenę siarki z 200 na 560 zł. za 1000 
kilogramów. Angielscy wytwórcy kwa­
su siarkowego wnieśli z tego powodu 
skargę do swego rządu, co zagrażało pe­
wnego rodzaju wojną siarkową. Ostate­
cznie monopol na siarkę został odwo­
łany.

Obecnie mamy trzy główne ośrodki 
produkcji siarki: Sycylja, S t  Zjednoczo­
ne i Japonja. Cyfrowo produkcję świa­
tową siarki w tonnach obrazuje następu-
jące zestawienie:

Stany W la th y Ja p o n ja
Z je d n r iv o a a

1910 247060 397808 4 3 8 4 8

1913 491080 345548 59481
1918 1353525 194585 6 4 6 9 7

1920 1255249 224247 2 1 1 4 7

1921 1879150 240089 25000
Poiska produkcja siarki w  konkuren­

cji handlowej nie odgrywa żadnej roi, 
jednakże na wypadek wojny odda ona 
obronie, kraju niewątpliwie doniosłe 
usługi.
tlL"1 m l . -  !■ ■ >

Zapach z przed lat póttOra 
tysiąca

Roboty, jakie prowadzone są w Rzy­
mie, przepełniły tamtejsze Muzeum Sta­
rożytności najrozmaitszymi wykopaliska­
mi z kilku forów i z Basilica Emiliana. 
Są to nietylko posągi mniejsze i większa, 
ale także nadpaloae sprzęty drewniane f 
części ścian. Wszystkie szerzą dookoła sil­
ną woń spalenizny Archelogowio zgodni® 
wyjaśnili ton fakt pożarem Rzymu z  r. 
110, kiedy zdobył go l zniszczył Alaryk, 
król Wizygotów,

Widowiska pasyjne w WalJI
Katolicy walijscy postanowili w W ul- 

ki P iątek  odegrać widowisko pasyjne w 
Conway. Będzie się ono odbywało na 
w-olnem powietrzu, a malownicze stara 
budowle m iasta będą stanowiły doskonałe 
tło. Do współudziału zaproszono inne 
chrześcijańskie wyznania. Ilość obcych wi­
dzów postanowiono ograniczyć ero 80 ty­
sięcy. ponizważ tyle tylko przybyszów 
może wygodnie pomieścić się w Conway.
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yskusja z powodu wystąpienia p. 
Górki toczy się już dość dJugo, za długo 
nawet, jeśli weźmiemy pod uwagę osobę 
inspiratora, któremu Sienkiewicz za 
krzywdę napaści, zapłacił niezasłużo­
nym rozgłosem. Rozgłos ten zaświad­
czył najdobitniej, jak głęboko Sienkie­
wicz tkwi w dnsży całego społeczeń­
stwa. Nawet przyjaciele musieli bowiem 
zaprzeczyć słuszności zarzutów p. Gór- 

;ki. A gdy katedry historji wypowiedzui- 
: ły już swoje zdanie i naukowe podstawy 
tej kampanii okazały się zupełnie fanta­
styczne, warto i ze strony literackiej 
rozpatrzeć ów problem.

Bo właściwie stał on wciąż na nie­
odpowiednim terenie. Dotychczas dy­

skusja  toczyła się około prawdziwości 
tła historycznego w  „Ogniem i mie- 
czem“, jakby to była historyczna praca 
naukowa. Nic zapominajmy, że „Ogniem 
i mieczem11 jest przedewszystkiem, a 
nawet wyłącznie, dziełem sztukę Jeżeli 
teraz, po całej historycznej dyskusji, z 

/tego punktu widzenia rozpatrzymy 
racje p. Górki, to na wstępie możemy 

Ipowiedzieć, że jakkolwiek Sienkiewicz, 
,'jako artystę, nie obchodziły ścisłości 
naukowe, to mimoto nawet i z tego punk 
tu widzenia nie można mu niczego z a - ) 
rzucić.

Ale, gdyby i można było, -czy miało 
b y  to jakieś istotne znaczenie? Czy 
artystę w  dziele sztuki mają krępować 
'dane naukowe? Jeśli chodzi o inne 
;sprawy, to właśnie obóz z którego w y­
wodzi się p. Górka, najusilniej broni 
niezależności sztuki, jej szerokich ho­
ryzontów i dowolności interpretacji zja­
w isk  życiowych. I racja, sto razy racja. 
Trzeba jednak być konsekwentnym. 
Jakże można raptem w yrwać się z za­
rzutem nieścisłości historycznych u 
Sienkiewicza, jeżeli równocześnie taką 
się robiło reklamę,choćby „Dantonowi * 
Przybyszewskiej. Czyżby wyidealizo­
w any  Robespierre był prawdziwszy na 
,tle epoki niż ks. Jeremi? A bronzowie- 
nie Szeli również nie napotkało żadnego 
sprzeciwu.

Nie można też utworów piękna po­
dzielić na dwie kategorie: zgodnych i 
niezgodnych z rzeczywistością i powie­
dzieć, że jedne nadają się dla młodzie­
ży, drugie nie. Podział ten byłby zupeł­
nie bezwartościowym zarówno z punk­
tu widzenia sztuki, jak i pedagogiki.

Dla sztuki istnieje jedna tylko prawda 
i rzeczywistość: wewnętrzna prawda w 
duszy twórćy, która się staje rzeczy­
wistością w  chwili tworzenia, dzięki for­
mie w jakiej się wypowiada. Czy Łą 
formą będzie powieść, poezja, obraz, 
rzeźba, czy utwór muzyczny, w każdej 
widzimy to samo: dusze artysty. To
ona mówi i odsłania się oczom naszym, 
posłuszna wewnętrznemu nakazowi two 
rżenia. Objawi? jedyną prawdę, prawdę 
swego życia.

Gdyby Rejtan, gdyby ks. Jeremi wo- 
góle nie istnieli i byli tylko legendą, war­
tości dzieł Matejki i Sienkiewicza w ni- 
czemby to nie zmieniło. Skoro oni ich 
stworzyli, więc żyją i są, a prawda a r­
tystyczna mówi 7. opu dzieł taką siłą 
przekonania, że żyć będą zarówno zgo­
dnie, jak i mimo, czy nawet wbrew hi­
storji. __

Przykłady możnaby mnożyć w nie­
skończoność. Nie o to jednak chodzi w 
tej chwili, ale o jak najdobitniejsze pod­
kreślenie faktu, że inne prawa obowią­
zują artystę, a inne naukowca. W  imię 
tych praw właśnie, wolno było Sienkie­
wiczowi - artyście, robić z Iiistorją co 
inu się podobało, jeśli używał jej do dzie­
ła sztuki. Nie wolno jednak było robić 
tego p. Górce, który nie pisał poematu, 
ale jako historyk, wytaczał arguinency 
z punktu widzenia czystości tej nauki. 
Nie wszystkim wolno bezkarnie zmie­

niać dane historyczne. Jeśli nie znajdzie­
my racji w7 czynionych Sienkiewiczowi 
zarzutach z punktu widzenia artystycz­
nego, to nic znajdziemy jej więcej i na 
terenie pedagogiki. P. Górka poruszył 
bowiem ową sprawę rzekomo w7 imię 
wp.ywu Sienkiewicza na młodzież.

Zajrzyjmy w tym celu do minister­
ialnego programu języka polskiego dla 
gimnazjów państwowych. Między inne- 
rni ujęcie celu nauczania takwygląda: 
„zapoznać z dziejami i charakterem naj­
ważniejszych prądów literackich w Pol­
sce, z najważniejszemi formami polskiej 
twórczości poetycznej i prozaicznej, jak 
również z donioślejszemi faktami z ży­
cia i twórczości wdelkich pisarzów7 poi 
skich. Rozbudzić smak estetyczny i za­
miłowanie do lektury" Jakżeż to dokł i- 
due zaznajomienie ma sic odbyć bez 
lektury jednego z największych pi- 
wieściopisarzy? Jakżeż możliwe przy 
omawianiu polskiej powieści nie przed­
stawić właściwego jej twórcy? Bo chy­
ba nie wzbudzimy zamiłowania do lek­
tury na Kraszewskim, a Kaden sam je­
dyny absolutnie nie wystarczy.

Że właśnie Sienkiewicz najlepiej bu­
dzi te zamiłowania, to łatwo stwierdzić, 
choćby po wyglądzie jego dzieł we 
wszystkich bibljotekacli szkolnych i pu­
blicznych. Ów zaś plebiscyt wileński 
wypadłby zdaje się dla każdej kwestii 
taksamo. Jak się uczniowi powie, że od

D y ry g en l 2 0 0  k ilo m e tr ó w  otS o r k ie s tr y
K .ompozytor angielski Sir Edgar 

Elmer jest obecnie 76-letnim starcem i 
leży chory w  Worćesier. Przed kilku; -i
dniami nagrywano w Londynie kilka ja­
go utworów do gramofonu. Sir Edgar 
oświadczył, że będzie sam dyrygował 
przez telefon. Zaprosił j ią  oznaczoną go­
dzinę kilku znajomych^ wśród których 
naturalnie nie zabtakło dziennikarzy. 
Zastali go w łóżku, 'przygotowującego 
się i studjującego ftfityy-W pokoju U- 
mieszczoiio głośnik i mikrofon.

Audycja zaczęła się od przemówień 
na cześć kompozytora, który następnie 
ujął słuchawkę i polecił swemu zastęp­
cy, urzędującemu w studjo w St. Johms 
Wood, dać pierwszy znak pałeczką. P> 
odegraniu pierwszego utworu poczynił

przez telefon swoje uwagi, między iu- 
nemi żądając, aby pewne andante „wy­
dłużono do dziesięciu stóp". Nastąp i 
marsz z opery „Karaktakus" — i znowu 
omówienie przez telefon. SirEdgar oka­
zywał przytem żywe zadowolenie i w 
niektórych momentach pytał się obec­
nych: „Czyż to nie wspaniała inelodja? * 
Wszyscy Słuchali z podziwem — ale 
prócz gości obecni byli także domo­
wnicy i jedna ze służących przypomniała 
sobie nagle, że czas zrobić herbatę. Kom­
pozytor powstrzymał ja niecierpliwym 
ruchem ręki. mówiąc: „To o wiele waż­
niejsze, niż herbata11. W St. Jolin‘s Wood 
odegrano jeszcze trzeci utwór i wtedy 
goście pożegnali się, aby pozwolić Elme- 
rowi wypocząć. Cała produkcja trwała 
około godziny. A. E.

N.o w o se i z p r z y r o d yJ y  i  i e c k n i L i
Zużytkowanie wodorostów, W  A"- 

changielsku uruchomiono dużą fabry­
kę, w której produkuje sie jod z wo­
dorostów morskich, w yrziicanych przez 
falc na brzegi morza Białego-

Równocześnie podjęte zostały pró­
by wyrabiania waty również z wodo­
rostów. W a ta  ta posiada własności liy- 
droskopijne dwukrotnie większe rd  
zwykłej w a ty  otrzym yw anej z baweł­
ny. W  roku 1934 przewidziane jest już 
wyprodukowanie stu ton tej waty. 
j Węże i szczury. Od pewnego czasu 
zaobserwowano w Indjaió) gwałtowne 
jnnożenie się szczurów. Niepokojący 
ten objaw stoi w7 ścisłym związku z tę­
pieniem węży. których skóry ekspor­
tuje się masowo celem przeróbki na a r ­
tyku ły  g a lan te ry jne : węże bowiem tę­
p iły  szczury  masowo, zapobiegając icli 
zbytniemu mnożeniu sie-

Walka z chrząszczyklem ziemniacza­
nym. Drobny ter. pasożyt, zwany 
chrząszczem  ..Kolorado1' stanowi praw­
dziwe utrapienie rolnika, niszcząc całe 
łany  ziemniaków, na których się raz 
zagnieździ.

Dzięki przypadkowi udało sie obce- 
;nte odkryć skutcczmy a prosty  środek 
dla zwalczania tego szkodnika. Miano­
wicie u pewnego rolnika we Francji na

I polu kartoflanem rosła betimja. — 
Chrząszczyki obsiadły gęsto jej liście, 
w których widocznie Zasmakowały 
bardziej, niż w liściach kartofli. Na 
drugi dzień jednak wszystkie leżały 
martwe pod krzakiem betimji. Jak  się 
z tego okazuje, sok liści bctunji posia­
da własności trujące dla clirząszczyka- 
Na podstawie tvc!i obserwacyj mają 
być podjęte na większą skalę próby ze 
sadzeniem bctunji wśród kartofli-

Pokłady siarki nad Wołgą. W ppbli; 
żu S am ary  nad W ołgą odkryli geolo­
gowie rosyjscy olbrzymie pokłady sjar- 
ki> oceniane w przybliżeniu na 2 milio­
ny ton. Pokłady te nic ustępują co dó 
wielkości pokładom na Sycylii a eks­
ploatacja tychże nic przedstawia zbyt­
nich trudności, wobec bliskości linji ko- 
leiowej oraz potężnego strumienia 
Wołgi.

Afalarja i nierogacizna. Obserwacje, 
Poczynione w ciągu ostatnich lat we 
Włoszech, dowiodły, że w okolicach 
wybitnie malarycztiych wypadki z a ­
padnięcia na maiarję zdarzają  się sto­
sunkowo rzadziej tam. gdzie rozwinię­
ta jest silnie hodowla nierogacizny.

Wedle badań lekarza dr. Fermi 
przypisać to należy faktowi, iż rozno- 
sieiełki maiarji „anopheies ‘ siadają da­

leko chętniej na skórze bydła, zwłasz­
cza nierogacizną', niż na  skórze ludz­
kiej, przyczem ukłucie tego ko nara 
nie przynosi bydłu żadnej szkody.

Opierając się na tych doświadcze­
niach władze włoskie postanowiły w 
okolicach m alarycznych rozwinąć' na 
wielką skalę hodowlę nierogacizny.

Aluminiowe rowery. We Francji przy­
stąpiono do wyrabiania rowerów, któ­
rych wszystkie części składowe bez 
wyjątku zrobione są z aluminium. Ro­
wery te są lżejsze od normalnych o 35 
do 40 procent, odznaczają się wielką 
trwałością i elastycznością, n p rz y te m , 
nic rdzewieją.

Wogóle aluminium znajduje coraz 
obszerniejsze zastosowanie: pojawiają 
się już aluminiowe kajaki, samochody, 
a nawet wagony kolejowe. Buduje się 
też i kabiny okrętowe o ścianach alu­
miniowych, przyczem jako materiał 
izolacyjny wkłada się między dwie 
ściany aluminiowe ułożone warstwami 
cienkie listki tegoż metalu.

Nowy typ aparatu roentgenowskiego. 
N a wystawie medycznej w Charkowie, 
zw racał uwagę szczególna przenośną7 
apara t  roentgenowskj nowej konstruk­
cji, w ytworzony przez kijowska fabry­
kę „Rengtok". a przeznaczony specjal­
nie do obsługiwania wsi i nowych osie­
dli. Aparat ten waży 222 kg. i jest po­
łączony z agregatem, zaopatru jącym

jego „nie“, czy „tak" zależy, czy będzia 
coś brane w szkole czy nie, to on a, 
pewnością zawsze powie „nie“. Bojęf 
sie, że drogą takich pfebi|cytft\ygjii£w;e- 
leby się ostało z przedmiotów szkol­
nych. A Wallace zwyciężyłby bez agi­
tacji, nietylko Sienkiewicza, aie i Kaden- 
Bandrowskiego. Mam Wrażenie, że i na­
dal będzie najodpowiedniejsze zostawić 
inicjatywę, w doborze lektury, w rękach 
wychowawców. Ci wychowcy zaś po­
winni .się wyzbyć w ocenie wszelkich 
postronnych wpływów i patrzeć na 
dzieło i jego wewnętrzne walory zupeł­
nie bezstronnie.

Nikt zaś bezstronny nic zdoła za­
przeczyć wyłącznie dodatniego wpływu 
postaci Sienkiewicza na młodzież. Cóż 
może w młodzieży bardziej górne bu­
dzić myśli i uczucia, jak nie ci bohate­
rowie tak prości, a tak wielcy, tak przy­
stępni, a- tak wspaniali? Czy znajdziemy 
w literaturze cechy wychowawcze bar­
dziej odpowiednie clia stworzenia typu 
prawdziwego, wolnego obywatela, jak' 
te nieugięte dusze Ofiarnych żołnierzy, 
co nie znali domu, ni wypoczynku, w 
ustawicznym trudzie około dobra Rze­
czypospolitej, co większej nie znali zbro­
dni, jak prywatę, a dając wszystko Oj­
czyźnie, żadnej nie czekali nagrody? 
Cóż jest w stanie dać silniejsze i zdrow­
sze podstawy charakterowi młodzieży, 
jak bohaterów Sienkiewicza wysokie 
poczucie honoru, świętej godności Pola­
ka, owa czysta i szlachetna duma, dla 
której wszelkie zło jest niegodną hańbą? 
Cóż wśród fah dzisiejszego materiali­
zmu i egoistycznych poczynań potrafi 
skuteczniej obudzić zapał do budowama 
wewnętrznych wartości w  człowieku, 

t jak nie Sienkiewicza dumne wywyższe­
nie godności czystej duszy i zamknię­
cie najcenniejszych wartości w7 ofiarnem 
sercu człowieka?

Wśród dzisiejszego obojętnego scep­
tycyzmu i jego „letniego11 stosunku do 
świata, on daje szczerą ową, Chrystu­
sową gorącość. A to jest woda żywą, 
która budzi i tworzy, porywa i do dzia­
łania pobudza: cóż możemy dać mło­
dzieży lepszego, jak napój z tego źródła. 
Sceptycyzm nie je.it twórczy i jego let­
niość dobra dla starców. Co najmniej 
więc niewystarczająco jest powiedzenie 
że jakkolwiek dobrym był Sienkiewicz 
przed wojną, to zbytecznym jest obecnie, 
'['o co on stworzył nie straci aktualności 
nigdy, to nie report.** dziennikarski. To 
dusza i życic.

Stefanja Kostrzewska

go w cnergję elektryczną.
Stuosobowy autobus. Fabryka samo­

chodów w Jarosławiu wypuściła drugi 
w ZSRR. autobus sfuosobowy.

Automat do oczyszczania ryb. Fabry­
ka w Moskwie skonstruowała maszyno 
do oezyszama ryb drobnych (śledzi i 
in.). M aszyna ta. obsługiwana przez 
jednego tylko robotnika, oczyszcza 18 
tys. ryb na godzinę. Równocześnie ta 
sarna fabryka wykańcza pierwszą m a­
szynę do sprawiania wielkich ryb. Bo­
dzie ona przepuszczała. 40 do 60 sztuk 
na minutę. M aszyna poruszana jest 
elektrycznością j obsługiwana przez 2 
robotników.

Lustro bez szkła. Miody inżynier ro­
syjski A. Aleksicjew wynalazł nowy ro­
dzaj lustra, w k to rem  szkło zastąpione 
zostało przez elastyczną masę >,benzyl- 
ceI!ulozę‘‘. Pod względem czystości od­
bicia lustro bez szkła przewyższa 
wszystkie istniejące rodzaje zwiercia­
deł. Nowe bistro znajdzie szcrokic;za- 
stosowanie w najróżniejszych gałęziach 
przemysłu, w teatrze, w wyrobach g a­
lanteryjnych i t. p. W spom nianą m asą  
można powlekać skórę lub tkaniny, o- 
trzym ując piękny srebrzysty  połysk- 
Nowy rodzaj szkła będzie w yzyskany  
w latarniach awjacyjnycln p rzy  w ytw a 
rzaniu lamp kwarcowych i t. p.

" — : o: -—
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K arykatura
J P f  opatryw ać się w  k ary k a tu rze  prze 

dew szystk iem  złośliwości. tendencji 
ośm ieszania kogoś lub czegoś zapom ocą 
akcentow ania m oże najbardziej naw et 
charak terystycznych , lecz najmniej es te ­
tycznych  cech i w łaściw ości danego ob­
iektu. — b y ło b y  zasadniezem  nieporo­
zumieniem.

K arykatu rzysta  a rty s ta  obdarzono 
praw dziw ym , a zupełnie specyficznym  
talentem , szuka w  karyfcaturow anym  
obiekcie nie cech śm iesznych lub b rzy d ­
kich. — lecz w ew nętrznego  w y razu  i 
charak teru , odbijającego się w  sposób 
sw oisty  na postaci i fizjonomii danego 
osobnika. A podkreślanie jakichś braków  
nzycznycli, śm iesznostek. —  jest ■ tytko 
jednym  ze środków  do osiągnięcia z a ­
m ierzonego efektu.

I tylko pod tym  w arunkiem  karyka­
tura rościć sobie może pretensję uo 
praw dziw ego dzieła sztuki, o nieprzem i­
jającej w artości.

Cyprjan Norwid: „Architektura".

Zbyt często miesza się tak pojmo­
waną karykaturę z „rysunkami humory- 
stycznemi" i z karykaturą polityczną, w  
których dominująca rolę gra fabuta ry­
sunku, sam pomysł lub dołączone Jo nie­
go komentarze.

\V rysunku humory stycznym artysia 
stwarza dowolnie pewne typy i sytuacje, 
wywołując w  ten sposób wrażenie ko­
mizmu. Mają podobne rysunki dużą war­
tość ze względu na swa treść obycza­
jowa, stanowiąc bardzo cenny i bogaty 
malerjał dla późniejszych baaaczy.

Mistrzem w tego rodzaju rysunkach 
by} Franciszek Kostrzewski (1826 — 
ló ll) , zapełniający przez długie lata 
swenn utworami nasze pisma ilustrowa­
ne. przedewszystkiem warszawski „Ty 
godnik ilustrowany".

W  tym samym kierunku idzie też

Juljusz Kossak: Józef Kemy.

g ł o s  l it e r a c k o  - n a u k o w a tf.i,

karykaturzyści polscy
tw órczość Karola Młodnickiego, Micha­
ła Atidriolliego i Henryka Piltutiego.

Na pograniczu m iędzy w łaściw ą ka­
rykatu rą , a rysunkiem  hum orystycznym  
stoją niektóre prace Jufjnsza Kossaka, 
Artura Grotgera, Cypriana Kamila Nor

wida a nac ct i Matejki.
* *

Jan Matejko: M. Gorzkowski

P raw dziw ym  ojcem i tw órcą Szkoły 
k a ry k a tu rzy stó w  w  Polsce, —  jak z resz ­
tą i w  w ielu innych dziedzinach sztuk ' 
p lastycznej. —  by ł Jan Pio tr Norblhi 
(1745 — 1830). Jego liczne typy szlachec 
kie czy  ludowe odznaczają się wybit- 
nem zacięciem  sa ty rycznem  a n ierzad­
ko i pew ną, św iadom a i celową, p rzesa 
dą w  podkreślaniu cech charak tery  stycz 
nych.

2  pośród uczniów i następców  Nor- 
bU.*a w yróżniają się: Michał Płoński i 
Aleksander Orłowski, k tó ry  mimo trz y ­
dziestoletniego pobytu  w  Rosji pozostał 
a r ty s tą  naw skroś polskim i narodow ym , 
a którego ob razy  i szkice w ykazu ją  but­
ny  tem peram ent ł rodzim y, rubaszny  
nieraz humor.

K ontynuuje ten kierunek w  sztuce 
ca ła  p iejaaa w iększych  i m niejszych a r­
tystów: Aleksander Oborski, W. Smo- 
kowski, R Ślizień. Jakób Sokołowski, 
J. H. ułowaeki i Jan F, Piwarski.

* *
*

Prawdziwy, wielki rozkwu karyka­
tury przyDada na połowę XIX wieku, 
kiedy na zachodzie pojawiają się pisma 
Humorystyczne, zasilane przez tatach 
mistizów jak  Gavarni, Daumier, Gul-

branson, Sem, — pisma tej m iary , co 
„Fliegende B la tter", „Simplicissimus", 
„Pinich", „A ssiette au beurre".

Nie pozostaje w  tyle i Poiska. Po­
w staje w  K rakow ie „Lmeruni \ e t o ‘. 
najlepsze pismo hum orystyczne, jakie 
kiedykolw iek m ieliśm j, pow staje krótko 
trw ala ,_u  znakom icie redagow ana „Ab- 
Jd ra '4, a potem  „S zczu ttk". pod redakcią 
n iezrów nanego K azim ierza Grusa.

Filarem  „Liberum  Veto byl Kazi­
mierz Sichulski, najśw ietniejszy k a ry k a ­
tu rzysta  polski, n iezrów nany u  technice 
i rysunku, obdarzony piezw yktem  w y  
^żuciem podobieństw a, p izepuszczonego 
przez p ryzm at groteski.

O kres istnienia „Liberum V etn‘\  to 
napraw dę zło ty  okres k a ry k a tu ry  pol­
skiej. Zam ieszczają w  tent piśmie sw e 
prace w szy scy  w ybitniejsi m alarze szko­
ły krakow skiej, — od St. W yspiańsk ie­
go. W yczółkow skiego, Fałatu, M alczew ­
skiego, F rycza, Jarockiego i T  Niesio­
łow skiego począw szy.

* # i \  W

C zasj' najnow sze charak teryzu je  
dalszy , szybki i św ie tny  rozw ój k a ry k a ­
tu ry  w  całym  św iecle, — na co w p ły ­
nęły  liczne i różnorodne m om enty. A 
więc zasadniczą zm iana w  koncepcji 
piękna i sztuki, nakazująca arty śc ie  od­
tw arzanie  n a tu ry  i życia  społecznego 
we w szystk ich  przejaw ach, nie o g ra n r  
czając się. na przejaw ach tylko najpięk­
niejszych, — dalej pew ne przeczulenie 
nerw ow e u człow ieka, a w  zw iązku1 z

Kazimierz Sichulski: Jan Ktsprowicz.

Fdm. G łow acki: gen. Józef Haller.

tern ostrzejszy  zm ysł k ry ty czn y  i obesr- 
w acyjny. W reszcie  i w zględy po lityczni 
oraz stosunki dziś w  Europie panujące 
nastręczają  dużo w dzięcznego m aterjału  
dla k a ry k a tu rzy sty .

D ział ten sztuki ma i dzisiaj u na«. 
licznych przedstaw icieli Na ich, czele 
k roczy  K azinćerz Grus, k tó ry , zarzuciw­
szy  od dłuższego czasu k a ry k a tu rę  po- 
liyczną (nie m ającą w  danych w aru n ­
kach m ożności pełnego, sw obodnego 
rozwoju) przerzucił się do k a ry k a tu r ze 
św ia ta  zw ierzęcego, tw orząc  praw dziw e 
arcydzieła, im ponujące oryginalnością 
pom ysłów  i rozm achem  rysunku

K arykatu rze portre tow ej poświęcają 
się Edward Głowacki, 2. Cze-raariski, 
Jerzy Szwajoer („Jotes"). Z. NPnstein. 
B. Głowacki, Stanisław- Toegei i Sirwir- 
czyński.

Na w zm iankę zasługują jeszcze: Ka­
mil Mackiewicz, B. Nowakowski, M. 
Walentynowicz i Aleksander S wici win- 
ski, celujący raczej w  obrazkach o tre­
ści sa ty ry czn e  - rodzajow ej, a o ch arak ­
te rze  narracy jnym .

— * -T *A
Rów nież zagran ica m am y kilku ka­

ry k a tu rzy stó w  Polaków-, c ieszących się 
dużą popularnością. I tak  w  Anglji p ra ­
cuje „Tom-TUt" yRościszewski), we 
Francji Zygmunt Brunner i Bolesław  
Soszyński (d‘O stoya).

Po 3 pojęcie „K arykatu ry" podciąg­
nąć w reszcie  w ypad? zarów no te  r o z ­
m aite „szODki" od krakow skiego „Zielo­
nego Balonika" począw szy- —  jak  i s ty ­
lizowane, zabaw ki oparte  na  m otyw ach 
i tradycjach  ludow ych, a w ykonyw ane 
p rzez Jacka  M ierzejewskiego i Z. S try - 
leńską, ’ y

V  "  (R-)

Z l a  k s i ą z L i
A- de S<jbit*Evu$ry: ,,Nocny lot" 

(wydawn. Gebethner i Wolff, W arsza ­
wa). Niezwykła to książka- głosząca 
Donaierstwo człowieka w  oliarucj służ- 
uie, w  imię obowiązku. Autor, sam  w y­
bitny lotnik francuski, w słowach nie­
w yszukanych składa w tej pięknej opo­
wieści hotd tym  bohaterom  przestwo­
rzy, dla k tórych  istnieje tylko jedno, 
najwyższe przykazanie: w y trw ać  do 
śmierci na  w yznaczonym  posterunku.

Książka, odznaczona we Francji na­
g rodą ,-PrT Ecm ina11. zasługuje w ca ­
łej pelnj na  uważne przeczytanie. W y ­
danie bardzo staranne, na doskonałym 
papierze, przekład bez zarzutu- co w 
tym  szczególnie \v> padku nie Iw lo rze ­
czą łatwą.

„Świat i . . ż w ir  . toni II, zeszyt 2 
(\vyd. Książmea-Atlas). Najnowszy nu­
m er tego wydawnictwa przynosi nieia- 
ko prógrainow'-y artykuł o (.Encyklope­
dii ’. pióra proi. dr. J. Łempickiego. Po- 
zatem  znajdujemy cały szereg  a r tyku ­
łów traktujących o e le k m  cznuści. ze

t szczególnem uwzględnieniem elektryfi­
kacji Polski- ' j

l a k  się ziożyło, że zeszyt ten obej­
muje a r ty k u ły  na  literę E. Skutkiem 
tego znajdujem y w nim traktow ane ob­
szerniej takie tematy, jak >.energja‘\  
,,egoizm , .-estetyka'1, ■ ekonomia". 
„ekspresjonizm‘\  , ,etnograt.ia '. p e ro -  
z ja  i ,-elita".

I tu moźnaby mieć pewne zaspzcże- 
rua, czy  wybór wyliczonych tematów' 
był zawsze trafny  i szczęśliwy, czy 
każdy z mcii interesuje tak  dalece mło­
docianych czytelników iż koniccznem 
było aż tak  wyczerpujące jego omówie­
nie. D otyczy to ptzedewszestkicm  a r ­
tykułu o -Elicie11, skonstruowanego 
przytem wyjątkowo niezręcznie. Na 
wstępie bowiem autor podkreśla, że o 
należeniu do ,.elity‘‘ decydować mogą 
y i m n e  łub dodatnie właściwości cha- 
ra k u .ri-T. a w zakończeniu artykułu pi" 
sze dosłownie: „To tworzenie przez 
wodza własnej elity przypomina ponie­
kąd tw o rżenie elity, dworskiej i pan-

sh /ow ej przez monarchów' samowjąd • 
nych. Przeciwnicy polityezrt są całuo- 
wicie odsunięci od możliwości wejścia 
do elity, przy'czem odsuwanie to  bywa 
często dokonyrwane w sposób brutalny 
i bezwzględny"- A tem at to wyjątkowo 
przecież aktualny!...

Bronisława Cstrtywska: P ism a doC' 
tyck ie . T o m  IV. (wydawn J. M onko- 
wicza. Warszawa).. T om  ten  obejmuje 
trzy cykle noezji: Pierścień życia, T a r ­
tak słoneczny i W iersze  ostatnie, a  z a ­
wiera zarówno utw ory  nigdzie dotąd 
nie drukowane, jak i rozrzucone pc 
rozmaiiycli czasopismach w  czasie  o ć  
A  1918-

Wielką j prawdziwą zasługą w y ­
dawcy jest opublikowanie tego zbioru, 
stanowiącego cenny przyczynek do zo ­
brazow ania w  pełni obbeza duchowego 
przedwcześnie zmarłej autorki.

— o -
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p o s z c / e g ó l n y d t  
p o l s k i e j  w  M tm dtyr*  
C h a r b i n i e  I w  to in

ap ięta  do najw yższego stopnia sy- 
tuacja polityczna na Dalekim W schodzi? 
i dziś — choć może nie z takim  silnym 
posm akiem  aktualności i sensacji —

,wzbudza pow szechne zainteresow anie i 
•raz poraź zm usza do przysłuchiw ania 
się odgłosom  dochodzącym  znajdalszj, ch 
k rańców  Azji. W  tych w arunkach b y ło ­
b y  rzeczą napraw dę niew ybaczalna za­
pominanie o tern, że ew entualne konflik­
ty  na Dalekim W schodzie stanow ią i po­
w inny stanow ić dla nas przedm iot za­
in teresow ania pod pew nym  w zględem  
znacznie mniej platoniczny. i egzo tycz­
ny, niż dla innych Europejczyków : w 
M anażurji bowiem, k tóra jest glów a t 
osią wypadków- dalekowschodnich, 
drugie miejsce pod w zględem  liczebno­
ści zajm ują w śród uicautoclnonów  i ui.;- 
Azjatów — Bolacyj- (tuż po RóSidnauiL 
Jakiś czas mówiło i pisało o Polonii 
m andżurskiej dziś zapomina się o nici 
zupełnie, choć przecie we w rzystkiein. 
co sie dzieje na Dalekim W schodzie 
P olacy — w  przygniatającej części oby ­
w atele państw a polskiego — biorą > - 
dział, b ierny w praw dzie, tern niemniej 
żyw y — i na życiu ich, na w arunkach 
bytu i p racy  w ypadki, jakie się toczyły  
i jeszcze się potoczą, odbijają się w stop­
niu bardzo silnym.

Z korespondencji 
sob z pośrod koloni: 
rji. głów nie zaś w 
mieście bowiem skupia ,sio. p raw ie całe 
życie polskie na Dalekim W schodzie) 
można w yciągnąć sm utne i bolesne nie­
raz wnioski, że nietylko sytuacja gospo­
darcza. ale w arunki norm alnego żyw a 
codziennego pogarszają sie coraz b ie ­
dzie]. Japończycy. pro\vn.dząc planową 
kam panię celem opaum m Mandżurii 
w sensie ekonomiczn w yciekają ?. 
rynku gospodarczego ftietyłko produkly 
europejskie, ale i pracę Europejczyków . 
W raz z innymi Europejczykam i do W ■ 
w ie cierpią i Polacy. — cierpią tern 
w ięcej, że w  przeciw ieństw ie do Anyż­
ków, Francuzów , Niemców; etc., k tó rzy  
opierają się o swe gospodarcze bazy 
w ypadow e lub ź ród ła  p racy  v sw ych 
ojczjrznach w  Europie, — Polacy cltar- 
bińscy w szystko , co m ają. mają na miej­
scu i w szystko  zaw dzięczają sobie i sw ej 
pracy  na terenie m andżurskim , nic paś 
-.ostając w  żadnym  praw ie zw iązku goV: 
spodarczym  czy finansów ym z krajem  
ojczysty ni.

Cechuje natom iast Polaków  tych go 
rący  patriotyzm , w yraża jący  sie w for­
mach p rzestarzałych  nieco, być może, 
— ale bezkom prom isow y, gotowy- raczej 
fia w yrzeczenie się szeregu korzyści na­
tury  m aterialnej, niż na kompromis z su­
mieniem w  spraw ach, gdy zagrożone 
jest poczucie godności, narodow ej. W  
dziejach europeizacji Mandżurii Polacy 
odegrali role bardzo w ybitna: gdy Rosja 
w- końcu XIX i początku XX w ieku bu­
dow ała tak  głośną d/.iś w polityce ko'-cj 
W schodnio - Chińska. — nietylko pr.t- 
cow alo przy budow ie szereg  Polaków  
w  charak terze  robotników , funkcjonar­
iuszy-, urzędników , czy  inżynierów . *96 
wiele odpow iedzialnych, bardzo w y so ­
kich stanow isk yv adm inistracji kolei ob­
sadzonych było przez Polaków .

W szyscy- w yżej w ym ienieni s tano­
wili zalążek późniejszej w iclk.ej kolonii 
polskiej, — ich też staraniem  ̂ stanął n ie-’ 
baw em  w  C harbinie kościół rzym sko­
katolicki pod w ezw aniem  ś\v. S tan isła ­
w a Szczopanow skiego. założone tow a­
rzystw o  „G ospoda P olska" i o tw arta  
szkołą początkow o im. śyv. W incentego 
a Paulo.

Stan liczebny kolonji zw iększa Sie, 
znacznie po woinie rosyjsko-japońskiej, 
k iedy  to osiada na sta łe  w M andżurii 
i zak łada ogniska rodzinne i w arsz ta ty  
p racy  w ielka ilość Polaków , zdem obi­
lizow anych z armji rosyęiskiej lub \y rabu­
jących z niewoli japońskiej. Po w ybu­
chu w ojny Rosji z Niemcami zjeżdża n i 
Daleki W schód duża liczba uciekinierów  
z terenu działań w ojennych. T-yvo „Go­
spoda IJolska“ wzuo.-u swój w łasny 
gm ach i otw iera druga szkołę początko­
w ą ; w  roku zas 1917 z inicjatywy- pro­
boszcza charbińskiego. jks. W ładysław a 
O strow skiego w  gmachu obok kościoła 
o tw arte  zostaje gimnazjum polskie;,- ie-

Jyne  w  Azji i jedno z trzech, znajdują­
cy ch ‘się poza Europą (Chicago, Curitiba 
w Paranie, Charbm ). przyczem  tyl co 
oharbuukie z tych trzech zostało przez 
Min. W. R. i Ó. IX niepodległego pań­
stw a polskiego uznane za rów norzędne 
w praw ach z państw ow em i szkołami 
średniem i w Polsce. M inisterstw o to też 
od szeregu lat zasila gim nazjum  fundu­
szam i i pomocami nauko we mi, — do 
ostatnich zaś lat co roku absolwenci 
gimnazjum za w łasne fundusze łub dzię­
ki pom ocy rządu polskiego w yjeżdżali u a 
w y/.sze studja do Polski. O statnio daje 
się zauw ażyć tendencja do w stępow aiu i 
do szkół w yższych fi a miejscu, a co za 
tom idzie — plany na stw orzenie sobm 
odpow iedniego w arsztatu  pracy na D a ­
lekim W schodzie.

Największa ilościowo była kolon. t. 
polska w Maudźurji w latach 191S—k fj,’. 
k iedy tn na teren  kolei W scliodnio-Ch;ń- 
skiej nap łynęły  m asy uchodźców z  ob­
jętej pożarem  wojny dom ow ej Rosji i 
oddziały wojsk polskich, działających mi 
Syberji. '(/tw orzono leż w Charbinit ur- 
przód -Konsulat Jencraluy R/pHtcj n.< 
Mongo!j& i Syberię.- a potem Delegację 
Rządu R. P . na Chiny. W  r. 192S deie^ 
gat rządu polskiego p. Karol P indor deti 
prow adził do pom yślnego rezultatu  ro ­
kow ania o zaw arcie  trak tatu  poisko-

*ie
Glińskiego, i nad gmachem „Gospody 
Polskiej" pow iała flaga polska; w  niurach 
zaś jej, na miejscu dawniej delegatury, 
ulokował się G eneralny Konsulat R P.

P ierw szym  konsulem gen. był p. 
K onstanty Syinonolcw icz, późniejszy 
kónsu! \v Mińsku i au to r cennej książki 
...Miraże mandżurskie*1, dziś w spółpraco­
w n ik ‘ szeregu  pism polskich i jeden z 
najznakom itszych znaw ców  zagadnień 
D alekiego W schodu w  Polsce. V\ ice-kott- 
snlem by 1 p. S tan isław  Baliński, w ybił- 
ny poeta z grupy- ..Skam ander11. Po od­
w ołaniu p. Sym onolew icza konsulem zo ­
stał p. Skow roński, potem  p. Jam es 
I)ouglas. k tóry  odznaczył się niezw ykłą 
energia w najcięższych, chwilach cii,:. 
C harbina i kolon.ii polskiej (walki chiń- 
sko-japońskie. wielka pow ódź); dz.ś 
Rzeczpospolitą Polska reprezentuje p. A. 
Kwiatków -ki.

Istniało też w Charbinie itiż.-.ze se ­
minarium duchowne przy  misji katolic­
kiej. która kierowali ks. ks. B ernardyn; 
ze Lwowa. o. o. P iotrow ski I W ilczyń­
ski. P row adza też w Charbinie zaktad 
w ychow aw czy dla dziew cząt S iostry  
U rszulanki ze Lwowa. J^ riodyczue  lu j  
przelotnie działa! i działa ua terenie 
Charbina szereg  tow arzystw  polskich, 
jako to : Polski C zerw ony Krzyż, Polski 
Komitet W ojenny! Gmina Polska, Zw ią­

zek M łodzieży Polskiej, S traż  Marti, 
Koło O rjentalistów  etc. etc. P o  rok t 
\9 2 2  liczba ' Polaków  w  M audźurji po­
częła  się zm niejszać: co najmożniejsi
w yjechali do Polski. — niebaw em  zań 
w róciło  do kraju kilkaset rodzin tych 
Polaków , urzędników  i funkcjonariuszy 
Kolei W & hodnio - Chińskiej, k tó rzy  w  
imię pafrjotyzm u nie chcieli p rzyjąć oby­
w ate lstw a sow ieckiego aii; chińskiego 
co było od r. 1925 podstaw ow ym  w a­
runkiem m ożliwości p racy  na kolei. Od 
Jat kilku „błogosław iona dawniej, nie­
malże „mlekiem i miodem p łynąca11, spo­
kojna ziemia m andżurska jest terenem  
ciągłych konfliktów  politycznych i m - 
litarny/cli. W arunki życia stają się nie 
do zniesienia, szczególnie daje się. w e 
znaki m ieszkańcom  — m iędzy jim ym i i 
Polakom  — bandytyzm , z k tórym  nie 
mogą sobie dac rady  Japończycy. Toteż 
..Chunchuri11 (bandyci m andżw scy11) 
to istna plaga C harbina i okolic, odbić- 
rająca w szelką pew ność bezpieczeństw a 
życia i mienia.

Pod względem  ekonom icznym , jak: 
się Już powiedziało w yżej, stan Polaków 
staje się z dnia na dzień L.oraz bardziej 
opłakany: nie upadają jednak na duchu 
i nie ustają w  najw ażniejszej p racy : w y ­
chow yw ania now ych pokoleń w  duchu • 
kulturze poLkiej i kultyw owaniu w  mch 
miłości dp dalekiej, a uadew szystko  dra 
giei ojczyzny.

r (p- t .)
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mJk o k a z j i  M uk-r ia  r i iuśmi.u 'it 'd tie .1 cjm- 

iini w i t n o  zajiz.iL do b i b l j o g r a f j i  cfóicl 
.M ick iew icza,  c<?loiu z a r j e iU o w a n b i  się , 
grf t ie ,  k ie d y  i w  ju k  , s z y b k io m  t e m p  i • 
p rz y sw o jo n y  z o s ta ł  „Psin" T a d e u s z "  «- 
f ló tn A cz sn iu  r o s z r - c g ó h i y m  n a r o d o m .

I r a z n r  na  w s tę p ;  3. ę lw io r . l z a m y  r / e t  i. 
c ieku  m i :  O to  ju ż  w t o k u  183U p o j a w i ł o  
s ię  w  L i p s k u  p i e r w s z e  t ł ó m a c z e m e -  p o d  
ly ln le t t i :  „H en  TliaUdHus, otfer der Sa- 
janl im Githaun. Einc Schlacntsojułż 
Gesuluciite aus den Jahren la l i  und 1S12. 
Z a i n t e r e s o w a n i j  j e d n a k  o w ą  -,,J>(-.blach-- 
s c l i i t z - G p s c h ic h tó "  w k t ó l c s  WSlabW I to  
na  cza s  d łu ższy .  D o jń e ro  b o w i e m  w ■ sfa t  
i-S82 w y c h o d z ą .  .— r ó w n ie ż  w  1 i p s k u  —  
d w a  n o w e  o d r ę b n e  przekłady. , '  j e d e n  'p ió ra  
d r  A .  W e i s s a ,  t l r u j r  <p i ó r a -  L i p m ż u i .  
I n a  ten t  w y c z e r p u j e  " s ię  n i e m i e c k a  n i -  
i l jog i  a fiu C ł k m a  Tadeti.śża**&.

* **
N a jw ię k sze  fe to su n k a n o , a  tr w a łe  z a ­

in te r e so w a n ie  do n a sze j ep o p e i o k a zu ją  
i .zcc lto s ło w a c ja . F ran cja , m g lja  i R o­
sja, _  o c z y w iś c ie  U o j a  p rz ed w o jen n a .

Na p rzestrzen i od roku JS50. rjo f-707 
p o ja w i aię p ię ć  przek ład ów  „ P a n a  'Ta* 
dnuszę." na ję->yk r o sy jsk i, a trzy  na ję ­
zyk b ia ło ru sk i.

Na język  czosk i Jem tu-.zy g j  w  to k u  
I8T2 1. G o iła , —  n a s tęp n ie  za',ś w  roku  
1SS2 F .liska K ro sn o h o rsk a , k tó re j p r z e ­
k ład  p o ja w ia  się  już w  ]V -lcrn  w y d a n ia  
w roku  I/fes "wyd. C zesk ie j A kudetn ji U- 
ńiicjętn .).'

\ \ re Fr-tncji, po p ie rw sz y m  p rz ek ła d z ie  
u sk u tec zn i m y m  p n * k  K a zim ierza  lir . 
P rz eż d z iec k ieg o  (w' roku  1876/77) a  w y ­
d a n y m  w  z n a n e j f ir m ie  w y d a w n ic ze j  Ti 
Ih.tń et 'C ie, t ló m a czy  P a n a  T a d e u s z a ’ 
w /'ro k u  W . Gas?.fcinvtt. a  to m u czcn lu
to —  co p ra w d a  w  s k r ó c ie . .—• w y ch o d zi 
]t.m ow ni 5 w  rok Itłżf*.

\V Angljl wreszcio pierwszy przekład
k tó r e g o  a u to rem  jest, M a u d c  \ s h u r s t
B ig g s ,  p o j a w i a  s ię  d o p i e r o  w  r o k u  1886,
—  k ilk a  n a s tęp n y c h  z a s  \» ła ta c li  1917,
19/0 i 38SŁ  i  r i

** •
kle i in n e  n a io d y  n ie  ^ p oz-jsta j.t w  

ty le . \> o k r e sie  cza su  przed  w y b u c h e m

w ie lk ie j  w o jn y  p o ja w ia ją  s ię  U óm aczon ia  
„P a n a  T a d eu sza "  n a  języ k i:  c łto rw a ck i  
(1S93). Irtszpański .(1887), b u łg a r sk i (1901). 
ło te w sk i i.'l*98)( sz w e d z k i (1898) i w ła sk r  
(1871).

W e W ło szech  z re sz tą  w y c h o d z i w  7. 
1921 n o w y  p rzek ła d . —  p o d o b n ie  ja k  i 
w S z w e c ji , g d z ie  w  ro k u  1920 p o ja w ia  
.Idę im zeU ład , .p „ n a  T a d e u sza ”  w  z b io ­
rze a r c y d z ie ł l ite r a tu r y  św ia to w ej.

*• •
D z iw n e  ł o le .p  lo su  przechodzi ,P a n  

T a d e u sz 11 p o  w o jn ie . T la k  w  roku  191S 
t ło m a cz y  g o  n a  „ 'esperanto”  A . G rabow ­
sk i w  W a r sz a w ie . W  ro k u  z a ś  1921 —  
ró w n ież  w  W a r sz a w ie  —  w y c h o d z i p r z e ­
k ła d  „ P a n a  T a d e u sza 11 —  p o  h e b r a jsk u

Pozatom mamy do  zanotowania je ­
d en  przekład, wydany w roku 1921 w e  
1-inlandji, — oraz aż dwa przekłady na 
Yalaitisa), oba wydano w roku 1924 w  
K ow nie .

Że p rzy  w y d a n iu  o w eg o  „ P o n a s  T a -  
das" o d g r y w a ły  r o lę  ta c z e j  w z g lęd y  p o l i ­
tyczne. n iż  l ite r a c k ie , —  •zb yteczn em  b y ­
ło b y  d a n a w a ć ... (K r,)

L i t e r a c K i e  w s p o m n i e n i a

A a r  C o m p to n  K ic k e t t .  a u t o r  d o b r t  

g o  p o d r ę c z n ik a  l i t e r a t u r y  a n g ie l s k i e j ,  
d a n e g o  w  r o k u  1018, o r a z  s z e r e g u  s z k i ­
c ó w  ’ a i t y k u ł ó w ,  og łos i ł  w  Koku 1933 
k s i ą ż k ę  „ P a t r z ę  w s te c z ;  w s p o m n ie n ia . '  ?• 
l a t  p ię ć d z ie s ię c iu  ( I  Ł v o k  B a c k :  M e-  
m o r i e s  of F i l t y  Y e a r s ) .  M o ż n a  tu  z n a l e ź ć  
w iidka,  o b f i to ś ć  p r z y c z y n k ó w  d > c h a r a k ­
t e r u  i lwórczoś.c i  w y b i t n y c h  p o s t a c i  ży -  
cL, u m y s ł o w e g o  A n g l j i  w  t y m  o k r e s i e .  
V\ y b i e r a m  p a r ę  Szczegółów .

l i i c k e t l  o d w i s d z a ł  n i e r a z  S w in h f t p t O T  
w je g o  Wili p o d  S o s n a m i  (T b o  P i n e s ) .  

fU lu b io n ij  r o z r y w k ą  p o e t y  b y ło  c z y t a ć - w  
o g r o d z ie  - g ło śn  i D i c k e n s a  „ s w y m  m c i  o- 
d y j n y m ,  ś p i e w n y m  g ł o s e m ” . J e d e n  z s ą ­
s i a d ó w  u z n a ł  ló za z a k ł ó c a n i e  so b io  s p o ­
k o ju  d m i o w ć g o  i p r z y s t a ł  s ł u ż ą c e g o  z 
p r o ś b a ,  a b y  p o e ta  z a n i e c h a ł  s w y c h  d3 
klnmnc.y.i.

W i l i a m  M o r r i s  bv ł .  j a k  w i a d o m o ,  lez lo  
w ie k ie tn  l iw  dzo  w s z e c h . d m n n y m  —  lio- 
c łą ,  s o c j a l i s t ą ,  p i o n i e r e m  s z tu k i  s t o s o w a ­
n e j ,  d e k o r a t o r e m  i k i e r o w n i k i e m  a r ly e -ą  
t y c z n y m  d r u k a r n i  T o  toż  i h r a c a ł  :s i ę '  w 
ró żn y c l i  k o lac ł i  i s i e r a c h .  R ic k e t t  u w a ż a  
iż n a r t o  p o r ó w n a ć  z d a n ie  o M o r r r ś ie  j t -  
g o  p r z y j a c i ó ł  z k ó ł  a r t y s t y c z n y c h  ze'»3'V 
d e m  p rz y ja c ió ł  z p a r f j i .

. .To w i e lk i  c M tw io k  i • p fe rw sz o rz ę d n y  
a . f i j> tu ‘\  n ió w ił  S i r  W i i ł i a m  R ic ł in ro n  k  
„Co z a  s z k o d a ,  że w p l ą t a ł  s ic  w to caio

oOc.jaliStyczne b ła z e ń s tw o ”  B e lfo r t  B a s  
b y ł in n e g o  z a p a tr y w a n ia : „T o sz la c h e tn y  
dem okr.ata . ty lk o  z a w sz e  so b ie  m y ś la łe m  
że s ię  m a rn u je , p o św ię c a ją c  ty le  cza su  
tym  a r tj s ty c z n y m  g łu p s te w k o m ”.

S ty k a ł s ię  też  Thckotl, bardzu  o z ę s l i  
% T o m a szem  H a rd y m  J a k  w ia d o m o , w  
la ta ch  d z ie w ię ć d z ie s ią ty c h  z e sz łeg o  wi'o- 
k u  p o w ie śc io p isa r sk a  tw ó rczo ść  H a rd y ‘e- 
g o  k o ń cz y ła  s ię , a w ie lk i p e sy m is ta ,  
zraź m ego  u jem n a  k r y ty k ą , d o ty k a ją cą  
r a c z e j  d u ch a  n iż  a r ty sty cz n e j  s tr o n y  

Sw ych  p ro za iczn y ch  d z ie ł, p r z er zu c ił s ię  
do p o ezji, a b y  o g ło s ić  je szc z e  kilka, z b io r ­
ków  i 'ogrom ny n .D scon iczn y  d ra m a t o 
w o.inadt n a p o łeo ń sk ie b  (w  .19 a k ta ch  
i - 130 scen a ch ) „ D yn aści" . S ę d z iw y  l i t e ­
ra u (k tó ry  u m a r ł w  r, 1928 d o ch o d zą c  do 
d z icw ię ćd z ie s ią tl.i) . n ig d y  n ie  d a ł się  p r z e ­
k on ać, ż 2 p rze jd z ie  cło p o to m n o śc i g łó w ­
n ie  ja k o  pow iościop isarz_

•Tak w ia d o m o , je d n ą  z .jego n a j s ła w ­
n ie jszy ch  p o w ió śc i, jeże li n io  n s js ła v  - 
n ie jsz ą  je s t  „ T c ss  z  rodu  D ‘F rb erv iI-  
I c c w '1, tra g iczn i d k o ń czą ce  s ię  d z ie je  u -  
w ie d z rm e j d z iew cz y n y  w ie jsk ie j . H ard y  
zw 'łfĄ * l s ię  k ilK ak tb tn ic , że. na. p o sta ć  
T eSs złożyły" s ię  r y sy , z a o b se r w o w a n i’ u 

{ k ilk u  kob iet. Zowhiętłrzny w ćgłąd  za ­
w d z ię c z a ła  o n a  p e w n 'j  kidnercr v, lie r -  
baedarni w M cy m o tith . cb a r a k lo r  d z ie ­
w czy n ie  z D o rcliester , a k i lk a 's z c z e g ó łó w  
in n ej d ż ic i .c z .y n ii  z  tego  sa m e g o  m ia sta , i

(Jak w ia d o m o , b y ło  to  r o d z in n e  m ia s t  
H a rd y ‘3g o i k ló r c g o  p w ie śc i  u ta ją  sta l  
za t ło  h r a b s tw o  D o rse t z  p rz y le g to śc ia m  
czy li —  w e d le  s ta re j, a n g lo sa sk ie j  tei 
rm n ologji —  M M sscy. N a z w y  s ą  pozrnie  
n ia n o  . i  D o r c h e s lc r  ftteuruj‘c jak o  C aster  
b rid ge). W. T,

Wybitne osobistości Argl|i 
przed mikrofonem

Konserwatywna Anglja po długo 
trwającej tiiecltcci przyzw yczaiiu się 
do radja o tyle, że jiawet kroi w ygła­
sza swe m ow y przez mikrofon Kró­
lewski przykład podziałał zachęcająco 
i_ na inne wielkości loud^mskie zc 
świata  literackiego i politycznego- Zor 
gamzow ano specjalny cykl przem ó­
wień, w  czasie którego radiosłuchacze 
będą mogli s łyszeć głosy B ernarda 
Shawa, Ef. O. \Vellsa, W instona  CIur 
chilla, Lloyd G e o rg ca  i innych-

Węgierskie audycje szkolne 
w Czechosłowacji

Radjo czechosłowackie, które na­
daje bardzo dużo audycyj dla :rnie. 
szóści narodowych zamieszka łych w 
granicach Czechosłowacji, ])rzvsteou.ie 
obecnie do transmisji poranków szkol­
nych w języku węgierskim- Audycje te 
będa p izcznaczone dla szkól w e g ie r  
skidi. !'. P.


